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W YZ W A L A N IE  SIĘ  LUDU.

P odszczuw anie rządu i opinii publicznej na P o la 
ków  nie usta je  w prasie niem ieckiej, chociaż o w y p ad 
kach, k tó re  do  niego pow ód  bezpośredni dały , praw ie 
już zapom niano , Zjawiają się p ro jek ty  środków  w yjąt
kow ych  przeciw  narodow ości polskiej. M ów iliśm y już
0 te m  i m ów im y w innem  m iejscu szczegółow o, tu  
zaznaczym y tylko, źe b łędnem  je s t m niem anie, p rzy p i
sujące te  napaści gw ałtow ne i w ogóle zaostrzenie s to 
sunków  w zajem nych m iędzy dw iem a narodow ościam i 
jed y n ie  p ropagandzie szow inistów  niem ieckich . D ziała l
ność podburza jąca  h ak a ty stó w  je s t ty lko  objaw em  zn a
m iennym  tych  prądów  politycznych  i spo łecznych, k tó re  
o g arn ia ją  n aród  niem iecki i poryw ają rząd . N aw et n ie 
k tó rzy  N iem cy dochodzić zaczynają do przekonania , źe 
napaśc i na żyw ioł polski są  zarazem  zam achem  na 
p raw a polityczne ludu, źe opócz celu g łów nego, k tó rym  
je s t zag łada narodow ości polskiej w państw ie pruskiem , 
dostrzedz dziś już m ożna cel uboczny  — zw ycięztwo 
dążeń reakcy jnych . N ie będziem y ro zs trz y g ać ; czy i o ile 
zdanie to  jest uzasadnionem , ale podk reślim y  fakt n ie 
w ątpliw y, źe w zrost św iadom ości narodow ej w  m asie 
ludu po lsk iego , w idoczne jego p ostępy  we w szystkich 
dziedzinach działalności społecznej są g łów ną przyczyną 
wzm agającej się zawziętości niem ieckiej.

D obrze rozum ie to  p rasa  po lska w  zaborze p ru 
skim , zw łaszcza p rasa ludow a. Zaleca ona ludow i zim ną 
k rew  i oględność, ale rów nocześnie zachęca go do w y 
trw ałe j i gorliwej ob ro n y  praw  sw oich na drodze legal
nej. »P okażm y że jesteśm y  spokojn i, lecz w iem y co 
się n am  należy« — pow iada Katolilc górnośląski. »N iech 
sob ie każdy  z gó ry  powie, że ta k  by ć  m usi, że każda 
d o b ra  spraw a trafia na przeszkody. H asłem  zaś naszem  
je s t :  dalej naprzód  za św iętą spraw ę ludu  polskiego*. 
W  p o d o b n y  sposób  przem aw iają inne  p ism a śląskie, 
w ielkopolskie i zachodn io -p rusk ie , tłum acząc ludow i, że 
o strożne zachow anie się  nie oznacza w cale b ierności
1 usuw an ia  się z życia po litycznego. T eraz  w łaśnie p o 
w inien  lud  gorliwiej jeszcze niż pop rzedn io  garnąć  się 
do  tow arzystw , » trzym ać się k u p y  ab y  zw artym  szere 
g iem  w yw alczyć sobie to , co nam  się należy, b ronić 
p raw  sw oich w każdym  w y p ad k u  i przy  każdej sp o so 
bności* . R ó b m y  w szystko spoko jn ie  i zgodnie, ale żą
d a jm y  naszego p raw a w ytrw ale i stanow czo* — oto  
h as ło  walki, k tó re  rozbrzm iew a we w szystk ich  p ism ach  
ludow ych .

N ie legalizm, często naw et p rzesadny  i zbyteczny, 
n ie og lędność i zim na krew , ale ta  m ęzka śm iałość w obec 
n iebezpieczeństw a, nakazująca w zm ocnić energ ię o d p o 
ru, ta  w y trw ałość , nie znająca obaw y, te n  spokó j, k tó ry  
je s t najlepszym  w yrazem  siły  i sam ow iedzy narodow ej,

św iadczą w ym ow nie o dojrzałości, o zm yśle i w y k sz ta ł
ceniu politycznem  ludu  po lsk iego  w naszej dzielnicy 
zachodniej. D aje on obecnie znakom itą lekcyę rozum u 
politycznego ty m  przew odnikom  in te ligen tnym , k tó rzy  
n. p. w zaborze rosy jsk im  po każdym  now ym  zam achu  
rządu na p raw a n aro d u  polskiego zalecają cofanie się 
ze stanow isk  zagrożonych, ograniczenie dążeń zb ioro
w ych i zupe łną b ierność w obec usiłow ań w rogich.

L u d  polslu  w państw ie prusk im , zw łaszcza w P ru - 
siech Z achodnich i W ielkopolsce , m a już dłuższą p ra k 
ty k ę  życia publicznego, aniżeli lud, a n aw et t. zw. w ar
stw y in te ligen tne w innych  zaborach. N asza stu letn ia  
walka n arodow a p rak ty k i tej nam  dać nie m ogła , bo  
inne m iała zadania i cele. T am , gdzie osiągnęliśm y p o 
w ażne stanow isko, polityczne ■— w A ustry i, w yniosła  
nas raczej n a  nie siła  w ypadków , pom yślny  zbieg w a
runków , nie zaś nasza działa lność w łasna, w ytrw ała  
i św iadom a. W alczyliśm y n ieraz za w olność narodow ą, 
ale nie znam y praw ie w cale system atycznej walki o p ra 
wa i sw obody obyw atelsk ie. G alicya to , co dziś p o 
siada, o trzym ała od razu i w łaściw ie n ie  wiele sam a 
dla siebie zdoby ła. N ie  znaczy to  wcale, że nic nie z ro 
b iono dla u trw alen ia i w yzyskania o trzym anych  ustępstw . 
Przeciw nie, zrob iono  bądź co bądź dużo, chociaż nie 
w szystko, co urzeczyw istnić b y ło  m ożna, ale nie zm ienia 
to  bynajm niej faktu, że nie w ytw orzyliśm y sobie sam i 
w tej dzielnicy w arunków  b y tu  politycznego, ty lko  sk o 
rzystaliśm y z pom yślnych  okoliczności i zajęliśm y s ta 
now isko, k tó re  w danej chwili zająć by ło  m ożna. Czyś
m y je  um iejętn ie w yzyskali —  to  sp raw a sporna, p rzy 
puściw szy jed n ak , źe ta k  je s t isto tn ie , pow iedzieć je d y 
nie m ożem y, że w ykazaliśm y zm ysł i zręczność po lity 
czną, ale ani dojrzałości politycznej, ani w ykształcen ia 
politycznego, k tó re  ty lko  d łu g ą  p rak ty k ą  się nabyw a, 
społeczeństw o galicyjskie nie posiada. Nie m oże go też 
posiadać żadne stronnictw o, a m oże mniej niż każde inne 
m a go w łaśnie stronn ic tw o  rządzące, k tó re  nie p rzy g o to 
w ane wcale do działalności publicznej o trzym ało  bez 
w alki przywilej polityczny. N asze w arstw y przew odnie 
m ają  jed n o  ty lk o  dośw iadczenie polityczne — w alki 
o p raw a narodow e. W  Galicyi zresztą to  dośw iadczenie 
staje się coraz więcej b lednącem  w spom nieniem , ty m - 
bardziej, że o d  lat trzydziestu  m ogliśm y b rać to , co 
się nam  należy, p raw ie bez opo ru  i z pew nością wzię
liśm y naw et mniej, n iżbyśm y wziąć m ogli.

W  zaborze prusk im  w alka o b y t naro d o w y  ze
spoliła się ściśle, n iem al zlała się w je d n o  z w alką 
o p raw a i sw obody  polityczne. W  G alicyi ta  o sta tn ia  
teraz dopiero  się zaczyna i n iem a w cale ch a rak te ru  
w alki narodow ej S tronn ictw o  liberalno-dem okra tyczne, 
k tó re  do  n iedaw na by ło  jedynem  tu ta j s tronn i
ctw em  polskiem  opozycyjnem , nie m ające w w arunkach  
społecznych  szerszej podstaw y, nie m ogło  w alki tej
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podjąć. W alczy ło  ono  w praw dzie ze stronn ic tw em  za- 
chow awczem , ale chociaż w ygłaszało  hasła  ró w n o u p ra
w nienia społecznego, w łaściw ie chodziło  m u o udział 
we w ładzy, w przywileju rządzenia i k ierow ania s p o łe 
czeństw em . D opiero  w zrost ośw iaty  i św iadom ości n a 
rodow ej i społecznej ludu n ad a ł w alce o rozszerzenie 
praw  obyw atelskich , o n iezbędne sw obody  polityczne — 
znaczenie żyw otne.

B y łoby  zbytecznem  opow iadać chociażby w o g ó l
nych  zarysach przebieg tej walki, o k tórej czytelnicy 
nasi m ają pojęcie d o k ład n e , bo  w szystk ie ważniejsze 
w niej w ypadk i i znam ienne jej rysy  zaznaczaliśm y 
w naszem  piśmie. Rozw iązyw anie lub  zakazyw anie zgro
m adzeń  ludow ych, k rępow anie w olności osobistej nie- 
ty lk o  zw yczajnych obyw ateli, ale naw et posłów , gw ał
cenie ustaw  kon sty tu cy jn y ch  — p rzy b ra ły  tak ie  ro z 
m iary , źe naw et K o ło  polskie p o d  naciskiem  oburzonej 
opinii pow szechnej m usiało  w nieść in terpelacyę, zap y 
tu jącą  rząd : »Z jak ich  pow odów  w ładze polityczne, w y- 
konyw ując swój obow iązek strzeżenia publicznego p o 
rządku  i spokoju , zam iast środków  legalnych, chw yciły  
się zarządzeń, k tó re  nie odpow iadają zagw aran tow anym  
k o n sty tu cy ą  p raw om  obyw ate lsk im «. N iezadow olony 
z te j, słabej zresztą i dw uznacznej in terpelacyi, poseł 
L ew akow sk i postaw ił nag ły  w niosek zbadania ty c h  n a 
dużyć i pociągnięcia w innych urzędników  do od p o w ie
dzialności. W  m owie, w ygłoszonej w  R adzie państw a, 
w yliczył p. L ew akow ski ważniejsze nadużycia i w ezwał 
w szystk ie stronnictw a, żeby w im ię pogw ałconej i z a 
grożonej w olności obyw atelskiej w niosek jego  poparły . 
Jak o ż  w niosek uzyskał w iększość g łosów  (116 przeciw  
78), chociaż nie w ystarczającą do  uchw alenia go, ale 
zapew niającą m u pow agę m oralną. M a się rozum ieć. 
K o ło  polskie, z w yjątk iem  kilku posłów , k tórzy  um yśl
n ie z izby wyszli, g łosow ało  przeciw  nagłości w niosku.

C zytelnik zap y ta  tu  m oże: jak i je s t zw iązek m ię
dzy hecą an typo lską  w Prusiech  a nadużyciam i władz 
w Galicyi. N a  pozór n iem a m iędzy tym i faktam i nic 
w spólnego, ale przyjrzaw szy się im dok ładn ie, znajdzie
m y nici niewidoczne, k tó re  je  łączą i pozw alają m ów ić 
o nich w pew nym  związku.

D zienniki polskie obficie p rzy taczały  g ło sy  p rasy  
niem ieckiej z pow odu zajścia w O palenicy. Jed en  z tych  
g łosów  —  zdanie nieznanego z pew nością większości 
czyteln ików  naw et z ty tu łu  prow incyonalnego  dziennika 
niem ieckiego — zasługuje na szczególną u w agę : >Po- 
lacy w G alicyi sam i najlepiej nas  uczą, ja k  z nim i p o 
stępow ać należy«. W iadom o , źe p rasa  niem iecka, zw ła
szcza w iedeńska, w yzyskuje zawsze sto sunk i galicyjskie 
przeciw  P o lakom , W  w alce o praw a polityczne w za
borze prusk im  opinia publiczna pew nych  w arstw  sp o łe 
czeństw a niem ieckiego może b y ć  n iekiedy w cale poży
tecznym  dla nas sojusznikiem . N ie należy przeceniać 
znaczenia i w p ływ u tego  czynika w polityce, ale b łędem  
b y ło b y  lekcew ażyć go i nie liczyć się z nim  wcale. N a 
w ytw arzanie się opinii publicznej rozm aite  w pływ ają 
okoliczności, zazwyczaj od  nas niezależne, ale i to , co 
o nas m yślą i m ów ią, tym bardziej jeśli m yślą i m ów ią 
po n iek ąd  słusznie — odgryw a dosyć w ażną rolę.

W iększe dla nas znaczenie m ają stosunk i galicy j
skie ze w zględu na w pływ , jak i w yw ierają na opinię 
spo łeczeństw a polskiego w innych  zaborach. »O kropne 
sto sunk i w tej G alicy i« w nioskuje um iarkow any  dzien 
n ik  poznańsk i po  przytoczeniu  resk ry p tu  s ta ro s ty  k ra 
kow skiego do posła  W ójcika , a pism a ludow e p o w ta
rzają ten  m im ow olny w ykrzyknik . D użo się u  nas mówi, 
naw et w sferach zachow aw czych o uśw iadom ieniu  na-

rodow em  ludu, ale za m ało  p am ię tam y  o tern, że ten  
lud  polski w K rólestw ie, a tym bardzie j w . W ie lk o - 
polsce na Ś ląsku  i w ca łym  zaborze prusk im  patrzy  
na G alicyę, ja k  na k raj, w k tó ry m  Polacy rządzą. 
C hłop w ielkopolski lub śląski, ro b o tn ik  fabryczny, rze
m ieślnik czytają gazety, z nich dow iadują się o s to su n 
kach  galicyjskich i z ty ch  w iadom ości o bezpraw iach, 
nadużyciach, gw ałceniu  sw obód  obyw atelskich  w y sn u 
wają wnioski. Jakie są te  w nioski —  odgadnąć ła tw o .

Pism a ludow e w zaborze prusk im  przy każdej 
sposobnośc i naw ołu ją czy te ln ików  do w ytrw ałej o b ro n y  
praw  swoich, w ykazują n ielegalne postępow an ie  w ładz 
niem ieckich, budzą w ludzie poczucie godnośc i o b y w a 
telskiej. A le czytelnicy ty ch  pism  jednocześn ie d o w ia
dują się z nich, źe w Galicyi, gdzie są rządy  polskie, 
zasadnicze praw a i sw obody obyw atelsk ie — w olność 
słow a, zgrom adzeń, stow arzyszeń nie są ta k  szanow ane, 
ja k  pod  panow aniem  przem ocy niem ieckiej. C złow iek 
p rosty  nie obejm uje całości zjaw isk politycznych , n ie  
tłóm aczy  ich sobie koniecznością h istoryczną, nie u w zg lę 
dnia w arunków  ch w ili; widzi fak ty  i na podstaw ie  ty c h  
faktów  rozum uje. Ze szczerem  oburzeniem  pism a m ie j
scow e donoszą o zakazie śp iew ania pieśni polskich  p o d 
czas uroczystości »W ianków.«, po ch o d u  S oko łów  przez 
ulice Poznania, przem ów ienia publicznego na jak im ś 
obchodzie i t. d. Czytelnik, k tó ry  oburzenie to  podziela 
i przejm uje się n iem  do  głębi duszy, naraz dow iaduje 
się, źe policya we Lw ow ie zabron iła  uczczenia pam ięci 
K ilińskiego, nie pozw oliła na pochód  z kościo ła do  
m iejsca gdzie sto i pom nik, na w ygłaszanie m ów, s ło 
w em  na obchód  publiczny, źe w pobliżu pom nika s ła 
w nego szew ca s ta ł oddział agen tów  i żołnierzy, g o to 
w ych do rozpędzania publiczności, g d y b y  ta  rozkazu 
w ładzy nie posłuchała. K iedy  pom im o surow ego zakazu 
tłu m  zgrom adzony na brzegu W a rty  zaśpiew ał chó rem  
p ieśni p a tryo tyczne , policya p ru sk a  nie rozpędzała  n ie 
posłusznych , nie ciągnęła ich bru taln ie  do aresztu , w y
toczy ła  ty lko  proces kilku ludziom , k tó rzy  przygryw ali 
śp iew akom , ale sąd  p rusk i i ty c h  naw et ludzi od  kary  
uw olnił. Ł a tw o  w ystaw ić sobie, coby  by ło  we L w ow ie, 
g d y b y  ci, k tó rzy  chcieli uczcić pam ięć K ilińskiego, ru 
szyli g rom adnie  przez m iasto, lub zaczęli w ygłaszać m o - 
w y. N a szczęście nie by ło  zajścia, k tó reb y  dow odnie 
pokazało  P olakom  z innych  dzielnic, ja k  w G alicyi sza
now aną je s t godność ludzka i w olność obyw atelska, ale 
nie b rak  faktów  z przeszłości i chwili bieżącej, n ad a ją 
cych  się do zestaw ienia i po rów nan ia rządów  n iem iec
kich i rządów  polskich. D osyć po rów nać ta k ty k ę  w y 
borczą w P rusiech i w Galicyi. I rząd, i w szyscy N iem 
cy, m ający w ładzę i w pływ y, w yw ierają nac isk  na w y 
borców  polskich. I tam  dzieją się nadużycia, zdarzają 
się naw et fak ty  jaw nego  gw ałcenia ustaw . Jakże je d n a k  
niew innie w yglądają te  bezpraw ia w porów nan iu  — nie 
z g łośnem i nadużyciam i, ale z norm alną p rak ty k ą  w y 
borów  galicyjskich. O  różnicy  w trak to w an iu  z g ro m a 
dzeń ludow ych i stow arzyszeń dużo także  fakty, p o 
w szechnie znane m ówią.

Pow tarzam y, ch łop  lub rzem ieślnik nie rozum ieją 
i rozum ieć nie m ogą ty c h  »okoliczności łagodzących« , 
k tóre człow iek in te ligen tny  w pew nej m ierze uw zględnić 
m usi, nie zdają sobie sp raw y  z różnic u stro ju  p ań s tw o 
w ego, s tosunków  spo łecznych  i t. p. S ły szą  oni ty lk o  
o faktach, k tó re  porów nyw ają z tem , co znają z d o 
św iadczenia w łasnego, z czem m ają styczność codz ien 
ną. Jak  w ypada , ja k  musi w ypadać  koniecznie p o ró 
w nanie — zaznaczyliśm y wyżej. W  m asie ludow ej i nie 
ty lko  w tej m asie, ale i w w arstw ach  inteligencyi, k tó 
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ra  specyaln ie po lityką się nie zajm uje pow staje p rze
konan ie, źe rządy  polskie nie są w cale lepsze niż 
rządy  obce. N ie dosyć  je d n a k  tego, bo  w um ysłach  
p ro sty ch  zjawia się m yśl, źe ucisk polityczny je s t 
zjaw iskiem  norm alnem , źe inaczej b y ć  nie może, źe 
trze b a  pogodzić się z istn iejącym  stanem  rzeczy. Ł a 
tw o p rzedstaw ić sobie, ile z łego w yrządzają, ja k  szko
dzą tak ie  m yśli wielkiej i trudnej niezm iernie p racy  
rozbudzania św iadom ości narodow ej i politycznej ludu 
w in n y ch  dzielnicach. P o d staw ą tej p racy  m usi być 
żyw e poczucie praw  obyw atelskich , p rz e k o n a n ie , źe 
s to sunk i istn iejące p raw a te  i godność ludzką g w a ł
cą, że są on e  gdzieindziej, m ogą być i pow inny  być 
inne. P rzy k ład  sto sunków  galicyjskich, jeżeli naw et nie 
u tru d n ia  bezpośredn io  uśw iadom ienia narodow ego, to  
p rzeszkadza po litycznem u kształcen iu  ludu, k tó re  je s t 
zadaniem  rów nie waźnern. N ie dosyć bow iem  żeby lud 
czuł sw ą polskość, żeby  przeciw działał żyw iołow o uc i
skow i n aro d o w em u : pow inien on  rozum ieć swe praw a 
polityczne, w iedzieć czego b ron ić  i ja k  się b ron ić n a 
leży. W  zaborze prusk im  najskrajniejszy zachow aw ca 
polski pojm uje znaczenie don iosłe  ty c h  sw obód polity 
cznych, k tó re  na każdym  kroku  są poniew ierane w G a- 
licyi. O ne to  w łaśnie pozw alają ludności polskiej, p o 
m im o nierów ności sił, prow adzić z niem czyzną w alkę 
sku teczną, a każde ich rozszerzenie — to  now a zdobycz 
polityczna, to  now y oręż w tej walce.

L u d o w e p ism a po lsk ie w zaborze p rusk im  tłu m a 
czą p o b u d k i w zm ożonej zaw ziętości p rasy  niem ieckiej. 
O to  co pisze Katolik w artyku le, k tó ry  wiele pism  in
nych  pow tórzy ło , solidaryzując się z nim  ca łk o w ic ie :

»L ud polski nie zaczepia n ikogo , nie m iesza się 
do  spraw  niem ieckich  w spó łobyw ateli i nie przeszkadza 
im w niczem.

»L ecz to  się nie p o d o b a  ty m  przeciw nikom  ludu, 
k tó rzy  nie życzą sobie, ab y  lud  się podniósł, ab y  p o 
lepszy ł swą dolę, ab y  się dorab ia ł. Ci ludzie spostrzegli, 
źe ośw iata ludu  polskiego rozszerza się za pom ocą g a 
zet i książek polskich. W idzą, źe lud  z tego  pow odu 
n ab y w a św iadom ości sw ych sp raw  państw ow ych  i n a 
rodow ych. D latego  czują, źe zbliża się chwila, w której 
lud dojdzie do tak iego  s topn ia  sam ow iedzy, źe od tąd  
nie pozw oli się dalej ta k  w yzyskiw ać m ateryaln ie, jak  
to  se tk i la t czyniono.

»O to je s t pow ód, dla k tó rego  krzyczą u nas n ie
godziw i ludzie i p raw ie  w szystkie n iem ieckie i żydow 
skie gazety  na gw ałt. C iągle posądzają P olaków  o n ie
dozw olone rzeczy, jakko lw iek  nie m ają n a  to  dow odów , 
Ciągle podburza ją na nas, jakko lw iek  m y  nic złego nie 
czynim y. Ciągle zak łócają  spokój, k tó rego  m y pragnie 
m y. G d y b y  poszło  p o d łu g  m yśli n iek tó rych  niem ieckich 
i żydow skich gazet, natenczas lud polski zo sta łby  p o 
zbaw iony w szelkich p raw  obyw atelsk ich , k tó re  P o lakom  
ja k o  w olnym  ludziom  w państw ie k o nsty tucy jnem  p rzy 
sługują. N ajm niejszy  objaw  życia ludow ego poczytują 
nam  za zbrodnię i denuncyu ją  nas u  w ładz*.

G d y b y  w przy toczonym  ustęp ie  zm ienić k ilka ty l
ko  w yrazów , zam iast N iem cy pow iedzieć S tańczycy, 
zam iast P olacy — chłopi, zam iast »gazety  n iem iecko-ży
dow skie* — pism a zachow awcze, m ożnaby  pom yśleć, 
źe je s t to  w yjątek  z a r ty k u łu  lub  z p rzem ów ienia posła  
w łościańsk iego  o sto sunkach  galicyjskich . T o  pow ino
w actw o pom iędzy  hecą, k tó rą  urządzają hakaty śc i 
a  ak cy ą  polityczną żyw iołów  »ładu i p o rząd k u « w G a- 
licyi silniej niż poprzedn ie uw agi uzasadnia zestaw ienie 
dw óch  faktów , nic z pozoru nie m ających  w spólnego. 
I je d n i i d rudzy  w idzą, źe »lud polski n ab y w a św iad o 

m ości sw ych praw  państw ow ych  i narodow ych* , jed n i 
i d rudzy  czują »że zbliża się chwila... k iedy  lud  nie 
pozw oli się ta k  dalej w yzyskiw ać, ja k  to  se tk i la t czy- 
niono«, jed n i i drudzy  dążą do tego, żeby »lud polski 
pozbaw iony zos ta ł w szelkich praw  obyw atelsk ich , k tó re  
w olnym  ludziom  w państw ie k onsty tucy jnem  p rzy s łu 
gują* i uw ażają »najm niejszy objaw  życia ludow ego za 
zbrodnię« .

N ie idzie tu  zresztą o porów nanie, ale o zazna
czenie znam iennych  rysów  dw óch szeregów  faktów ,
0 k tó ry ch  m ów im y. Je s t m iędzy nim i pew ien związek 
k tó ry  spróbow aliśm y w ykazać i k tó ry  n ie  m y  ty lko  
widzimy.

Ż yjem y w czasach, k tó re , k iedyś w dziejach 
naszego rozw oju narodow ego i społecznego ważne za j
m ą miejsce. N adużyw ano nieraz w yrażenia o chw ilach
1 epokach  przełom u, nie będziem y go pow tarzać w ty m  
w ypadku, lecz . podkreślim y ty lko , że najdoniośle jszym  
dziś, najbardziej znam iennym  objaw em  naszego życia 
zbiorow ego je s t w yzw alanie się polityczne ludu  p o lsk ie 
go. P roces ten  w e w szystk ich  odbyw a się dzielnicach, 
chociaż w każdej, stosow nie do w arunków  m iejscow ych, 
w odm iennych  objaw ia się form ach i n a  różnych  s to 
pn iach  rozw oju się znajduje. W a lk a  z uciskiem  n a r o 
dow ym  i po lityką rządu sp la ta  się z n im  ściśle, s ta n o 
wi część jego  in teg ralną w państw ie p rusk iem , niem al 
w yłączną treść  w zaborze rosyjskim . A le naw et w  G a- 
licyi, gdzie sp raw a w yzw alania się ludu  je s t w sw ych 
objaw ach realnych  w alką o p raw a polityczne i rów no- 
up taw nien ie społeczne, m a ona w yraźny  ch a rak te r  n a 
rodow y, używ ając te rm in u  zw ykłego — p a try o ty czn y . 
Inaczej zresztą być nie m oże. R ozbudzona św iadom ość 
polityczna wzm acnia, u trw ala i rozjaśnia bezw iedne p o 
czucie narodow e, w alka z uciskiem  n aro d o w y m , żywiej 
rozniecona, m usi być jednocześn ie w alką o praw a p o 
lityczne, o w yzyskanie ich tam , gdzie ustrój państw ow y 
pozwala, o zdobycie e lem en tarnych  podstaw  w olności 
obyw atelskiej tam , gdzie jej niem a.

L u d  przychodzi wszędzie do zrozum ienia sw oich 
praw  po litycznych  i — co ważniejsza — swojej siły  
społecznej' N ie je s t on już m a tery a łem  su row ym  w ręku  
w arstw  wyższych — do budow ania ojczyzny polskiej, 
on  wie lub czuje bezw iednie, źe je s t n iety lko przyszło
ścią narodu , ale największą, m oże je d y n ą  jego siłą 
czynną obecnie. Dziś w G alicyi nie prosi, ale już u p o 
m ina się energicznie o należne m u stanow isko  w ży
ciu publicznem , o rów noupraw nien ie polityczne i s p o 
łeczne, w kró tce  zaś groźnie dom agać się zacznie. Ci 
naw et, k tó rzy  od  la t w ielu pow oływ ali do  sp raw y n a 
rodow ej »lud km iecy, by  ją  dźw ignął sw em i p lecy* , 
te raz  przerażeni spo łecznym  i po litycznym  ch a rak te rem  
ruchu  ludow ego, jego  siłą żyw iołow ą, n iespodziew aną — 
przeciw działać chcą tem u, czego niedaw no jeszcze p ra 
gnęli. W  Galicyi, i w innych  zresztą dzielnicach, w ar
stw a in te ligen tna i w ogóle w arstw y wyższe n ie zdają 
sob ie dobrze spraw y z tego , że od zachow ania się ich 
względem  ludu, raczej w zględem  nu rtu jący ch  w n im  
prądów  politycznych, zależy w  znacznej m ierze dalszy 
przeb ieg  naszego  rozw oju spo łeczno-narodow ego . P ro 
ces w yzw alania się politycznego ludu je s t w łaśnie w ty m  
m łodzieńczym  okresie  sw ego rozw oju, k tó ry  w ym aga 
szczególnej przezorności i ostrożności w trak to w an iu  
jego  objaw ów . L u d  i w ogóle spo łeczeństw o  nasze n ie
m a w ykształcen ia politycznego zaznaczył w o d p o 
wiedzi L ew akow skiem u m in iste r do spraw  Galicyi p. 
R ittn e r —  ztąd  pochodzą częste nadużycia  w olności 
obyw atelskiej, •— i należało  d o d ać  — gw ałcen ie tej wol
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ności. W y k sz ta łcen ie  polityczne n aw e t tej w arstw y spo
łecznej, k tó ra  tw ierdzi zawsze, że m onopo l jego  posiada, 
m a  w  G alicyi ch a rak te r urzędniczy lub dyp lom atyczny . 
Ż aden  z w ielkich i m ałych  m ężów  stanu  nie p rzecho
dził prawdziwej szko ły  życia po litycznego we w łaściw em  
znaczeniu teg o  w yrazu. N ie m ógł zresztą  przechodzić, 
bo  n ie by ło  tej szkoły, nie by ło  w alki politycznej, gdyż 
s to su n ek  do rządu p rzedstaw ia ł się raczej ja k o  ro k o 
w ania dyp lom atyczne spo łeczeństw a polskiego z A ustryą . 
T eraz  dop iero  zaczyna się ta k a  w alka, je s t o n a  u nas 
i w kaźdem  innem  społeczeństw ie b y łab y  n ieuniknioną. 
N aw et zachow aw cy nasi — M adejski w ostatn iej m o 
wie —  stw ierdzają, że w alka ta  je s t nieodzow ną. 
N iem a w te m  nic strasznego, bo życie polityczne każ
dego  n aro d u  je s t ciąg łą w alką sprzecznych dążeń, in te 
resów  i po trzeb . I nie nad  tem  zastanaw iać się w a r to : 
w ja k i sposób  jej zapobiedz, ale n ad  tem , czy m a być 
w alką ludzi cyw ilizow anych, p row adzoną  w ed ług  p e 
w nych  zasad  i p raw ideł, czy też barbarzyńsk im i zap a
sam i, w  k tó ry c h  ob ie s tro n y  chcą się w zajem nie w y tę
pić i n ie  zachow ują żadnych  w zględów. Zachow aw cy 
nasi przy  każdej sposobności p rzypom inają rządow i 
prusk iem u, w alczącem u z ruchem  em ancypacy jnym  ludu 
polskiego, że »kto w iatr sieje, zbiera burzę*, ale w p o 
dobnej walce, k tó rą  sam i prow adzą, zapom inają o tem  
m ądrem  przysłow iu. W o ln o  im ściągać n a  siebie burzę, 
k tó ra  k iedyś ich zm iecie i nie w arto  b y ło b y  troszczyć 
się o to , ale ta  burza, k tó rą  postępow aniom  sw oim  
ściągają, ja k  każda  siła żyw iołow a n iehoham ow ana, 
uszkodzić m oże zarazem  te  w iązania całości społecznej 
i te  jej części sk ładow e, k tó re  dla dobra  ogółu  pow inny  
by ć  zachow ane, m oże zaw ichrzyć i zbić z właściwej 
d rog i p raw id łow y b ieg  rozw oju narodow ego.

NASZ »SZO W1NIZM«.

P ojęcie o patryotyzm ie, jak ie  sobie n a ró d  w d a 
nym  czasie u ra b ia , je s t dość dokładnym  m iernikiem  
jego  sam ow iedzy i stopn ia  m oralnej n iezależności od 
społeczeństw  otaczających . Nie je s t to  sp raw a, k tó rąby  
m ożna rzucić n a  los chw iejnych uczuć i sam ow oli j e 
dnostek. N a postępow aniu  jednego cierpią w szy scy ; ogół 
sta je  się zań odpow iedzialnym , m a więc p raw o kontroli 
nad  zachow aniem  się jednostek , a  p rasa  w olna obow ią
zek b ro n ien ia  patryo tyzm u od obniżenia i rozkładu.

K to nie przyw ykł o ryentow ać się śród złożonych 
i pozornie oderw anych  zjaw isk  duchow ości zbiorow ej, 
a  nie m a dość silnych i trafnych  instynktów  społecz
nych, aby w kaźdem  sw em  w ystąpieniu  tej n a tu ry  być 
odbiciem  niejako uczuć i pojęć narodu , jako  całości —  
tem u  tru d n o  zaiste  u trzym ać się w  życiu eodziennem  
n a  stanow isku , w olnem  od bardzo  pow ażnych zarzutów . 
Inaczej m ów iąc, k to  nie m a w  sobie dość silnego in 
stynktow ego patryo tyzm u, musi szukać busoli postępo
w an ia  w in teresach  i polityce narodu , jeżeli nie chce 
n a  każdym  kroku  popełniać uczynków , podkopujących 
w sze lką n a ro d o w ą sam ow iedzę i do niew oli politycznej 
dorzucać 'dobrow olnie już  niew olę m oralną.

Często, zby t często słyszy się n nas  z d a n ie : »ja 
m am  swoje pojęcia o stosunku  do R osyan, do N iem 
ców , do w ładz i t. p. i swój try b  p o stęp o w an ia«. M ó
w ię tu  o ludziach uczciw ych i dobrej w iary . Cóż to 
znaczy  ten >swój try b  postępow ania« ? Je st to ukry ta  
bezw iedna n iechęć p rzyznan ia  się do w spólności z tymi, 
k tó rzy  tak  sam o postępują, ale z innych pobudek  w innym

m niej »ideowym * duchu. Czy będę szerzył i za lecał l i te ra 
tu rę rosy jską ze w zględów  nibyto cyw ilizacyjnych, w im ię 
ogólno ludzkiej ku ltu ry , czy też  dlatego że jestem  
w gruncie zruszczonym  pseudo - P o la k ie m , lub figurą 
rządow ą, sze rzącą  ru sy fik acy ę , to  z p u n k tu  w idzenia 
społecznego w ychodzi zupełnie n a  jedno . F a k t w życiu 
narodow em  pozostaje faktem , że k u ltu ra  nietylko obca, 
a le  w ręcz w roga, szerzy się, u ra b ia  um ysły, asym iluje, 
a przez to nas  sam ych rozk łada. Pow iedziałbym  w ię
ce j: daleko mniej szkody przynosi b ru talny  nacisk  lub  
niezbyt zw ykle sp ry tne podstępy pow ołanych  rusyfika- 
torów , niż to  bezw iedne, na iw n e aż do niepoczytalności, 
w spółdziałanie ich  planom . T am  m am y do czynienia 
z silnym , przebiegłym  przeciw nikiem , k tó ry  zm usza nas 
być rów nież przebiegłym i i rozn ieca  żądzę siły, tu  
stoim y w obec pozornych  w spó łtow arzyszów  w  w alce , 
k tórzy  z a raża ją  nas  sw ą dezorganizacyą duchow ą i zn ie- 
p raw ia ją  zdrow y in stynk t narodow y, p rzem ieniając go 
w bezm yślną form ułę.

Jeżeli ich s tać  jeszcze n a  głębszą refleksyę, jeżeli 
m ają  chw ile zw ątp ien ia, jeżeli k ry tyka ze strony  o to 
czenia w yw ołuje w  n ich  coś więcej nad  spo tęgow ane 
zadow olenie z siebie, ci indyw idualiści sum ien ia n a ro -  
wego m ają  ła tw y  m iernik  do oceny, czy postępow anie  
ich je s t zgodne z m oralnością  publiczną społeczeństw a, 
śród którego, ale nie z k tórem , żyją. — N iech sob ie 
każdy z n ich  w yobrazi, że krok, w ydający m u się w ą t
pliwym, s ta ł się regu łą  pow szechną, ogólnym  trybem , 
przyjętym  i p rak tykow anym  przez w szystkich. S ta ra  
form uła m oralności, postaw iona p rzez K anta , »postępuj 
tak , aby tw oje postępow anie mogło być przyjęte, ja k o  
zasada  dla w szy stk ich «, m oże tu  oddać wielkie usługi 
przyćm ionej św iadom ości obyw atelskiej. A dalej, n iech  
przeniesie m yślą to  postępow anie ogółu na jednego  czło
w ieka i zada  sobie py tan ie : jakbym  ocenił podobne z a 
chow anie się jednostk i w obec drugiej, stojącej do niej 
w  tak im  stosunku, ja k  spo łeczeństw a zaborcze do n a 
szego. W  zastosow an iu  p rak tycznem  rach u n ek  sum ien ia 
pow inien być p rzeprow adzony w  sposób n as tęp u jący : 
Idzie m i, dajm y n a  to, o rozstrzygnięcie py tan ia, czy 
pow in ienem  przy jm ow ać u siebie »uczciw ych R osyan*, 
m ów ić do n ich  po rosyjsku i w ogóle u trzym yw ać 
z nim i stosunki tow arzyskiej zażyłości. K om u instynkt 
narodow y nie dyktuje stanow czego, bezw zględnego n a 
kazu  — » n ie « ! ten  n iech  się ucieknie do szczerego, n ie  
w ykrętnego rozum ow ania. P rzypuśćm y, że ogół cały 
uw aża  pożycie z ^uczciw ym i R osyanam i* za  w łaściw e 
i norm alne. K ażda sfera naszego społeczeństw a będzie 
w tedy przy jm ow ać tych  R osyan, k tórych  m a za  »po
rządnych*. Ja  się b ra ta m  z Iw an em  M ikołąjowiczem , 
bo on się p rzychylnie za p atru je  n a  niepodległość P o lsk i 
i je s t zdecydow anym  w rogiem  r z ą d u , drugi obcuje 
z A leksandrem  A leksiejew iczem , bo ten k ry tyku je  po 
stępow an ie  w ładz w  K ró le s tw ie , trzec i g ra  w k a r ty  
z A rkadjem  W ładim irow iczem , bo ten  odzyw a się z p rz e 
kąsem  o żan d arm ach  i m ów i dzień  ddbryj po polsku, 
ów  będzie pił i ca łow ał się z oficerem, bo to  tak i »do
bry chłopak«, jeszcze inny  będzie p rzy jm ow ał u  siebie 
Broka, bo ten  je s t przeciw nikiem  »Zam ku«. W szyscy 
m am y ze swego punk tu  w idzenia ró w n ą  racyę i' rów nie 
silnie popieram y b ra te rs tw o  »uczciw ych  ludzi bez ró 
żnicy ję z y k a «. Gdyby k toś zrobił za rzu t p rzed staw ic ie
low i najpodlejszej z tych k a teg o ry i, że je s t  m arnym  
Polakiem , m ógłby się śm iało pow ołać n a  przyk ład  p an a  
A. sgorącego patryoty«, k tó ry  się z Iw anem  M ikołaje- 
w iczem  przyjaźni, i m iałby zupełną słuszność, dopóki 
pożycie z o d erw an ą  rosy jską  m oralnością  nie będzie
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m ożliw em  bez pożycia z R osyaninem , ja k o  z p rzedsta
w icielem  określonego języka i społeczeństw a. S am o
w olne ustanow ien ie d la  pew nych  kategoryi ludzi p raw  
w yjątkow ych i przyw ilejów  w kodeksie m oralności pu 
blicznej je s t fu rtką , p rzez k tó rą  w cisnąć się m usi cały 
żyw ioł obcy a  w rogi.

A te raz  n iech  się zapy ta  siebie ów dobroduszny 
h u m a n ita ry s ta  : co by sądził o człow ieku, którego po
stępow aniem  kierow ałaby  podobna zasad a  w życiu je- 
dnostkow em . M a on  do czynienia z w ro g ie m , k tóry  
zniw eczył cały jego dobytek przeszłości, k tóry  go gnębi, 
zn iew aża  i pom ia ta  w szystkiem , co m u je s t drogie, k tóry  
w ytęża w szystk ie siły, aby zab ić  w n im  osta tn ią  iskrę 
cz ło w ieczeń stw a , k tó ry  rob i to  z ca łą  sam ow iedzą, 
z zasady  i z in te resu  zarazem , i do tego w roga osobi
stego i k rzyw dziciela innych zbliża się z m iłym  uśm ie
chem  p o ro zu m ien ia , zw raca  jego uw agę n a  sw ą bez
stronność, i zapew nia  go, źe ceni w nim  w szystkie jego 
zale ty , k tó rych  inni nie dopatru ją . »P rzecież on je s t 
dobrym , serdecznym  ojcem  rodziny, czyż mogę być do 
tego s topn ia  s tro n n y m , aby  nie uznać  w  nim  tej 
c n o ty ?  —  J a  się zbliżam  do ojca rodziny, a  nie do 
b ru ta la  i w yzyskiw acza« ! — Nie w iem  co by zrobił ów 
poszukiw acz zasad  m oralności publicznej, gdyby w  c h a 
rak te rz e  bezstronnego  w idza pa trzy ł n a  podobny obraz 
ludzkiego poniżenia, a le  to  pew na, żeby uczuł najg łęb 
szą  pogardę dla istoty, k tó raby  w  podobnych w arunkach  
u  jego stóp  się znalazła. N iechże będzie pew nym , źe 
jego zachow anie  s ię , jak o  objaw  życia społecznego, 
ty lko  tak ie  uczucie w yw oła w  narodzie w rogim  i uczu
cie to  n ie  da się zaliczyć do s tro n  u jem nych  tego n a 
ro d u , bo je  cechuje w yższość siły ch a rak te ru , choćby 
złego, nad  dobro tliw em  łaszeniem  się nicości m oralnej.

R osyanin , p rzyjęty  przez nas ze w szystkiem i ozna
kam i szacunku, należnego »porządnem u człow iekow i«, 
pow ie o nas n iew ątp liw ie, źe jesteśm y bardzo  m iłym i 
i tow arzysk im i ludźm i, (cała  E uropa zresz tą  to  pow tarza  
jak o  jedyny ty tu ł do pochw ały), ale p ozostaną  dla niego 
n ada l n iepojętem i w szelkie tw ierdzen ia  o przepaści dzie
lącej Polskę i Rosyę, o n iem ożności zbliżenia się w  w a 
ru n k ac h  nierów nych, o sam odzielności naszej ku ltu ry  
i o przyszłości naszej politycznej, a m yśląc o Polsce, 
jak o  o całości, będzie ją  w idział w roli prow incyi, zw ią 
zanej silnem  ogniw em  w spólności z R osyą. Nie m oże 
czuć zadatków  niepodległości w  narodzie ten, kto n ie
podległego ch a rak te ru  w  jego obyw atelach  nie widzi.

A pojedyńcze sądy  tak ie  w y tw arza ją  opinię pu
bliczną w  Rosyi, w je j oczach rzecz się gorzej p rzed 
staw ia , bo dla niej będziem y zaw sze tym  bitym  praw icą, 
k tó ry  rów nocześn ie lew icę ściska.

S łyszę już z góry odpow iedź: com paraison n'est 
ra iso n , po rów nan ie nie je s t argum entem  i nie m am y 
p raw a  zestaw iać  s tosunku  dw óch  narodów  ze s to su n 
k am i jednostek . Otóż nie je s t to  porów nanie , ale zu
pełna tożsam ość zjaw isk, jeżeli n arodu  nie m am y za 
zbiorow isko ludzi, z k tórych  każdy  postępuje według 
sw ych  osobistych w idoków  m aterya lnych  lub m oralnych 
i każdy za siebie tylko odpow iada. T aki bow iem  naród  
byłby tylko g rupą szczepow ą, m ów iącą do czasu  jednym  
ję z y k ie m ; jeżeli m a posiadać zadatk i sam oistnego bytu, 
m usi doróść najp rzód  do sam ow iedzy sw ych zbiorow ych 
zadań , a  nadew szystko  do so lidarności w sw ych w y stą 
p ien iach  w obec społeczeństw  obcych.

, S tronę p rzeciw ną rów nież b rać  m usim y jako  ca
łość. Gdyby fakty  z rosyjsko-polskich  stosunków  nie 
były dość p rzakonyw ającym i, dość spojrzeć n a  obecne 
stanow isko  N iem ców  w obec Polski, aby  trzeźw iej rzeczy

ocenić. T am  chyba n iem a już w ątpliw ości, że n ie  z r z ą 
dem tylko, ale ze spo łeczeństw em  całem  w alka się to 
czy. Oprócz czynnych ochotników  germ anizacyi istn ieje 
i tam  wielu k tórzy  tej tak tyk i nie pochw alają, ale to 
ogólnego ch a rak te ru  stosunków  nie zm ienia. Jeżeli w R o 
syi podobneż zachow anie się spo łeczeństw a mniej się 
w oczy rzuca, to  tylko za  w zględu n a  b rak  um ieję tno
ści działan ia ze strony  R osyan.

P rzy taczane  przez w ielu i znane aż nadto  ro z ró 
żn ian ie rządu  i spo łeczeństw a rosyjskiego przypom ina 
ów n aiw n y  sąd chłopów  m oskiew skich, k tó rzy  w szystko 
złe przypisu ją urzędnikom , działa jącym  w brew  w oli ca ra . 
Jednych i drugich przekonać nie są  w s ta n ie  b ijące 
w  oczy fakty, i nie dziw, bo jedn i i drudzy są  tylko 
w yrazem  bezw iednej uległości p rzed  urokiem  siły, u le
głości, k tórą sam i przed sobą zasłan ia ją  g rą  pojęć o d e r
w anych. Nic to nie znaczy, że społeczeństw o rosyjskie 
od góry do dołu je s t dziwnie jednolitem , sta łem  i w y- 
raźnem  w sw ym  stosunku  do nas, źe różn ice z a p a try 
w ań  dotyczą tylko środków  m oralnego podboju i sosu , 
w] jakim  m am y być zjedzeni, źe do tąd  żadna  pow ażna  
g rupa nie stanęła  szczerze i o tw arc ie w obronie naszych  
p r a w ; n ic  to  nie znaczy, że owi radykali kończą n a  
b iu rach  gubernatorsk ich  i redakcyach  godzinowej p rasy , 
nie zm ienia jąc przekonań, co jest już ta jem n icą  d u 
chow ości rosyjskiej, że w szyscy, co do jednego są  ru -  
syfikatoram i n a  naszym  gruncie i nigdy nas nie tra k tu ją  
jako  n arodu  rów no-praw nego, w szystko to  nie istn ieje  
dla naszych hum anita rystów , w szystko to  gotow i im 
darow ać za  ich zale ty  tow arzyskie, a zw łaszcza za ich 
»szczere, sw obodne, niczern nie sk rępow ane obyczaje«. 
Z apom inają oni w idać, że każdy przeciętny człow iek, - 
szukając stosunków  w  obcem  społeczeństw ie, będzie ( 
w ybierał ludzi »porządnych  i uczciw ych*, a  un ika ł ło 
trów  i szubraw ców , że tak ie  stanow isko  nie je s t żadnem  
ograniczeniem , niczego now ego nie w prow adza, a  p o d 
niesione do zasady  rzuca  w prost całe spo łeczeństw o : 
w  objęcia drugiego, k tóre n a  to  tylko czycha.

Że ta k  jest, że n aród  uciskający  będzie b ra ł każdą  
chęć zbliżenia ze strony  n arodu  uciskanego za  dow ód 
jego słabości, za  hołd sobie przynależny, z k tórego się 
naw et nie kw ituje, n a  to  znajdzie dość dow odów  każdy, 
kto w odpow iednich w arunkach  obserw ow ał stosunki 
nie pom iędzy jednostkam i, ale pom iędzy grupam i dw u 
narodow ości. S tosunki te  w ystępu ją  najjaśn iej w  życie 
młodzieży uniw ersyteckiej i to  zarów no  w ogniskach  
rosyjskich ja k  i zag ran iczn y ch ; w  tych  o sta tn ich  o ty le 
w yraźniej, źe w arunk i otoczenia i p resya w ładzy n ie 
kom plikują położenia. Za m oich czasów  studenck ich  
m iałem  m ożność czynienia spostrzeżeń  w tym  względzie 
w rozm aitych  w aru n k ach  i sądzę, źe uw agi m oje p o 
dzieli każdy, kto n a  te  stosunki patrzył. Otóż w szędzie, 
gdzie studencka kolonia polska żyła i b ra ta ła  się z r o 
syjską, tam  uw ażano  ją  za  n ie istn iejącą , nie liczono się  
ani z językiem , an i z jakąko lw iek  odrębnością P o lak ó w , 
każde zaznaczenie odrębnego s tanow iska szło n a  karb  
»szow in izm u«, a  u roszczenia ciągle w zrasta jące  końca 
nie m iały. S tosunki osobiste byw ały  znakom ite, o p ła 
cane tem  tylko, że z językiem  polskim  n ik t się nie od
zyw ał, o Polsce, jej położeniu, po trzebach  i dążen iach  
nie m ów iono wcale, lite ra tu ry  polskiej nie tykano , a  P o 
lacy  byli uw ażan i za pew nego gatunku  odm ianę R osyan. 
T rzeba było słyszeć im pertynencye, robione tym , k tórzy  
się pow ażyli, zag ran icą  naprzykład , odezw ać po n ie 
m iecku lub francusku  do R osyan ina! P oczytyw ał on to  
n iem al za zam ach n a  sw oje p raw a, ale przez to  b y n a j
m niej an i w oczach  innych  R osyan, an i w  oczach  n a -



Str. 462. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Nr. 20.

szych h u m an ita ry stów  za  szow inistę nie uchodził. Bo 
te rm in  »szowinizm u« tylko do nas sam ych stosujem y, 
on tak  ła tw o  i dobrze zasłan ia  b rak  charak te ru , odw agi 
cyw ilnej i godności narodow ej!

Inaczej w yglądają stosunki tam , gdzie kolonie pol
skie w ystępu ją  jako  ciała zorganizow ane, odcięte z u 
pełn ie od R osyan, a  znoszące się z nim i, w  raz ie  ko
n iecznej potrzeby, tylko przez upraw nionych  do tego 
przedstaw icieli. T am  językiem  używ anym  w stosunkach  
będzie zagran icą zaw sze język neu tra lny , w W arszaw ie—  
polski, a  tylko w  Rosyi —  rosyjski. Gdziekolw iek P o 
lacy  nie poddają się niższej ku ltu rze  Rosyan, ale za
chow ują  i rozw ija ją  sw oją  w łasną, tam  p rze ra s ta ją  ich 
zaw sze o głowę tak tem , w yrobieniem , cyw ilizacyą i nie- 
zaprzeczenie zdolnościam i, to też, trzym ając  się w na- 
leżytem  oddaleniu, zyskują szacunek  i zachow anie. L iczą 
się  z nim i, tra k tu ją  jako  przedstaw icieli n arodu  ró w n o 
praw nego i dbają  o to , aby nie z a d rasn ą ć  polskich 
uczuć narodow ych. Im ponuje im przytem  w yższa ku l
tu ra  po lityczna, k tó ra  n iepotrati pogodzić radykalizm u 
p rzekonań  z petycyam i do członków  rodziny panującej 
lub nabożeństw am i za A leksandra — O sw obodziciela. 
N atu ra ln ie  Polacy, szanujący  sw ą godność narodow ą, 
s ą  przez w spółkolegów  R osyan nazyw ani »szow inista- 
m i« , szczególnie po cichu, ale ep itet ten, sądząc z ich 
zachow an ia  się, trzeb a  uznać jako  zaszczytny. Jeżeli 
gustu ją w  tow arzystw ie , naszych hum anita rystów  po je
dynczo w ziętych, to  zb iorow ość ich za  nic m a ją ; »szo- 
w inistów * boczą się w obcow aniu  pryw atnem , ale dla 
całości m a ją  szacunek  i uznanie. A ci osta tn i nie s ą  

'p rzy n a jm n ie j n a rażen i n a  tak ie przyjęcia, jakiego do- 
<znało grono studentów  Polaków , trak tu jący ch  w spólnie 
. z  R osyanam i o sp raw y  studencide. W  odpow iedzi n a  

zaznaczoną przez nich odrębność stanow iska polskiego, 
usłyszeli z se rca  płynący w ykrzyk »rad y k a ln e j« żydów ki 
ro sy jsk ie j: „ K a k ,w ied ’ w y  naszi p o d d a n y je !“ — Te 

n a sz i“ zaliczyć trze b a  do tych bezw iednie trafnych  
w yrażeń, k tó re  lepiej m alu ją sytuacyę, niż w szelkie so- 
cyologiczne w yw ody o różnicy rząd u  i spo łeczeństw a 
rosyjskiego.

R osyjski język  posiada term in , sym bolizujący n a j
g łębszą, najbardzie j w rodzoną cechę ch a rak te ru  narodo 
w ego : jest to  „nachalstwo“, połączenie nieśw iadom ej 
arogancyi ze św iadom ą bezczelnością. C echa ta  w ystę
puje wszędzie, gdzie n a tu ra  rosy jska  czuje sw oją p rze
w agę i siłę w obec żyw iołu obcego, pow olnego i u ległe
go, czy to  będzie jed n o stk a  w  życiu tow arzyskiem , czy 
spo łeczeństw o całe w  stosunkach  m iędzynarodow ych. 
T ak  zw ana  rosy jska dobrodusznośe je s t szczerą  tylko 
u siebie w dom u, w  ścisłem  kole zupełnie zasym ilow a
nych  żyw io łów ; sta je  się udaną, kiedy w rodzone „n a - 
chalstw o“ ze trze się z w iększą siłą  i kapituluje. Ci, 
k tó rzy  zachw ycają  się n ią  w życiu codziennem , nie 
czu ją  tego, że są  trak to w an i z dobrodusznością, bo ich 
u w aż a ją  za »sw o ich «, ale n iem a to  nic wspólnego z u - 
szan o w an iem  godności ludzkiej w człow ieku obcym , co 
je s t jedynie w łaściw ością cyw ilizacyi. R osyanin  będzie 
się w daw ał w »szczere gawędki* z chłopem  swojej wsi, 
a le zag ran icą  w yrzuci b ru ta ln ie  za  drzw i kelnera, k tó 
rego języka n ie rozum ie. Śm iało pow iedzieć m ożna, że 
najm n ie j zn a ją  ch a rak te r rosyjski ci, k tórzy  najw ięcej 
p rz e s ta ją  z R osyanam i w  stosunkach  tow arzyskiej z a 
żyłości.

N ależy to  zap isać  jako  pew nik , n a  w stęp ie do n a 
szego n ieurobionego jeszcze kodeksu  m oralności publi
cznej, że im  bardziej P o lacy  zbliżać się będą w życiu 
tow arzysk iem  do R osyan, tym silniej zakorzen ią  w nich

to p rzekonan ie , że P olska je s t ich nieodłączną, podbitą 
n a  zaw sze prow incyą. I to  zupełnie n aw e t n iezależnie 
od tego, co im  będą w poufnych pogaw ędkach p raw ili
0 naszej sam odzielności. Nie idzie nam  bynajm niej o to, 
co R osyanie m yślą  o Polsce, an i ja k ie  zdan ia  o niej 
w ygłaszają, to nas  nic nie obchodzi; dbać na tom iast pow in 
niśm y, aby czuli w nas społeczność odrębną, n iepokor
ną, n iep rz jednaną, aby im  w łasny in stynk t nakazyw ał 
uw ażać nas za narodow ość odm ienną, n aró w n i z N iem 
cam i, A nglikam i i F ran cu zam i. To też dziw ną naiw ność 
zd radzają  ci, co w prow adzają R osyan do dom ów  po l
skich, aby im  u ła tw ić poznanie naszego spo łeczeństw a
1 ośw iecać co do naszych stosunków . R osyanin  w tedy 
zrozum ie stosunek  obu narodów , kiedy znajdzie w szyst
kie drzw i polskie zam knięte, a  od swego znajom ego 
P olaka usłyszy, że tylko w języku  polskim  porozum ieć 
się tu m oże. T ak  postaw iona kw estya więcej go nauczy  
i oświeci, niż w szelkie opow iadania i spory, bo to  je s t 
fak t społeczny, a  tam to  czcze słow a pryw atne.

Nie zapom inajm y rów nież o tem , ja k i w pływ  w y
w iera  n a  m łode pokolenie obecność R osyan ina  w  dom u 
polskim  w  charak te rze  gośc ia : na stępienie zm ysłu n a 
rodowego w  um ysłach n iedojrzałych często jeden  fak t 
tak i w ystarcza . Jeżeli pokolenie, k tó re  w sw ych la tach  
dziecinnych w idyw ało w  dom u M oskala ty lko jako  łu 
pieżcę i w roga, dziś go często jako  gościa przyjm uje, 
cóż będzie z pokoleniem , o trzaskanem  z tym  w idokiem  
zam ło d u ?  A jak ie  w nioski w yprow adzą z podobnego 
faktu dom ow nicy nasi, pochodzący z ludu, nie do tkn ię
tego jeszcze »hum anitaryzm em «? Jeżeli dbam y tak  
o »przykład d la służby* n a  punkcie postów  i p rak tyk  
religijnych, jak iem  praw em  dem oralizujem y w rodzone 
ludow i poczucie odrębności od M oskali ? Nie zapom inajm y 
nakoniec i o tem , że kto- R osyanina do dom u swego 
w prow adza, ten  z góry przypuścić musi, że s io s tra  jego 
lub córka, rów nie m ało jak  on na tym  punkcie d raż li
w a, m ałżeństw em  znajom ość ta k ą  zakończyć może. Czy 
to  m ieszane m ałżeństw o z p raw osław nem  po tom stw em  
uszczęśliw i przynajm niej kobietę, k tó ra  P olką być już 
p rze s ta ła?  Niech sobie n a  te  py tan ia  odpow iedzą ci, co 
zrozum ieć nie chcą, że R osyanin  w dom u polskim  tylko 
w roli żandarm a, z rew izyą  pokazać się m a p raw o  !

Ale kto chętnie »szow in izm em « szafuje, rów nie 
chętn ie każdy objaw  sam ow iedzy narodow ej w życiu 
potocznem  nazyw a »przesądem « N aturaln ie , o ile od nas 
w ychodzi, bo jeżeli R osyanin  w  Polsce m ów i po ro sy j
sku, je s t to w  porządku rzeczy, ale jeżeli P olak  potępi 
odzyw anie się do niego w języku  urzędow ym , spo tka 
się z zarzu tem  szowinizm u.

T ak a  w ygórow ana o baw a »p rze sad y «, k tó ra  je s t 
w  gruncie tylko m oralnem  rozpuszczeniem , daleko z a 
prow adzić może, a  w każdym  raz ie  głębokie pozosta
w ia skazy  n a  charak te rze  narodu . W  źadnem  ch y b a  
społeczeństw ie g ran ica  pom iędzy dobrem  a złem  n ie 
je s t tak  z a ta r tą  ja k  u  n a s , bo każde usiłow anie ś c i
słego, kodeksow ego oznaczenia, gdzie się kończy lekko 
m yślność a zaczyna przestępstw o, będzie poczytane za 
objaw  przesady. Pobłażliw i w ięc jes teśm y  n ieskończe
nie dla w szystkich, co nie p rzesad zają  w u cz c iw o śc i: 
począw szy od obyw ateli z ie m sk ic h , k tó rzy  dew astu ją  
m ajątk i i uk ryw ają  felery koni, a skończyw szy  n a  tych , 
k tórzy  zryw ają  ow oce p rzy  drogach i kw iaty  w ogro
dach publicznych. Skutek  laki, że złodziejstw o w  n a 
szym  k ra ju  je s t tak  pow szechnem , ja k  nigdzie. Nie sądy 
tu  w inny, ale opinia publiczna, ale obyczaje życia co 
dziennego, bo  in stynk t m oralności śród  ogółu p rzede- 
w szystkiem  n a  drobnych  fak tach  się u ra b ia  i nie to
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społeczeństw o nisko stoi, w  k tó rem  kradzieże są  grube, 
ale  to , w  k tó rem  są  drobne a  częste.

T o  sam o w m oralności p o lity cz n e j: w yraźna
zd ra d a  ze strony  jednostek  m niej szkody przynosi, niż 
stęp ien ie narodow ego poczucia śród ogółu. Ale my nie 
lubim y przesady, to też n iem a takiego p u nk tu  w k o 
deksie m oralności publicznej, k tóregoby  różn i p rzec i
w nicy  »szowinizm u« nie gwałcili jaw n ie  i bezkarnie.

T rudno  dopraw dy orzec, skąd  czerpie u nas  wielu 
sw e pojęcia o patryo tyzm ie. M ożnaby przypuszczać, że 
u ra b ia  je  sobie c a  podstaw ie opinii, w szczepianej w na 
sze społeczeństw o przez p ropagandę rosy jską. T a m a 
bezpośredn i in teres, aby  każdy objaw  św iadom ego p a
try o ty zm u , jako  szow inizm  przedstaw iać, a  my boim y 
się ep ite tów  gorzej, n iż złego, w  k tó re  nas  ta  obaw a 
d z iec in n a  wciąga. Boć tak  w ąskiego, obciętego, chw ie
jnego pojęcia o patryo tyzm ie nie znajdziem y w żadnym  
z cyw ilizow anych narodów . Niech mi kto w skaże .A n
glika, F rancuza , N iem ca lub W łocha, któryby się do
b row oln ie kształcił n a  lite ra tu rze  obcej, szerzył ją  i 
p rze jm ow ał się n ią  bardziej, niż sw oją, zaledw ie m u 
z n a n ą , a  n a  w łasnej ziem i m ów ił do cudzoziem ca 
w  obcym  języku. T akich  faktów  nie spo tyka się naw et 
w zw ykłym , norm alnym  stan ie  stosunków  m iędzynaro
dow ych. Niech n as tąp i ich zaostrzen ie , w tedy wszyscy, 
bez nakazu , bez propagandy, instynktem  narodow ym  
w iedzeni, całem  sw em  zachow aniem  zazn acza ją  p rze
dział, jak i się o tw orzył między nim i a s tro n ą  przeciw ną. 
Cóż dopiero m ów ić o stan ie  w alki n a  śm ierć i życie, 
ja k a  nam  w ypow iedzianą została  i jakiej drugiej niem a 
przyk ładu  w  stosunkach  narodów  europejskich. P om ię
dzy F rancuzam i a  N iem cam i, k tórym  o hono r p a ń 
stw ow y raczej idzie , niż o rzeczyw istą  w alkę dw óch 
narodów , przedział je s t taki, że żaden  pojedynczy oby
w a te l nie odw ażyłby się na jak iekolw iek  zb liżen ia po- 
ką tne , bo każdy czuje się stróżem  in teresów  kraju . 
A nam  się zdaje, że »piastow aniem  uczuć narodow ych* 
i cichem i w estchnieniam i, w przeszłość lub w przyszłość 
zw róconem i, sp łacam y już  dług patryo tyzm u, postępując 
rów nocześn ie ta k , ja k  gdybyśm y nie już  z w rogam i, nie 
ze sprzym ierzeńcam i naw et, ale ze w spółobyw atelam i 
jednego  szczepu do czynienia mieli. W  obyczajach, 
w  m oralności publicznej życia codziennego zaw arte  są  
już  zadatk i program u dla przyszłości n a ro d o w e j; kto 
się p rzejm uje k u ltu rą  rosy jską, k to  to le ru je  zbliżenie 
pom iędzy przedstaw icielam i obu narodów , ten  w p ro w a
dza n ieprzy jacie la  za osta tn ie  szańce naszej sam o
dzielności.

Uczucie narodow e nie m oże być b iernem , w obec 
siły k tó ra  je  zniw eczyć pragnie, ale napięciem  sw ojem  
m usi jej dorów nyw ać, m usi ją  przew yższać naw et, gdyż 
zadan iem  jego je st zastąp ić  w  części p rzynajm niej b rak  
sił m ateryalnych  w  odporze. N ajbardziej n aw e t w ygóro
w a n a  n ienaw iść w narodzie uciśnionym  nigdy szow i
nizm em  być nie m oże. Szow inizm  je s t to  uczucie prze- 
dew szystk iem  n a tu ry  p a ń s tw o w e j, uczucie wyższości 
w stosunkach  m iędzynarodow ych, chęć podboju, poni
żen ia  innych i n arzucen ia  im  swej przew agi m ateryal- 
nej i m oralnej. Jeżeli gdzie panoszy się on w całej sile, 
to  w łaśnie w Rosy i, w  jej stosunku  do nas, do w szyst
k ich  narodów  podbitych, do całego św ia ta  cyw ilizow a
nego. P rzypom nijm y sobie słow a Tołstoja, tego o b łu 
dnego aposto ła »niesprzeciw iania się złu«, przedew szyst- 
k iem  w łasnem u. N a py tan ie k o resp o n d e n ta , co sądzi 
o polityce europejskiej, a  zw łaszcza rosyjskiej, zagadnął 
on  »dobroduszn ie«: »A czy je s t w E uropie in n a  poli
ty k a , jak  ro sy jsk a« ? Je s t to  znakom ity  kom en tarz  do

jego w ycieczek przeciw ko patryo tyzm ow i polskiem u 
w  im ię chrześciańsk iego  b ra te rs tw a  ludzi.

My i sz o w in izm ! W  historyi nie m ieliśm y go 
n aw et tyle, aby był niezależny u trzym ać śród państw , 
k tó re  tem  tylko uczuciem  oddychały, dziś obniżam y 
piędź po piędzi poziom  naszego patryo tyzm u, tw ie rdząc  
mniej lub więcej szczerze, że się szow inizm u w yrzeka
my. F orm u łę  tę  przyniesiono do n as  z Rosyi, p rzyn ie
śliśmy ją sam i przez tych, k tórzy  dłużej tam  p rzebyw a
jąc, ulegli bezw iednie w pływowi obcej k u l tu r y J J a k  ten  
wpływ gtęboko się zakorzenił, niech św iadczy fakt, że 
ci sami, k tórzy  w swej »bezstronnośc i« nie szczędzą 
pochw ał d la  »zdrow ej n a tu ry  spo łeczeństw a rosyjskiego*, 
po w yjeżdzie zagranicę, bez w yjątku p raw ie  k ry ty k u ją  
cywilizacyę i ku lturę Zachodu. U bóstw o życia ro sy jsk ie 
go, p ierw otność jego obyczajów  i połączone z tem  cechy 
b io rą  za w ysokość ty p u ; o całej odw rotnej a  n ie ro z łą 
cznej z tem  stron ie  skandalicznych  polityczno-społecz
nych u rządzeń  zapom ina się w  tem  porów naniu. My do 
Z achodu należym y dziejam i, tradycyą, ku ltu rą , to  też 
rozk ładający  ten  w pływ  w schodnich pow iew ów  grozi 
nam  podw ójn ie : naszej przyszłości narodow ej i cyw ili
zacyjnej.

R eakcya przeciw ko tem u n ie m oże być dość silną, 
bo gdziekolw iek słyszym y za rzu t szow inizm u polskiego, 
tam  bezwiedny lub  św iadom y patryo tyzm  rosyjski św ieci 
swój tryum f! B. O.

Z  CAŁEJ POLSKI.

Sprzedaż Topolna i Bank ziemski. Warszawski) Dniewnik
0 komisyi generalnej i Banku włościańskim. P ropaganda  p ro te
stancka jako  środek niemczenia ludności polskiej. Projekt G-a- 
sety ludowej. Kilka uwag  z powodu interpelacyi w Radzie p a ń 

stwa o nadużyciach w Galicyi.

Nową stratę własności polskiej zaznaczają pisma p o 
znańskie, stratę dotkliwszą niż wiele poprzednich, bo m ają
tek, który komisya kolonizacyjna nabyła, leży w powiecie 
świeckim, gdzie przy wyborach żywioł polski i niemiecki 
równoważą się niemal zupełnie i jak to ostatnim razem było, 
kilka głosów o zwycięztwie rozstrzyga. A przejście m ajątku 
w ręce komisyi, to strata kilkudziesięciu głosów polskich 
służby miejscowej, to przybytek kilkudziesięciu głosów n ie 
mieckich- Topolno było w ciągu stu trzydziestu lat w ręku 
jednej rodziny. Dobra mają około 4.000 morgów pruskich 
obszaru i zaokrąglają nabytki komisyi, która w powiecie 
świeckim zakupiła poprzednio od właścicieli polskich cztery 
majątki, czyli 13.800 morgów. Z 80 właścicieli ziemskich 
trzech już tylko zostało Polaków. Kandydatów na posłów 
przez czas jakiś, dopóki komisya i tych nie wykupi, jeszcze 
nie zabraknie, bo o innej roli przewodniej, rzeczywiście 
czynnej, chyba te niedobitki marzyć nie mogą.

Jednocześnie z tą smutną wiadomością ogłoszono dru
gą — pomyślną o rezultacie zapisów na akcye Banku ziem 
skiego. Wiadomo, że zapisy na 800 akcyj, przed 1 stycz
nia r. b. ogłoszone, nie dały pożądanego rezultatu. Bank 
jednak nadziei nie stracił, termin do 1 lipca przedłużył
1 nie zawiódł się w oczekiwaniach, bo zamiast na 800 ze
brano zapisów na 1096 akcyi. Ci, którzy akcyi dostać nie 
mogli, bo więcej niż 800 Bank wydać nie ma prawa, po
zostawili wpłacone sumy na 4 % , spodziewając się, że 
wkrótce ogłoszona będzie trzecia emisya na milion marek. 
Nowa emisya w blizkiej przyszłości jest konieczną, bo jak 
powiada zarząd Banku w niedawno ogłoszonem sprawozda
n iu : »ruch kolonizacyjny naturalnym sposobem wyłania się 
pod naciskiem potrzeb społecznych i położenia ekonomicz
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nego naszego rolnictwa a rozwijać się musi z elementarną 
siłą logiki socyalnej.* Bank obecnie ma do rozkolonizowa- 
nia obszar, wynoszący przeszło 8000 morgów, a w rachubę 
nie wchodzą majątki, parcelowane przez polskie spółki 
ziemskie. Pomimo to nietylko komisya kolonizacyjna ale i Land- 
bank hakatystowski nabyły w tym roku sporo majątków 
polskich,. niektóre z nich Bank ziemski mógłby na dogo- 
gnych warunkach rozparcelować, gdyby miał kapitał odpo
wiedni.

Powiększenie funduszów Banku tymbardziej jest po- 
trzebnem, że komisya generalna, zajmująca się osadnictwem 
rentowem, która do niedawna z bezstronnością zupełną po
magała nabywcom Polakom, obecnie pod naciskiem z góry 
zmieniła sposób postępowania. Komisya żąda teraz, ażeby 
przy parcelacyi każdego majątku część osad rentowych od
dawana -była Niemcom, w stosunku, odpowiadającym sto
sunkowi ludności niemieckiej w danej okolicy. Tworzenie 
osad mieszanych z naszego stanowiska narodowego nie jest 
wcale pożądanem, a w niektórych wypadkach wymaganie 
komisyi po prostu uniemożliwia parcelacyę, bo Niemców, 
którzyby chcieli nabywać osady rentowe, znaleźć trudno, 
nawet komisya kolonizacyjna, dająca dogodne warunki, zna
leźć ich nie może.

Z tego względu Bank nasz szukać musi innych dróg 
działania i innych środków pomocniczych, któreby mu za
danie ułatwiały. Istniejące już i rozwijające się pomyślnie 
spółki ziemskie powinny mieć poważną instytucyę centralną, 
któraby ich w pewnych wypadkach wspierała, jak to już 
zresztą dziś nieraz Bank ziemski czyni. Przeszkody, które 
od pewnego czasu władze stawią kolonizacyi polskiej, usunąć 
można zawsze, lub ominąć, ale potrzeba na to większego ka
pitału obrotowego i pewnej umiejętności w postępowaniu. 
Prywatni przedsiębiorcy parcelacyjni i spółki ziemskie nie
kiedy nie mogą dać sobie rady z trudnościami, które w dzia
łalności swej napotykają, zdarza się np. dosyć często, że 
władza ze względów formalnych, właściwie wskutek niechęci 
do Polaków, nie zatwierdza planu parcelacyi lub nie daje 
konsensu osadniczego, lub umyślnie przewleka sprawę, sta
wi warunki dodatkowe i t. d.

Autor zamieszczonego w warszawskiej Gazecie rol
niczej artykułu p. t. »Stosunki rolne w W. Ks. Poznań- 
skiem« zaznacza, że komisye generalne utworzyły dotych
czas 5010 osad rentowych, z których 3.283 posiadają Niemcy, 
1630 Polacy, 89 Mazury, 69 Litwini, 2 poddani austryaccy 
i 1 obywatel szwajcarski. Warszawskij Dmewnilc, przy
taczając zdanie autora wymienionego artykułu, że ustawa 
według której działają komisye generalne »równa się (?) 
pod wielu względami ustawie Banku włościańskiego w Kró
lestwie* dodaje, że są i w » różnice istotne.* Taką różnicą 
na korzyść Banku włościańskiego ma być to, że nie wydaje 
on pożyczek obcym poddanym, ani nawet poddanym rosyj
skim pochodzenia niemieckiego i żydowskiego.

W  przekonaniu, zdaje się nawet szczerem, DnietwniJca, 
ma to być zaletą Banku włościańskiego w porównaniu 
z komisyą generalną. Ale wyłączenie obcych poddanych, 
zresztą prawnie uzasadnione, wyłącza głównie Polaków 
pruskich i austryackich, którzy w pasie pogranicznym czę
sto całe majątki rozkupywali. Nie ulega również wątpliwości 
że wyłączenie poddanych rosyjskich Niemców nie jest wy
nikiem jakiejś szczególnej dbałości o interesy ludu polskie
go, Inny wzgląd je podyktował, kolonizacya zaś niemiecka 
w Królestwie, jak doświadczenie pokazało, nie jest wcale 
dla nas groźną. Sporo posiadłości kolonistów niemieckich 
wykupili chłopi polscy, a wykupiliby znacznie więcej, gdyby 
mieli kredyt dostępny i gdyby rozporządzenia rządowe nie 
utrudniały Niemcom nabywania ziemi w kraju zabranym 

w Rosyi właściwej. Zresztą koloniści niemieccy polszczyli

się dawniej dosyć łatwo i dopiero po r. 1863 kiedy rząd 
umyślnie utrwalać zaczął ich odrębność, polszczyć się 
przestali.

Wychwalając mniemaną życzliwość rządu dla ludności 
polskiej, Dniewnik zapomina umyślnie o ograniczeniu tej 
ludności w prawie nabywania ziemi przy pomocy Banku. 
We wschodnich powiatach gubernii lubelskiej i siedleckiej, 
w części gubernii łomżyńskiej i suwalskiej Bank nie daje 
wcale pożyczek włościanom Polakom, chociaż stanowią tam 
oni znaczną część, niekiedy więcej niż 50°/o ogółu mie
szkańców. W prawdzie w ostatnich czasach i komisya gene
ralna ogranicza liczbę osadników Polaków, ale teraz n a
wet określa tylko stosunek dwóch narodowości, nie wyłą
czając z zasady żywiołu polskiego.

Nie mam zamiaru wcale przedstawiać polityki nie
mieckiej, jako wzoru do naśladowania nawet dla Rosyi. 
Ponieważ jednak nawet czytelnicy polscy przyjmują czasem 
za dobrą monetę argumenty prasy rosyjskiej w rodzaju 
przytoczonych, nie zawadzi przy sposobności zaznaczać 
różnicę dwóch polityk, dwóch sposobów postępowania. Poli
tyka niemiecka względem żywiołu polskiego jest dla nas 
w wielu wypadkach szkodliwszą niż rosyjska, ale rosyjska 
byłaby szkodliwszą, gdyby mogła. Rząd pruski w celach 
germanizacyjnych główny nacisk kładzie na popieranie 
żywiołu niemieckiego środkam i, którymi rozporządza; 
rząd rosyjski dąży do rusyfikacyi za pomocą ograni
czania praw ludności polskiej. System pruski dopuszcza 
walkę legalną i współzawodnictwo, rosyjski zakazami unie
możliwia wszelkie przeciwdziałanie jawne. Niema żadnego 
powodu chwalić Niemców, że działają w ten sposób, bo 
inaczej działać nie mogą ze względu na ustrój konstytu
cyjny państwa. Ale tymbardziej nie ma powodu czuć jakiej
kolwiek wdzięczności dla rządu rosyjskiego za to, że poli
tyka jego mniej nam, niż niemiecka szkodzi, bo zawdzię
czamy mniejszą jej skuteczność sobie samym lub w arun
kom przyrodzonym naszego bytu, i od naszej i od rosyjskiej 
woli niezależnym.

Jednocześnie ze sprawozdaniem Banku ziemskiego 
zamieściły dzienniki wyjątki z memoryału o działalności komisyi 
kolouizacyjnej, ogłoszonego przez ministeryum rolnictwa.

W  pierwszych numerach naszego pisma z r. b. pisa
liśmy dosyć szczegółowo o tej działalności i podaliśmy wa
żniejsze cyfry, które w ciągu ostatniego półrocza nie włele 
się zmieniły. Obecnie zaznaczamy tylko, że komisya z wy
znaczonego jej funduszu wydała już 70 milionów marek, 
mianowicie na kupno ziemi około 54 milionów, resztę zaś 
na urządzenie kolonij, administracyę i t. d. Półtora miliona 
kosztują gmachy publiczne, mianowicie 66 szkół i 6 koś
ciołów ewangelickich. Szkoły przeznaczone są nietylko dla 
kolonistów, których liczba wraz z rodzinami wynosi najwy
żej 12.000. Z początku komisya osadzała niekiedy katoli
ków Niemców, od pewnego czasu jednak sprzedaje parcele 
niemal wyłącznie protestantom. To samo robi Landbank, który 
katolikom niemieckim, pragnącym od niego nabyć ziemię, wręcz 
odmawia. Niektóre katolickie pisma niemieckie zwracają na 
to uwagę i tłomaczą swoim czytelnikom uboczne cele poli
tyki germanizacyjnej. Mark. Volkszeitung i Germania 
z powodu projektu nowych ustaw przeciw Polakom i dora
dzanych przez hakatystów zmian, piszą, że »Nowy plan 
zdradza zbyt wyraźnie cel ostateczny, t. j, ten sam dla 
którego na barki ludności, płacącej podatki, włożono fun
dusz stumilionowy a celem tym jest zlutrzenie ludności 
polskiej. Szczują znów przeciw Polakom, ale katolicy nie
mieccy umieją ocenić usposobienie kół decydających. Mówi 
się o Polakach, ale myśli się o kościele katolickim.* Dzien
nik katolicki myli się, twierdząc, źe ostatecznym celem jest 
»zlutrzenie« ludności polskiej, ale nie ulega wątpliwości, że
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i rząd i patryoci niemieccy widzą w rozszerzaniu protestan
tyzmu najskuteczniejszy środek germanizacyi. Wprawdzie 
polska ludność protestancka zachowała poczucie narodowe 
tam, gdzie siedzi zwartą masą, ale i tam nawet poczucie 
to jest słabszem i nieuświadomionem. Wszędzie zaś, gdzie 
Polacy ewangelicy stanowią nieliczną gromadkę lub żyją 
w rozproszeniu pośród niemieckiej ludności protestanckiej, 
wynaradawiają się bardzo łatwo. Dzieci małżeństw miesza
nych w otoczeniu protestancko-niemieckiem niemczą się zwy
kle, kiedy dzieci polsko-niemieckich małżeństw katolickich 
stają się na ogół Polakami. W pojęciu ludu katolicyzm jest 
znamieniem polskości, protestantyzm —• niemczyzny. Jest 
to pojęcie błędne, bo, nie mówiąc o coraz wyraźniej wy
stępującym patryotyzmie niemieckim katolików Niemców, 
zaznaczyć trzeba, że w państwie pruskiem mieszka około 
600.000 Polaków-protestantów, co stanowi prawie 1[b lud
ności polskiej. Duchowieństwo protestanckie, zniemczone 
lub niemieckie, świadomie dopomaga germanizacyi tej części 
ludu polskiego, chociaż z jego szeregów wychodzili niegdyś 
najdzielniejsi bojownicy sprawy narodowej na Mazurach 
i na Śląsku austryackim. Niejednokrotnie już pisano o spo
sobach przeciwdziałania niemczeniu się duchownych prote
stanckich. Projekt założenia wydziału teologicznego z języ
kiem wykładowym polskim, możliwy byłby do urzeczywist
nienia w Galicyi, ale nie poprą go z pewnością sfery wpły
wowe, a zresztą z wykładów mogliby korzystać w małej 
tylko liczbie Polacy z Prus. W  mazurskiej Gazecie ludo 
wej porusza znowu tę sprawę »ksiądz K. M. Pastor.* Obli
cza on, że jest dziś około 2 milionów ewangelików Pola
ków wogóle, a w Prusiech około 600.000. Zdaniem jego 
jezuici wygłosili zasadę: co ewangelik to Niemiec, a teraz 
władza duchowna kościoła ewangelickiego »taką pogańską 
zasadę* powtarza i »stara się naród polski ewangelicki 
niemczyć w kościele*.

»Jeżeli jaka instytucya chrześcijańska — woła z obu
rzeniem autor —  łączy się z tyranami ludzkości i wspólnie 
z nimi uciemięża słabszych braci, wydzierając im siłą wol
ność sumienia i mowę ojczystą, nie głosi ewangelii w ję 
zyku zrozumiałym, ale w kościele narzuca wiernym język, 
którego nie rozumieją... taka instytucya jest wilkiem dra
pieżnym w owczarni Chrystusowej, a słudzy duchowni tejże 
instytucyi są najemnikami, ale nie pasterzam i! Przeciwko 
takiemu nadużyciu w kościele chrześcijańskim całą silą p ro 
testować należy, bo takie nadużycie jest przeciwko woli 
Chrystusa, jest niewiarą i barbarzyństwem.*

Przytoczyłem ten wyjątek, bo świadczy on o śm ia
łości przekonań i sile uczucia autora. Szkoda, że żaden 
ksiądz katolicki nie ośmielił się nigdy napiętnować w p o 
dobny sposób polityki kościelnej biskupa wrocławskiego lub 
chełmińskiego. Ale wróćmy do sprawy, która nas zajmuje.

Autor artykułu w Gazecie ludowej zadaje pytanie: 
■»zkąd wziąć dla wszystkich zborów ewangelickich polskich 
pastorów i kaznodziei, głoszących zrozumiale słowo boże 
i kochających szczerą miłością braterską swoich zborowni- 
ków.« Dzisiaj takich duchownych bardzo niewielu się znaj
dzie i jest pod tym względem coraz gorzej. Proponuje więc 
autor założyć »zakład dla chłopców ewangelickich polskich*. 
Czem ma być ten zakład, objaśnia w następujący sposób: 
»Zakład ten będzie miał za cel pielęgnować wśród mło
dzieży mowę polską. Młodzież ta , rozumie się, musi uczęsz
czać do gimnazyum, a po skończeniu takowego udać się na 
fakultet teologiczny na uniwersytecie. Pielęgnowany z po
święceniem język polski przez całe gimnazyum stanie się 
dla młodzieży duszą. Młodzież ta i na uniwersytecie będzie 
miała swój związek polski, swoje kółko, gdzie dalsze pielę
gnowanie mowy ojczystej będzie jej celem, aby, skończywszy 
studya teologiczne, mogła być pożyteczną w kościele pol

skim ewageliekim.« Autor przewiduje lepsze czasy, kiedy 
znikną »uprzedzenia do wyznania ewangelickiego, jako nie
mieckiego*, »nienawiści wyznaniowe będą słabnąć, a nato
miast braterstwo jednoplemienne, oparte na miłości Chry
stusowej, wzmagać się pocznie«.

Utworzenie takiego zakładu nie napotkałoby trudności 
szczególnych, ale zkąd wziąć fundusze ? Myśl autora zwraca 
się ku owym czasom, kiedy szlachta polska fundowała ko
ścioły, szkoły i inne instytucye ewangelickie. Takich dobro
czyńców hojnych dziś niema, ale wśród 600.000 ewange
lików polskich w Prusiech znajdą się »gorliwi wyznawcy*, 
którzy na zakład ofiar nie poskąpią.

Znaleźliby się i dziś z pewnoście hojni ofiarodawcy, 
nietylko pośród 600 000 ubogich ewangelików polskich 
w Prusiech, ale i w innych dzielnicach kraju, W  W arsza
wie i wogóle w Królestwie jest sporo bogatych protestan-' 
ckich rodzin polskich. Ale dla zebrania funduszów nie wy
starcza ogłoszenie ogólnikowego projektu w piśmie, przezna- 
czonem dla ludu. Należałoby bodaj ów artykuł Gazety lu 
dowej, uzupełniony szczegółowym projektem zakładu, wydać 
w odbitce i rozpowszechnić, a zarazem dać chociażby 
skromną inicyatywę do składek i ogłosić, kto je przyjmuje. 
Inaczej pomysł bardzo trafny i doniosły pozostanie w roczni
kach pisma, jako pamiątka dobrych chęci.

We właściwej rubryce mówimy szczegółowo o inter- 
pelacyi Koła polskiego i nagłym wniosku posła Lewakow- 
skiego z powodu nadużyć władz politycznych w Galicyi. 
Tu zaznaczę tylko, że dzienniki zachowawcze i wogóle 
wszystkie pisma, nieprzychylne stronnictwu ludowemu, nie 
mogąc ani zaprzeczyć faktom, które Lewakowski w mowie 
swej wymienił, ani ich usprawiedliwić — potępiają wnio
skodawcę ze stanowiska patryotycznego. Ci sami, którzy 
uczcili pamięć Aleksandra III, wyrzucają brak patryotyzmu 
posłowi, który jeden miał odwagę przeciw temu hańbiącemu 
naród czynowi zaprotestować, ci, którzy od trzydziestu lat 
pow tarzają, że są najwierniejszymi poddanymi Austryi, 
oskarżają dziś Lewakowskiego o zbyteczne . austrofilstwo. 
Poseł lwowski wygłosił i rozwinął w mowie swej myśl że 
demokratyczny i narodowy ruch polski nie tylko nie jest 
szkodliwym dla państwa austryackiego, ale nawet z wielu 
względów powinien być dla niego pożądanym. Zaznaczenie 
zbieżności w danej chwili interesów naszej polityki naro
dowej z interesami polityki państwowej austryackiej nie ma 
w sobie nic takiego, coby urazić mogło najdrażliwsze su
mienie patryotyczne, I nietylko zaznaczenie tego faktu, ale 
nawet wysnucie z niego pewnych wniosków praktycznych. 
To nie lojalizm z zasady stańczyków, albo bardziej od 
niego demoralizująca wdzięczność dla państwa za to, że nas 
nie prześladuje, którą nieraz głośno wyrażają patryoci libe
ralni. Mamy pewne wspólne interesy z państwem, możemy 
więc wspólnie z niem działać w pewnym zakresie i, wyka
zując pożyteczność dążeń naszych narodowych dla celów 
politycznych Austryi, żądamy, żeby rząd przynajmniej ich 
nie krępował. Nie uznajemy ani obowiązku szczerej lojal
ności, ani obowiązku wdzięczności, bo jedynym wskaźnikiem 
naszej polityki jest interes narodowy, ale przyjmujemy kom
promis, jeżeli ten interes nam  go nakazuje. Nie ograni
czamy przez to naszej swobody działania, nie poniżamy 
naszej godności narodowej, zarazem zaś państwu dajemy 
pewniejszą rękojmię, aniżeli zasady lojalizmu, które dziś 
nia przeszkadzają Stańczykom zwolna zwracać się ku Ro- 
syi; aniżeli uczucie wdzięczności, które w naszem położeniu 
może być tylko uczuciem dusz marnych, znikczemnionych nie
wolą. W  mowie, poświęconej innej sprawie, nie mógł tego 
wszystkiego Lewakowski powiedzieć, zaznaczył tylko ogól
nikowo pogląd, który wyżej przytoczyliśmy. Wykrzykniki 
niedawnych mameluków i stańczyków, ucharakteryzowanych
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ęfeiń na patryotów, nikogo chyba w błąd nie wprowadzą 
WmGalicyi, ale mogą dać fałszywe pojęcie czytelnikom z in
nych dzielnic, dla tego poświęciliśmy trochę miejsca tej 
sprawie.

Na czytelników naiwnych lub nieznających stosunków 
sprawić może pewne wrażenie z a rz u t, powtarzany przez 
dzienniki, że nie należało wywlóczyć sprawy w Radzie 
państwa, lecz podnieść ją  w sejmie. Zarzut na pierwszy 
rzut oka wydać się może słusznym, nie jest jednak wcale 
uzasadnionym, bo najprzód Lewakowski nie mógłby zadosyć 
uczynić żądaniom, nadsyłanym do niego z różnych stron 
kraju, żeby sprawę poruszył, gdyż nie jest posłem sejmo
wym. Powtóre postępowanie władz politycznych nie podlega 
wcale kompetencyi sejmu i uchwała sejmowa nie miałaby 
Wisitej sprawie żadnego praktycznego znaczenia. Zresztą 
gdiyby nawet sejm postępowanie władz potępił, sprawa m u
siałaby być wtedy poruszoną w Radzie państwa. Nakoniec 
nie chodziło tu wcale o honor narodu i władz polskich, 
ale o interesy Stańczyków, jak to otwarcie wyznał były 
minister Madejski, zaznaczając, że jego stronnictwo musi 
-wziąć i bierze na siebie odpowiedzialność za to, co się 
dzieje w Galicyi. J. L. Jastrzębiec.

•I a  Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
- W -  -------------------

■ • Warszawa 8. października.
Oprawa nadużyć w zarządzie Osad rolnych. Obawa wykrywania 
ń adużyć  w insty tueyaeh polskich. Ciekawy przyczynek do c h a 
rak te ry s ty k i  koteryi ugodoweów. Skutki skandalu  i wpływ ich 
_0j na  opinię ogółu.

Y-v' Od kilku miesięcy toczy się w pismach tutejszych 
M cięta polemika w sprawie nadużyć, popełnianych w za 
rządzie Towarzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślni
czych dla małoletnich przestępców. Z zestawienia oskarżeń 
j ’ odpowiedzi osób interesowanych wynika aż nadto wido
cznie dla każdego nieuprzedzonego, że w zakładach po
prawczych, którymi zarządza Towarzystwo, działy się nadu
życia i że gospodarka była, nie chcę powiedzieć świado- 
®Łie nieuczciwą, ale nad wyraz niedołężną i daje uzasadnione 
‘powody do podejrzeń.

Szczegółów sprawy, którą pisma -miejscowe dostate
cznie i wszechstronnie wyjaśniły, nie poruszam, zaznaczę 
■tylko, że najpobłażliwsi ludzie nie bronią wprost Towarzy
stwa, tylko dowodzą, że nie należało wyciągać nadużyć na 
■ślwiatło dzienne, bo rząd skorzysta z tego i narzuci insty- 
‘tucyi swoją kontrolę, lub nawet zagarnie jej fundusze i za- 
:kłady.

Otóż tę stronę sprawy należy przedstawić dokładnie, 
bo opinia publiczna jest na tym punkcie bardzo drażliwą. 
-Istotnie jest rzeczą niebezpieczną wykrywanie nawet dro
bnych, osobistych nadużyć w tych instytueyaeh społecznych, 
(które jeszcze możemy nazywać polskiemi. Rząd bowiem 
-może skorzystać i często korzysta z nasuwającej się mu 
(sposobności i albo instytucyę znosi, albo, nie poprawiając 
ujemnych stron jej działalności i nie wykorzeniając nadu
żyć, zaprowadza swoją kontrolę, czyli, inaczej mówiąc, język 
rosyjski, gdyż na tem i na narzucaniu urzędników Rosyan 
kontrola rządowa zwykle polega. Ale zdarza się również, 
że robi to rząd bez żadnego uzasadnionego powodu, popro- 
stu w logicznym wyniku systemu u nas panującego. Dodać 
wreszcie można, że obawy publiczności są zwykle przesa
dzone, zdarzało się bowiem, że wykrycie nadużyć, nie po
ciągało dla instytucyi, w których się one działy, żadnych 
przykrych skutków.

Tymczasem, jeżeli nie wszystkie, to niektóre instytu- 
ćye społeczne wyzyskują tę obawę publiczności i naturalną

niechęć kompromitowania spraw i urządzeń naszych wobec 
Moskali, i, przykrywając się płaszczykiem patryotyzmu, chcą 
uniknąć wszelkiej kontroli obywatelskiej. Udaje im się to do 
czasu i udawałoby się dłużej, gdyby nie ta okoliczność, że 
korzystając z pomyślnego dla nich usposobienia opinii pu
blicznej, przekraczają miarę nadużyć, którą cierpliwość 
ogółu znosić może. Nadchodzi wreszcie chwila, kiedy obu
rzenia hamować lub krzywdy dłużej cierpieć nie można 
i sprawa nadużyć na światło dzienne wychodzi. Gdyby kry
tyka wcześniej miała głos wolny, gdyby istniała u nas kon
trola ogółu, nigdy skandal nie wybuchałby tak gwałtownie. 
Przesadna obawa opinii publicznej utrudnia krytykę, ale nie 
może już później zapobiedz oskarżeniom, mającym zwykle 
charakter kryminalny.

Kiedy Rola wystąpiła z oskarżeniem zarządu Osad 
rolnych, pisma postępowe i niezależne z początku przypa
trywały się obojętnie tej wojnie domowej w łonie stronni
ctwa zachowawczego. Ale musiały zmienić taktykę, kiedy 
sprawa się rozrosła, kiedy wypłynęły na jaw krzyczące 
nadużycia i dowody występnego niedołęztwa.

Zarząd Towarzystwa Osad rolnych znajduje się 
w ręku tej koteryi wpływowej, która opanowała u nas 
lub opanować usiłuje wszystkie instytucyć życia zbio
rowego, wszystkie sprawy publiczne. Członkowie tej 
koteryi piastują urzędy honorowe lub płatne w roz
maitych instytueyaeh. Są między nimi ludzie, których 
działalność we właściwym zakresie mogłaby być, czasem 
nawet jest wielce pożyteczną. A byłaby stokroć pożyte
czniejszą dla społeczeństwa, gdyby ją  dobrowolnie ograni
czyli i, nie biorąc zadań nad miarę sił, nietamowali innym 
inieyatywy, nie odsuwali ich od pracy, której sami wyko
nywać należycie nie mogą. W  broszurze wydanej przed 
10 laty i poświęconej sprawie specyalnej, jeden z techni
ków warszawskich wykazał dowodnie zgubny wpływ tej 
zwartej koteryi na rozwój naszych stosunków społecznych 
i ekonomicznych. Należą do niej w znacznej liczbie ludzie 
przeżyci i starzy, a ich niedołęztwo ułatwia nadużycia 
żywiołom młodszym i energiczniejszym, które dla widoków 
osobistych czepiają się tej kliki i dzięki jej poparciu idą 
w górę.

Do niedawna była ta  koterya głównym sztabem stron
nictwa zachowawczego, teraz oprócz tego jest widomem 
przedstawicielstwem polityki ugodowej. Nestor naszych ugo- 
dowców, p. Ludwik Górski, prezes komitetu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego jest zarazem prezesem Towarzystwa 
Osad rolnych. Już ten fakt daje dostateczną rękojmię i uspo
koić powinien obawy opinii publicznej, że wykrycie nadużyć 
w zarządzie Osad rolnych nie ściągnie na instytucyę repre- 
syi władzy. Zresztą jakież to są nadużycia? Jeden z głó
wnych kierowników instytucyi, b. profesor Miklaszewski, 
człowiek stary i żonaty, mianuje swoją, że tak powiem, 
»przyjaciółkę« na przełożoną zakładu wychowawczego dla 
zepsutych dziewcząt. Drugi tak nieudolnie administruje m a
jątkiem , zapisanym Towarzystwu na określone cele publi
czne przez hr Kiekiego, że dobra (cztery folwarki), których 
wartość wynosi kilkaset tysięcy rubli, dały nawet w roku 
ostatnim deficyt, chociaż wszystkie dochody w ciągu kilku
nastu lat obracano na podniesienie ich kultury. Dziewczęta 
w zakładzie poprawczym romansują z parobkami, chłopcy 
w Studzieńcu wyrastają na wytrawnych łotrów, lepsi n a 
uczyciele i wychowawcy uciekają lub są wydaleni, a po
prawą przestępców zajmują się nieraz jednostki, które 
również kwalifikują się do zakładów karnych, administracya 
funduszów jest marnotrawną lub nieuczciwą i t. d. W ładza 
rosyjska z pewnością pobłażliwie wszystkie te zarzuty oceni. 
Czyż »przyjaciołki« osób wpływowych nie są u nas prze- 
łożonemi instytutów rządowych dla panien i gimnazyów
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żeńskich, czyż w Instytucie maryjskim w Warszawie 
i w chełmskim nie zdarzają się dosyć często wychowywa
nym tam pannom »przypadki«, które z pewnością nie są 
rezultatem przyczyn nadprzyrodzonych; czyż nauczyciele 
w szkołach publicznych nie stosują studzienieckich metod 
wychowania do dzieci, które żadnego występku nie popeł
niły, oprócz tego chyba, że są urodzonymi przestępcami 
politycznymi ? A gospodarka finansowa Osad rolnych jest 
przecie tak typowo rosyjską, że żaden urzędnik, mający po
jęcie o administrowaniu własności skarbowej lub publicznej, 
nic w niej zdrożnego, przekraczającego normę dopuszczalnej 
nażiwy nie znajdzie. Ludzie żyć muszą i żyją z instytucyi, 
której przecie nie okradają, tylko legalnie biorą dla siebie 
tyle, ile im potrzeba. Mann muss leben und leben lassen, 
mówi przysłowie niemieckie, ale wymyślone zapewne przez 
jednego z tych Niemców, o których Szczedryn powiada, że 
m ają »prawdziwie rosyjskie dusze«.

Pułkownik żandarmski Małychin, pierwszy wśród Ro- 
syan warszawskich zwolennik polityki ugodowej i inicyator 
zbliżenia się do Polaków na wspólnym gruncie... ochrony zwie
rzyny, tak tłómaczył kiedyś tę spraw ę: »Nie trzeba mówić 
o nadużyciach, bo może ich nie było, ale gdzie są pieniądze 
publiczne, to zawsze coś z nich przylgnąć musi. Jeżeli bie
rzesz pan gołą ręką kromkę chleba z masłem, to chociażbyś 
brał najostrożniej, chociażby ręka była zupełnie suchą, 
zawsze trochę masła na niej zostanie«...

Nakoniec ezem grozi wykrycie nadużyć Towarzystwu 
Osad rolnych, raczej tej koteryi, która niem rządzi i odwo
łuje się teraz do uczuć patryotycznych ogółu? Gzy język 
rosyjski będzie wprowadzony do manipulacyi biurowej ? 
Ależ pp. ugodowcy wyczekują przecie z upragnieniem s a 
morządu miejskiego i ziemskiego z językiem rosyjskim, 
zawczasu więc tylko nabiorą wprawy. Gzy będą musieli 
przyjąć kilku urzędników i oficyalistów Rosyan ? W fundu
szach Towarzystwa i zapisach, którymi administruje, znaj
dzie się na zaspokojenie normalnego ich apetytu dostateczna 
porcya Może wreszcie do komitetu i zarządu wejdzie 
p. Apuchtin lub inny dygnitarz rosyjski. Ci sami panowie, 
którzy do spółki z polieyantami i urzędnikami rosyjskimi 
założyli Towarzystwo przeciwżebracze, którzy chętnie gry
wają z Moskalami w karty w klubie myśliwskim, obradują 
w Towarzystwie racyonalnego polowania, mile powitają 
nowych kolegów i sposobność, ułatwiającą zbliżenie się 
dwóch społeczeństw. Jeżeli my mamy wejść »do środka 
państw a«, jak nam ugodowcy zalecają, to słuszna dopuścić 
w zamian Moskali do środka naszego społeczeństwa. Cała 
ta  sprawa ma z jednego względu doniosłe znaczenie. W y
kryty jeden epizod gospodarki społecznej tej kliki, która 
w naszem życiu publicznem zajmuje stanowisko przodujące, 
poucza poglądowo szeroki ogół o wartości moralnej tych 
sfer, które chcą nadawać ton polityce narodowej. Dziś kiedy 
sprawa została należycie wyświetloną, kiedy cenzura już jej 
przydusić nie zdoła, można powiedzieć otwarcie: dobrze 
się stało, że ściągnięto z piedestału, że odsłonięto niedo- 
łęztwo, przewrotność, szpetny egoizm i wszelkie brudy mo
ralne tej właśnie grupy ludzi, która przedstawia w społe
czeństwie naszem ugodowe dążenia polityczne.

Ci ludzie umieli otaczać się w oczach masy aureolą 
prawości osobistej i bezinteresownej służby publicznej. Dla 
masy uczciwość ludzi, przedstawiających pewien kierunek 
polityczny, jest, nieraz “"wystarczającym dowodem prawowi- 
tości i słuszności tego kierunku. Teraz nikt się już łudzić 
nie może, fakty przekonały że cała ta koterya jest zgniłą 
moralnie, że składa się w części z ludzi, dopuszczających 
się nadużyć występnych, w części z niedołęgów lub speku
lantów, pobłażliwie ukrywających wykroczenia swych soju
szników. Kolegium współczesnych Katonów okazało się

w oczach publiczności omal nie bandą rzezimieszków. -Sąflt 
ogółu uczciwych ludzi jest niewątpliwie dla spokojnego spo-J 
strzegacza zanadto surowy, zanadto uogólniający, ale ‘z& 
względu na następstwa polityczne nic to nie szkodzi. Zdrowiy 
instynkt masy musi jej dopowiedzieć, że polityka, którą: 
prowadzą ludzie nieuczciwi, nie może być uczciwą, a tMĄ 
masy, jak zaznaczyłem, to kryteryum wystarcza. Zresz.1# 
i dla ludzi inteligentnych wykrycie właściwego charak teru1 
kliki ugodowców jest wskazówką bardzo pouczającą w o ryen -• 
towaniu się wśród prądów politycznych. jinssy
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Zdzierstwo i łapownictwo, jako rosyjskie cechy narodowe. Ob
dzieranie unitów. Siengalewiez-naturalista. msm

Słysząc w ostatnich czasach częste gawędy o możli
wych w Rosyi zmianach politycznych, o oczekiwanej popra
wie warunków bytu dla mieszkańców stumilionowańegoi 
państwa, myślę nieraz, jakieby to mogły być zm ian |, ‘ ja łf 
głęboko mogłyby one sięgnąć w życie i zmienić stosunek 
rządu do obywateli. Między innemi usiłuję częstokroć prźejij- 
stawić sobie Rosyę bez zdzierstwa i łapownictwa, ‘ówycł? 
podwalin dzisiejszego systemu rządzenia, i usiłuję nada
remnie. Tego się. nie zmieni, źadnemi ustawami nie usunie, 
bo zdzierstwo i łapownictwo, to nie składniki jakiegojs cza-' 
sowego systemu, to znamiona charakteru narodowego,1 .naro
dowej etyki, bez których Rosya nie byłaby chyba Rosya.

Do rozwoju tej cechy w narodzie rosyjskim nie' mało 
przyczyniły się warunki jego życia historycznego i źródła,' 
z których czerpał swoją cywilizacyę. Zaraz na pierwszym 
wstępie do swego żywota, jeszcze w niemowlęctwie SWego 
rozwoju, Ruś, późniejsza Rosya dostała w podarku popów 
greckich, którzy pod hasłem szerzenia wiary i oświaty po
trafili tak dobrze chodzić koło własnych interesów,';: że^ku 
końcowi XVI wieku trzecia część całego obszaru państwa 
była ich własnością, Na pomoc popom zjawili się Tafarzy, 
którzy przez dwa z górą wieki z batem w ręku zapraWiali 
naród rosyjski do szczytnej roli, jaką miał w przyszłości' 
odegrać w historyi i drogo kazali sobie za tę n a u k ę ‘płacić1.; 
Później znowu przyszła kolej na Niemców, którym jPiotr1 
Wielki ^otworzył okno« do swego państwa i k tórzy ,Jjmro 
naród bez zaprzeczenia bardziej humanitarny od Tatarów, 
z większą delikatnością przystąpili do oświecania swoich 
sąsiadów, dzięki czemu do ostatnich czasów nie utracili' 
swego stanowiska i ciągle zasilają jeszcze potężną RÓsyę 
znakomitymi mężami stanu i wojownikami.

Nic też dziwnego, że naród rosyjski mając ciągle 
przed oczyma takie przykłady, zaczął wreszcie i sarń‘rWa- 
patrywać się na swoją ojczyznę jak na kraj zabrany-f/ria 
współobywateli, jak na dojne krowy, a łapownictwo i zdzier
stwo wszelkiego rodzaju weszło do tego stopnia w usposo
bienie narodu i w cały skład jego pojęć, stając się prawie 
potrzebą organiczną, że dziś człowiek niełapownik uważany 
jest za coś w rodzaju odstępcy sprawy narodowej, a ńawet 
sam car w oczach ludu nie jest wolny od podejrzeń o ła 
pownictwo. W tym sensie między chłopami gub. kurśłrfej, 
z powodu ostatniego strasznego nieurodzaju i głodu, ‘kur
suje piosenka, w której bardzo niedwuznacznie wytykają 
carowi, że »porozumiawszy się« z dostawcami zboża, ze
zwolił na zamianę żyta i pszenicy kukurydzą. Każda 
zwrotka kończy się dwuwierszem:

N asz car gołopuzoj,
N altorm il nas Jcukuruzoj. ; ; -

Myliłby się jednak, ktoby przypuszczał, że podobpę 
podejrzenia obniżają wartość moralną cara w oczach ludu,

*
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Przeciwnie, za całe usprawiedliwienie w zupełności wystar
cza już sam ten fakt, że po pierwsze znalazł się ktoś taki, 
kto chciał dawać, a powtóre że był on na stanowisku, 
które dawało możność brać. O człowieku nie odrzucającym 
darów bożych mówi się co najwyżej, że jest to »towkij 
djelec« (majster), przytem mówi się, Boże broń, nie z my
ślą potępienia, lecz nawet z pewnem uznaniem. Zasłużyłby 
on na potępienie tylko w razie, jeżeliby brał zadużo, gdyż 
sprzeciwiałoby się to mądrej zasadzie, opartej na doświad
czeniu życiowem i podanej w formie ojcowskiej ra d y : 
»trudiś synok da prikradywaj poniemnożku«, ale konie
cznie * poniemnożku «, inaczej »szczastliw nie budiesz«. 
Na grubszą skalę i już bez żadnej miary można obdzierać, 
ale tylko skarb i o ile zwykłe łapownictwo uchodzi za m ą
drość życiową, okradanie skarbu aby śmiałe i zręczne, wy
rasta do stopnia bohaterstwa. Podobnych bohaterów dostar
czają najwięcej lasy i koleje państwowe, mamy ich sporo 
i na naszym gruncie, poczynając od Brześcia litewskiego, 
a jak teraz z obsadzeniem linii W arszawa-Brześć urzędni
kami Rosyanami, i od samej Warszawy.

Bezczelność tych bohaterów sui generis przechodzi 
istotnie wszelkie granice i nieraz, szczególnie na drogach 
poleskich (od Brześcia na wschód) pasażerów nieobeznanych 
z miejscowymi stosunkami, spotykają wymówki ze strony 
służby kolejowej za to, że kupują bilety, obniżając jej spra
wne dochody«.

Takim mniej więcej duchem ożywione są w swojej 
działalności społecznej urzędujące sfery rosyjskie. O ile 
jednak na własnym swoim gruncie zachowują pewną miarę 
i nie wysysają odrazu ofiary, aby się i dla innych coś 
zostało w myśl zasady, że noga nogę wspiera, o tyle przy
bywszy na służbę do zapadnycli okrain, biorą stanowczy 
rozbrat ze wszelkimi niepotrzebnymi przesądami i poczytują 
sobie niemal za patryotyczny obowiązek wzbogacić się 
drogą publicznej kradzieży.

Tradycyjny frazes »zrobi się, jeżeli się da«, który 
został już dawniej przeszczepiony na grunt polski i niestety 
przyjął się nawet między urzędnikami Polakami, dla dzia
łaczy rosyjskich już nie wystarcza i nie poprzestają na bo- 
jaźliwym ruchu palców, przypominającym liczenie pieniędzy, 
lecz każdemu interesantowi zupełnie otwarcie stawiają po
s tu la t: »dać trzeba w każdym razie, a czy się zrobi, to 
jeszcze zobaczymy«. Jakoż istotnie dawać trzeba wszyst
kim i za wszystko, począwszy od pisarzów gminnych aż do 
najwyższych urzędników, gdyż bez tego marzyć nawet nie 
można o załatwieniu sprawy lub będzie się ona ciągnęła 
przez całe lata.

W prawdzie dość często można spotkać się ze zda
niem, że w każdym razie dla nas wygodniejsi są ci Mo
skale, do których można trafić przynajmniej za pomocą 
datku, a że są oni jednocześnie o wiele podlejsi od tych 
unikatów, którzy na rubla zezem patrzą. Mylnem atoli jest 
dopatrywanie się jakiejś różnicy między biorącymi i niebio- 
rącymi, gdyż ci wszyscy, którzy udają katonów wobec ru 
bla, miękną odrazu wobec dziesięciorublówki, a powtóre, 
jak u jednych tak i u drugich łatwość wyzysku zwiększa 
tylko apetyt i doprowadza do tego, że gotowi sami 
wskazywać możność przeprowadzenia jakiejś niemożebnej 
sprawy, byle tylko ten apetyt zaspokoić.

Zasługuje tu  na przytoczenie wypadek, jaki miał 
miejsce z unitami w Lubelskiem. W idząc jak ci biedacy 
próbują rozmaitych dróg w celu odwrócenia od siebie gro
żącego im widma prawosławia, miejscowi popi na współkę 
z pisarzami gminnymi umyślili wyzyskać ich łatwowierność 
i bezgraniczne przywiązanie do wiary i przez żydów fakto
rów zaczęli szerzyć pogłoski, że byle nie żałować grosza 
i trafić do przekonania popom, interes da się załatwić

pomyślnie. Akcya rozpoczęła się pod światłym kierunkiem 
popa Skrobańskiego z Otrocza (w Janowskiem), osobistości 
zasługującej na to, aby jej tutaj przy sposobności parę słów 
poświęcić. Niegdyś pop ten był księdzem unickim i ucho
dził nawet za gorliwego patryotę. Gdy się zaczęło przepro
wadzanie unitów na prawosławie i wielu miejscowych księży 
unickich wyemigrowało do Galicyi, wielebny Skrobański też 
zaczął wybierać się w drogę, opłakując los swoich biednych 
parafian, których musiał pozostawić na pastwę przyszłego 
prawosławnego popa Rozczuleni parafianie wraz z sąsie
dnimi obywatelami, oceniając należycie poświęcenie zacnego 
księdza, który dla idei skazywał się na ubóstwo i zosta
wiał cały majątek, postanowili choć pod tym względem 
ulżyć jego losowi i przed wyjazdem rozkupili wszystkie jego 
ruchomości, podlicytowując się nawzajem w cenach. W ie
lebny Skrobański płakał jak bóbr, zbierał pieniądze drżą- 
cemi z rozczulenia rękami, w miarę jednak zwiększania się 
kapitału rozczulenie jego zmniejszało się, aż wreszcie kiedy 
ostatni jakiś stołek został sprzedany za bajeczną sumę 
i pieniądze przeszły do jego kieszeni, rozmyślił się nagle 
i został. Został, jak mówił, nie mając serca opuszczać tych, 
którzy mu okazali tyle miłości, wkrótce jednak, zapewne 
także z miłości dla parafian, zaczął używać tylko rosyjskiego 
języka i zaczął się podpisywać Skrobanskoj.

Ten to Skrobanskoj, dobrawszy sobie bardzo gorli
wego i »zdolnego* pomocnika w osobie popa Ochotskiego 
z Uranwi (też w Janowskiem), zaczął z początku bardzo 
ostrożnie wyławiać za pośrednictwem żydów i wyćwiczonych 
w tym kierunku pisarzów gminnych, najbardziej łatwowierne 
ofiary. Zwolna »interes* rozwijał się , ogarniając całe 
wioski, których ludność w przeciągu kilku lat opłacała 
stałą daninę na stemple, kopie, wrzekome podróże swoich 
patronów i t. p. Rezultatów tych starań nie było żadnych 
i nie mogło być, o czem inicyatorowie najlepiej byli prze
świadczeni, ale dochody mieli niezłe, jeżeli jeden tylko 
chłop, jak mi sam mówił, wydał przez ten czas przeszło 
300 rs. Nakoniec po kilku latach czy to wskutek tego, że 
wyzyskiwani stracili cierpliwość, czy też może jeden ze 
»stowarzyszonych*, pokrzywdzony w podziale zdobyczy, wy
dał innych. Dość że cała robota wyszła na jaw, naturalnie 
o tyle, o ile zazwyczaj podobne sprawki na jaw wychodzą, 
szajka została rozpędzona a główni jej kierownicy... prze
niesieni do innych parafii.

Zbyt nudną byłoby rzeczą, gdybyśmy na tem miejscu 
chcieli wyliczać wszystkie wiadome fakty łapownictwa,
0 których tu  każdy mówi i którym nikt się nie dziwi. 
Wielką byłoby zasługą, gdyby ktoś zabrał się do oblicze
nia, ile pieniędzy mieszkaniec naszego kraju wydaje na ła 
pówki. Więcejby -to czytelnika pouczyło, niż opowiadanie 
sensacyjnych wypadków, dowiedzielibyśmy się bowiem wtedy, 
jak doniosłą rolę gra ta  plaga w naszem życiu.

U nas tu  każdy mieszkaniec płaci daninę, a każdy 
urzędnik jest łapownikiem. Jest tylko la różnica, że jedni 
biorą po parę groszy, inni po parę rubli, inni wreszcie 
setki i tysiące. Są wreszcie dżentelmeni, którym nie sm a
kuje brutalna forma przybrudzonego rubla — ci przekła
dają upominki w naturze, mające charakter bardziej nie
winny.

Takich »naturalistów« najwięcej trafia się między 
urzędnikami, którzy zajmują stanowiska nieco poważniejsze, 
wymagające pewnego »szanowania się*, jak np. sędzio
wie, profesorowie i dyrektorowie gimnazyów i t. p. Do 
liczby zdecydowanych naturalistów należy między innymi
1 osławiony Siengalewicz, dyrektor gimnazyum lubelskiego.

Pedagog ten aczkolwiek przy sposobności nie g a r
dzi i innym datkiem, najbardziej jednak lubi mieć 
do czynienia z cukiernikami i kupcami, którzy obowiązani
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są bardzo skrupulatnie pamiętać o imieninach i innych 
świętach rodzinnych całego domu pana dyrektora. Natural
nie, przy załatwianiu każdego takiego interesu obie strony 
dla formy mówią coś o kredycie i terminach, choć jedno
cześnie starają się nie patrzeć na siebie, aby się nie roze
śmiać sobie w oczy z niepotrzebnego udawania, gdyż ani 
stronom, dającym ani tembardziej biorącej nawet przez myśl 
nie przejdzie, żeby to kiedyś istotnie miało być uregulo
wane. I w rzeczy samej, jak fama niesie, przez cały czas 
działalności p. S. raz tylko zdarzył się wypadek, że pewien 
krawiec w świętej naiwności uważał wszystkie wzięte 
u niego garnitury jedynie jako zakredytowane i wybrał się 
kiedyś z rachunkiem. Naturalnie został też odpowiednio 
ukarany za swoją naiwność, bo nietylko że go zrzucono 
ze schodów, lecz musiał później sam jeden ponosić ciężar
ubierania całego dyrektorskiego domu i mieć jeszcze ciągłą
obawę, że rozgniewany pedagog lada chwila wydali z gimna- 
zyum jego syna. W reszcie ciągły stan takiego naprężenia 
zbrzydł mu do tego stopnia, iż zdecydował się sam odebrać 
syna z pod światłej opieki pana Siengaiewicza, nie zapo
mniawszy jednak przedtem odwdzięczyć mu się pięknem za 
nadobne, i w braku schodów, wybiwszy jego osobą drzwi 
samego sklepu.

Zdarzało mi się spotykać ludzi, którzy sądzą, że taki
p. Siengalewicz byłby zgubiony, gdyby podobne fakty doszły
do wiadomości władzy wyższej. Jest to złudzenie. Pan dy
rektor jest ceniony przez Apuchtina, jako gorliwy, obda
rzony inicyatywą wykonawca systemu powolnego mordowa
nia naszej młodzieży. Jako taki, ma on przywilej na 
wszelkie nadużycia, na ździerstwa i łapówki, byle one nie 
obniżyły jego sprawności, jako działacza apuchtinowskiego.

Zresztą, rząd wie, iż Rosya stoi na zdziercach i ła 
pownikach Tępienie ich byłoby podcinaniem słupów, wspie
rających gmach, który tak dziś imponuje całej Europie.

W . Ż .

Z  ZABORU PRUSKIEGO.

Poznań 10 października
Sprawozdanie Banku ziemskiego. W pływ y  hakatystów. Spraw a  
ks. Szaala.  G o n i e c  i Hanza .  Drużyna ludowa uniwersytecka.

Walne zebranie akcyonaryuszów banku ziemskiego, 
odbędzie się 13 października; z ogłoszonego już obecnie 
sprawozdania dyrekcyi przytaczamy niżej ważniejsze dane.

Uchwalona w r. ub. emisya 800 nowych akcyi nie 
doszła do skutku w oznaczonym terminie i, jak wiadomo, 
odroczona została do 1 lipca z uchwały nadzwyczajnego 
zebrania. Już 13 czerwca zamknął bank zapisy, otrzymał 
bowiem od 562 osób 1096 zamówień na akcye. 366 akcyi 
opłacono całkowicie, na 1 wniesiono 3 raty, na 35 dwie, 
na 428 jedną ratę, czyli razem za 800 akcyi otrzymał Bank 
w gotówce 462 '290  marek. Pozostałe wpłaty na 296 akcyi 
zatrzymuje bank w depozycie, i jeżeli podpisujący zostawić 
je zechcą, płacić będzie od nich, jak od akcyi dotychczas 
płaci, 4 °/0. Zresztą wkrótce zapewne nastąpi nowa emisya 
1000 akcyi, która jednak według ustawy wtedy dopiero 
może być ogłoszoną, kiedy dawne akcye całkowicie będą 
opłacone.

Powiększenie kapitału bankowego jest koniecznem, bo 
komisya generalna, która zajmuje się osadnictwem rento- 
wem i do niedawna chętnie osadzała Polaków, obecnie pod 
wpływem nieprzychylnych nam prądów politycznych robi roz
maite utrudnienia i wymaga, żeby przy parcelacyi większych 
obszarów część oddana była w ręce niemieckie. W arunek 
ten, ze względów narodowych dla nas niepożądany, unie

możliwia częstokroć kolonizacyę, bo nabywców osad Niemców 
znaleźć bardzo trudno. Tych, co chcą osiąść na roli, wer
buje komisya kolonizacyjna, która daje warunki korzystniej
sze. Skoro więc parcelacya na przestrzeni przeznaczonej 
dla Polaków jest skończoną, a Niemców na resztę parcel 
znaleźć nie można, generalna komisya cofa swą pomoc i po
zbawia osiedlonych gospodarzy polskich dobrodziejstw 
ustawy rentowej.

Dopóki komisya generalna działała bezstronnie, Bank 
pośredniczył tylko i załatwiał czynności wstępne, prędzej 
więc wycofywał swój kapitał i mógł podejmować nowy in
teres. Teraz rozmaite utrudnienia, nietylko ze strony komisyi 
generalnej, ale i ze strony władz miejscowych, które odm a
wiają wydania konsensów osadniczych lub umyślnie je opóź
niają — na dłuższy czas więżą kapitał obrotowy Banku, 
wskutek czego działalność instytucyi rozwija się wolniej, 
niż w latach poprzednich. W  roku sprawozdawczym 1895/6 
osadzono tylko 60 kolonistów Polaków i sprzedano 1 '064  
hekt. gruntu w cenie 75'253 marek. Obecnie jednak, głó
wnie dzięki nowej emisyi ma Bank do rozkolonizowania ob
szar 8 '000 hektarów i oprócz tego podejmuje kilka nowych 
interesów parcelacyjnych.

W  rachubę niewchodzą interesy, które przy pomocy 
Banku prowadzą ziemskie spółki parcelacyjne.

Rachunek zysków i strat wykazał czystego zysku 
65 362 marki od kapitału 1 '2 0 0 ,0 0 0  marek. Z tej sumy 
przeznaczono na dywidendę 48 000 marek, na fundusz re 
zerwowy (5°/0) 3268 marek, na wynagrodzenie rady n ad 
zorczej i zarządu 7 '200, na fundusz nadzwyczajny 4 ’800, 
a 2094 m. zapisano na dochód roku przyszłego.

Wspomniałem poprzednio, że komisya generalna zmie
niła postępowanie swoje względem Polaków pod wpływem 
panujących prądów politycznych. Hakatyści wciąż ją  atako
wali' za to, że jakoby popiera kolonizacyę polską i w końcu 
postawili na swojem. Nietylko nasze pisma, ale nawet nie
mieckie, jak np. Posener Zeitung  zaznaczają, że władze 
miejscowe pozwoliły steroryzować się hakatystom i z obawy 
denuncyacyi w ich prasie słuchają pokornie komendy bra
ctwa. Jeżeli postępowanie jakiego urzędnika Niemca nie 
podoba się hakatystom, zaczyna się natychmiast na niego 
naganka, a władza wyższa tómaczy się pokornie i obiecuje 
poprawić się na przyszłość. Jakkolwiek dziś nie ulega w ąt
pliwości, że w zajściu opalenickiem zawinił jedynie komisarz 
obwodowy i władza wyższa wie o tem doskonale, jednakże 
na żądanie hakatystów zabroniono na przyszłość naczelni
kom stacyi udzielać pozwoleń na liczniejsze zgromadzenia 
na dworcach. Odtąd pozwolenia takie wydawać będzie głó
wna dyrekcya kolejowa.

Przytoczywszy inne jeszcze fakty w tym rodzaju, 
Dziennik poznański w artykule, zatytułowanym »kto u nas 
rządzi,« dochodzi do wniosku, że » rządzi u nas nie regencya, 
nie naczelny prezes, tylko hakatyści, którzy za pomocą swo
ich przyjaciół w rządzie centralnym bezprzykładny wywie
rają terroryzm na władze krajowe.« Ta Hintertreppenpo- 
litik, jak ją  nazwały pisma niemieckie, rozzuchwala i de
moralizuje niższe organy władzy, które wiedzą, że za wszelkie 
nadużycia, byleby »w duchu niemieckim« dokonane, kara 
ich nie spotka.

Ks. dziekan Szaal w Czarnkowie, uproszony przez 
rodziców, udzielał dzieciom po ze godzinami szkolnemi nauki 
religii w języku polskim. Ponieważ nie zawsze, z powodu 
czynności urzędowych miał czas na to, zastępowała go nie
kiedy szwaczka, która już dawniej pomagała proboszczowi 
w pielęgnowaniu ubogich chorych. Policya zabroniła owej 
szwaczce zarówno nauczania dzieci, jak i spełniania dzieł 
miłosiernych, ponieważ należy do reguły św. Franciszka 
i pomaga jej czasem towarzyszka, co »nasuwa obawę utwo-
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rżenia zakonu«. Ani ksiądz, ani pomocnica jego do zakazu 
się nie zastósowali, skutkiem czego skazano ich. na 60 ma
rek kary , ewentualnie tydzień więzienia. Naturalnie ksiądz 
przeciw wyrokowi policyi zaprotestował, szwaczka kary nie 
zapłaciła i chociaż termin dawno minął, nie została aresz
towaną. Ale od tego czasu, jak opowiada Germania, do 
ogrodu księdza dziekana, w którym bawiły się zwykle dzieci 
uczęszczające na naukę, przychodzili bezustannie policyanci, 
nie mając na to jego pozwolenia, i to o rozmaitej porze 
dnia. Na zapytanie księdza dziekana, czy są zaopatrzeni 
w legitymacyę urzędową, odpowiedzieli, że żadnej legitymacyi 
nie potrzebują, gdyż wolno im każdego czasu przychodzić 
do ogrodu. Mimo, że zwrócono im uwagę, iż tego rodzaju 
postępowanie uważać należy za najście domu, do zakazu 
się niezastosowali. W dniu 26 września wtargnął znowu 
jeden z policyantów d j  ogrodu. Kiedy go ksiądz dziekan 
zawezwał, aby mu pokazał piśmienną legitymacyą, upowa
żniającą go do odwiedzania jego ogrodu, odpowiedział po- 
licyant ironicznie, że otrzymał nawet rozkaz o d b y c i a  r e-  
w i z y i  w m i e s z k a n i u  d z i e k a n a ,  nie potrzebując do 
tego żadnego piśmiennego upoważnienia.

Fakt nie ulega wątpliwości, niewątpliwem jest również, 
że postępowanie policyi gwałci zasadnicze prawa obywatel
skie. Ale władza winnych nie ukarze, bo obawia się krzy
ków hakatystów, co najwyżej nakaże teraz policyi, żeby 
księdza nie nachodziła. Pod wpływem propagandy hakatys
tów tutejsza poczta prywatna »Hanza * wykazywać zaczęła 
dążenia germanizatorskie. Gońcowi wielkopolskiemu donie
siono, że w biurze Hanzy urzędnik nie chciał z chłopcem, 
posłanym po marki, rozmawiać po polsku. Sprawdziwszy ten 
fakt, Goniec wezwał natychmiast swoich czytelników, żeby 
z usług poczty, prywatnej nie korzystali. Groźba poskutko
wała, bo nazajutrz przybył do redakcyi właściciel Hanzy, 
i oświadczył, że zakaz mówienia po polsku był »wyjątkowym 
pożałowania godnym wypadkiem, który się więcej nie po
wtórzy.* Korzystając ze zwycięztwa, Goniec żąda, żeby 
Hanza na egzemplarzach pism, rozsyłanych obywatelom, nie 
nazywała ulic po niemiecku. Trudno jednak wymagać tego 
od Niemców, jeżeli właściciele domów Polacy nie chcą na 
swych posiadłościach narożnych przybijać nazw ulic po pol
sku, chociaż nikt im tego zabronić nie może. Zajście z Hanzą 
zasługuje z tego względu na uwagę, że wskazuje skuteczność 
energicznego i solidarnego występowania wobec Niemców. 
Bojkotowanie Niemców, wrogo przeciw polakom występują
cych, osłabiłoby bardzo, a może nawet rozbiło organizacyę 
hakatystów.

P. Joachim Sołtys, rozwijając dalej swój projekt 
wszechnic ludowych, proponuje założenie towarzystwa >lu- 
dowej uniwersyteckiej drużyny* (L. U. D.), do którego n a
leżeć mogą wszyscy Polacy bez różnicy płci i wieku za ro
czną wkładką jednej marki. Celem towarzystwa jest u rzą
dzanie zgromadzeń publicznych i poufnych, wysyłanie mów
ców na odczyty i t. d. Pisma nasze zamiast ocenić szcze
gółowo projekt p. Sołtysa, zbyły go najczęściej krótkiemi 
wzmiankami, a niektóre zawiązały polemikę, komu ojeówstwo 
projektu na gruncie wielkopolskim przyznać należy. O uni
wersytetach i o pożytku z nich u nas oddawna i niejedno
krotnie pisano, ale p. Sołtys rzucił myśl praktyczną, i za
miast sporów należy zająć się urzeczywistnieniem tej myśli, 
poprawieniem projektu w szczegółach, jeżeli to okaże się 
istotnie potrzebnem i jaknajrychlejszem zawiązaniem towa
rzystwa, które dopiero będzie mogło oznaczyć właściwy za
kres swej pracy. Nizka wkładka ułatwi udział w stowarzy
szeniu ludności najuboższej, i to nietylko w naszej dzielnicy 
i stworzy najsilniejszą podstawę, którą dla każdej instytucyi 
jest popareie masy.

__________  J. M.

Z  Prus Zachodnich 8. października.
Sprzedaż Topolna Towarzystwa polskie. Zjazd nauczycieli kato- 

liekich. List ks. Szotowskiego.

Sprzedaż Topolna, które nabyła na licytacyi komisya 
kolonizacyjna, jest w stosunkach naszych klęską dotkliwą, 
bo w zagrożonym powiecie świeckim, w którym kilkakro
tnie zwyciężał przy wyborach na przemian nasz lub nie
miecki kandydat, ubył wielki majątek polski. Poprzednio 
kupiła już komisya w tym powiecie : Zbraehlin —  1700 
morgów, Bukowiec —  9000 morgów, Pniewno 1900 i Jul- 
janowo —- 1200 morgów. Topolno sąsiaduje ze Zbrachli- 
nem, a trzy pozostałe majątki — ze sobą, przybyły więc 
w powiecie dużo już zniemczonym dwie wyspy niemieckie. 
Z 80 większych posiadłości 3 zaledwie zostały w ręku 
Polaków : Belno p. Parczewskiego, Lipienki p. Jaworskiego 
(kandydata na posła podczas ostatnich wyborów) i Rowie- 
nica p. Wilkansa.

Ze słuszną goryczą pisze Gazeta grudziądzka, że 
gdy przed rokiem zwracała uwagę na niebezpieczeństwo, 
grożące temu majątkowi, ^niektórzy panowie obywatele* 
(a jest ich wszystkich trzech) »nie mieli wówczas dosyć 
stów oburzenia na to niewłaściwe postępowanie*. Gi pp. 
obywatele i właściciele majątku są głównymi winowajcami 
chociaż teraz starają się zwalić winę na Bank ziemski, że 
majątku nie kupił. Bank na zarzuty, przez niektóre pisma 
podniesione, sam zapewne odpowie, należy jednak z góry 
zaznaczyć, że ogłoszone przez osoby zainteresowane fakty 
wykazują niesłuszność oskarżeń.

Komisya kupiła Topolno za 480 czy 485.000 marek, 
czyli po 115 marek za morg pięknej, pszennej ziemi. P ra
wda, że właściciele chcieli majątek sprzedać Bankowi ziem
skiemu, żądali jednak 770.000 marek, t. j. nietylko pokry
cia wszystkich długów, których suma wynosiła 714.000 
marek, lecz dopłaty gotówką, Dodać zaś trzeba, że w ogól
nej cyfrze długów były dwie sumy 135 i 30,000 marek, 
należące do członków rodziny dawnych właścicieli Gdyby 
odrazu właściwie ocenili położenie i zrzekli się części tych 
sum, Bank zapewne majątek by nabył. Ale państwo ci chcieli 
zrobić dobry interes na sprzedaży Topolna, bo w ich prze
konaniu Bank ziemski powinien być instytucyą ratunkową 
dla bankrutów szlacheckich. Jeszcze w ostatniej chwili po
stawiono dziwne żądaniej żeby Bank pożyczył właścicielce 
sumy hipotecznej 135.000 m. p. Hulewiczowej pieniędzy 
na kaucyę. W tej smutnej sprawie były dosyć komiczne 
sceny, kiedy n. p. pani Ilulewiczowa stanęła do licytacyi 
i okazało się, że nie miała 11.000 marek kaucyi, a nawet 
bodaj nie wiedziała, że kaucya jest potrzebną. Obecni przy 
tej scenie Niemcy ze śmiechem m ówili: eine solche Kopf- 
losiglceit ist uns noch nicht norgekommen.

Przytaczamy te szczegóły, bo ci, którzy z własnej 
winy, przez własne niedołęstwo taką szkodę społeczeństwu 
i sobie samym wyrządzili, oczerniają teraz instytucyę 
pożyteczną i pomimo krótkiego istnienia dobrze już zasłu
żoną. Ci zaś, którzy plotki rozmaite powtarzają, pamiętać 
powinni, że Bank musi być przedewszystkiem instytucyą 
finansową i najważniejszych nawet posterunków narodowych 
nie może ram w ać z widoczną s tr a tą , a tymbardziej nie 
może ratować na zawołanie ofiar własnej lekkomyślności 
i niedołęstwa.

W spomniane wyżej pismo ludowe, pisząc o sprzedaży 
Topolna, z oburzeniem i żalem dodaje: »Maluczko a tej 
ziemi nam nie starczy na groby, na przykrycie kości n a 
szych, gdy je  złożą na wieczny spoczynek. Straszna to 
rzecz, że gdy nasz biedny stan średni wszelkiemi siłami, 
odmawiając sobie nieraz wszelkich prawie przyjemności, 
stara się przysparzać społeczeństwu sił materyalnych, pa
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nowie obywatele często nierządem i karygodną lekkomyśl
nością o takie ciężkie je przyprawiają straty*.

Ten stan średni, który składa się u nas z kupców, 
przemysłowców i gospodarzy, z nielicznym dodatkiem inte- 
ligencyi zawodowej, daje na szczęście coraz wyraźniejsze 
dowody swej żywotności. Towarzystwa polskie wciąż po
wstają, w r. b. kilka już powstało, a kilka w najbliższej 
przyszłości powstanie. Wielką zasługę m ają w tej sprawie 
redaktorowie pism polskich, zwłaszcza p. Milski, redaktor 
Gazety gdańskiej, który gorliwie agituje za zakładaniem 
nowych towarzystw, nie zrażając się żadnemi przeciwno
ściami, i p. Kulerski z Grudziądza. Towarzystwa ludowe 
polskie, oprócz właściwych celów, m ają zadanie uboczne 
ale bardzo ważne r— rozbudzenie poczucia godności narodowej. 
Lud nasz ma świadomość swej polskości, ale uważa tę 
polskość za coś niższego, pośledniejszego od niemczyzny. 
Najłatwiej przeciwdziałać można temu w towarzystwach, 

. gdzie już samo połączenie ludzi w gromadę nietylko wy
tw arza łączność, ale i dodaje im otuchy.

Zjazd nauczycieli katolickich, który w tych dniach 
odbył się w Copotach, stwierdza poniekąd wygłoszone wy
żej zdanie o braku poczucia godności narodowej i o nieśmia
łości w obec Niemców. Na zjazd przybyło 300 nauczycieli, 
w tej liczbie względnie sporo Polaków, ale języka polskiego 
nie było słychać nawet w rozmowach prywatnych, nawet 
podczas uczty koleżeńskiej. Przewodniczył obradom znany 
germanizator, ks. oficyał Liidtke, dla tego może nie poru
szono wcale na zjeździe tak ważnej, tak palącej u nas,
ale zarazem tak niemiłej dla ks. przewodniczącego sprawy 
niemczenia dzieci w szkole, nietylko za pomocą nakazanego 
systemu nauczania, ale i za pomocą nauki religii. Żaden 
z nauczycieli nie ośmielił się zwrócić uwagi na konieczność 
uczenia małych dzieci w języku ojczystym , żaden nie
wspomniał ani jednem słówkiem o szkodliwości dzisiejszego 
systemu pedagogicznego, o ujemnym wpływie prądów poli
tycznych na szkołę. A przecie nawet na Śląsku nauczyciele 
katoliccy przemawiali w tym duchu i przemawiali dosyć 
śmiało. Niedarmo korespondent berlińskiej Post chwali ogół 
nauczycieli zachodnio - pruskich za ich niemiecki sposób 
myślenia.

Pouczający przykład odwagi obywatelskiej daje zacny 
ks. dziekan Szotowski z Chmielna, w ogłoszonym w gaze
tach liście, odpowiadającym na czynione mu przez kore
spondenta Post zarzuty. Otwarcie przyznaje: >Zganiłem
ludziom, że mi przynieśli napisy j a k : *Leicht sei dir die
Erde« i t. p. Takie bowiem i tym podobne napisy luter- 
skie i masońskie nie na miejscu w kościele katolickim, 
i dziwić się tylko można, że nasi za swoje pieniądze takie, 
byle co wkręcić sobie dadzą«. Głupiem i śmiesznem nazywa 
szanowny dziekan oskarżenie, że bywa na posiedzeniach 
towarzystw polskich i zawsze przemawia po polsku. Już 
w zeszłym roku publicznie go o to oskarżano bez skutku.

»Otóż jeśli ów pismak sądzi, że przez Post więcej 
co osiągnie, to na to oświadczam, iż latosia denuncyacya 
do Berlina tak mnie ni grzeje ni ziębi, jak przeszłoroczna 
mnie nie grzała ni ziębiła. Szkoda, że denuncyant nie do
wiedział się, iż także niektóre z gdańskich dzieci po polsku 
przygotowałem i przyjąłem, a może nie dowiedział się przez 
to, iż do Chmielna przychodziły na naukę nie od kartuz- 
kiej, ale od przeciwnej strony. Niechże tedy na tei drodze 
o tem się dowie, może mu 'to posłuży za temat do dal
szych denuncyacyi«.

List swój ks. Szotowski tak kończy »Lud kaszubski 
coraz więcej przeziera i porzuca swą dobroduszność i lek
kość słowiańską, a przejmuje się w odwet zasadą nie
miecką. » Wer au f Gott vetraut und feste um sieli liaut, 
der hat nicht a u f Sand gebaut«. (Kto Bogu zaufa i silnie

w koło siebie rąbie, ten nie na piasku budował). A zatem 
w ślad za nimi śmiało naprzód!« Szkoda, że tacy księża 
należą prawie zawsze do starszego pokolenia, pomiędzy 
młodymi nie wieluby podobnych znalazło się, może nawet 
nie znalazło by się ani jednego. M . Wil...

Z  GALICYI.

Lwów 13 października
»Dyskusya galicyjska" w parlamencie  austryackim. Interpelacya 
Kola polskiego. Odpowiedź lir. Badeniego. Wniosek naglący dra  
Lewakowskiego. Rozprawa i głosowanie. Zarzuty  p rasy  konser

watywnej.  Odpowiedź rządu Rusinom.

Polityce stańczykowskiej i wysługującym się jej w ier
nie organom władzy rządowej przypada wątpliwy zaszczyt 
wywołania w parlamencie austryackim pamiętnej »dyskusyi 
galicyjskiej*, która przez kilka dni z rzędu toczyła się na 
tle znanych reskryptów starościńskich. Cały przebieg tych 
niezwykle charakterystycznych obrad, stanowisko, jakie ga
licyjska reprezentacya parlamentarna w Wiedniu ponownie 
zajęła wobec poruszonych nadużyć i wobec rządu, rola 
wreszcie, jaką przy tej sposobności odegrała nasza prasa 
konserwatywna, wszystko to na baczną zasługuje uwagę. 
Rzecz cała przedstawia się w następujący sposób.

Posłowie krakowscy dr. Sokołowski i dr. Weigel, 
czyniąc zadość wystosowanemu do nich przez wyborców na 
sejmiku relacyjnym wezwaniu, podnieśli na pierwszem po
siedzeniu Koła polskiego 2. b. m. kilka jaskrawych wypad
ków pogwałcenia swobód konstytucyjnych i praw poselskich 
ze strony władz administracyjnych w Galicyi, i poruszywszy 
w szczególności sprawę reskryptów starosty Laskowskiego 
do posła Wójcika i bezprawne aresztowanie posła Nowa
kowskiego, wystąpili z żądaniem, aby ich upoważniono do 
stosownej interpelacyi do rządu. Wywiązała się z tego go
rąca , ożywiona rozprawa w K ole, znamienna o tyle, że 
mówcy najrozmaitszych stronnictw, między nimi z konserwa
tywnych najkonserwatywniejsi, wszyscy zgodnie potrzebę 
interpelacyi uznali, zastrzegając się jeno, że nie czynią tego 
pod presyą (?) Ostatecznie zapadła jednomyślna uchwała, 
że interpelować trzeba, ponieważ żaś interpelacya w imie
niu całego klubu miała być wniesioną, poruczono tę dra
żliwą i wielce delikatną tnisyę nowowybranemu prezesowi 
Koła eksministrowi Jaworskiem u, następcy p. Zaleskiego 
który zdecydował się wreszcie złożyć tę godność, rzekomo 
z powodu choroby uszu, w rzeczywistości zaś dla powsze
chnej antypatyi jaką sobie zaskarbił w czasie swej wydatnej 
działalności politycznej.

Jeżeli po uchwale powyższej na chwilę mogło się 
komu zdawać, że w Koło polskie zdrowy duch wstąpił na
reszcie, że »wielka reprezentacya wielkiego kraju* przynaj
mniej teraz u schyłku swego sześciolecia i przed nowemi 
wyborami dla zyskania utraconej popularności w kraju zdo
będzie się na krok stanowczy i raz przecie z godnością 
spełni obowiązek stróża swobód obywatelskich, to treść 
i brzmienie interpelacyi, wniesionej następnego dnia w Izbie 
poselskiej, musiały rozwiać wszelkie złudzenia co do szcze
rości uchwały Koła i pobudek, jakiemi się większość klubu 
powodowała. Akt, który miał zaimponować pozorami energii 
i samodzielności wobec rządu, równocześnie obliczony na 
oszczędzenie rządowi wszelkich ambarasów i nieprzyjemno 
ści, musiał wypaść blado, jałowo, mdło, nie mógł też żadną 
miarą dodatniego sprawić wrażenia. Niesłychanie ostrożna 
i licząca się ze słowami interpelacya Koła, podaje najpierw 
w wątpliwość, czy odnośne reskrypty starostów są au ten 
tyczne, mimo że nikt ich autentyczności nie zaprzeczył, 
następnie zwraca się niejako z wymówką do rządu, że
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skoro na zgromadzeniach ludowych bałamucono ludność 
i pobudzano do nienawiści społecznej, to należało je roz
wiązywać, nie zaś w sposób przeciwny ustawom zabraniać 
posłom odbywania dalszych zgromadzeń, zapytuje w k ońcu : 
»z jakich powodów władze polityczne, wykonywując obowiązek 
czuwania nad spokojem i porządkiem publicznym, zamiast 
środków pozewidzianych w ustawie, chwyciły się środków, 
które nie odpowiadają konstytucyjnie zagwarantowanym 
prawom*.

Innemi słowy, zdaniem Koła na potępienie zasługi
wała nie sam a zasada targnięcia się wykonawczych orga
nów rządowych na nietykalność relacyjnych sejmików posel
skich, lecz tylko forma, w jakiej się to dzieje, zbyt jaskrawa 
i niezręczna !

Odpowiedź hr. Badeniego łałwo było przewidzieć. 
Były namiestnik galicyjski, obecny prezydent ministrów 
austryackich, jak wiadomo, nie znosi najlżejszego oporu ze 
strony tych, których zawsze na usługi mieć może, a w ra 
zie nieposłuchu ceremoniować się nie lubi. W iedział zape
wne, jak ciężko było prezesowi Koła wykrztusić nieszczę
sną interpelacyę, nie mogąc jednak darować Kołu tego aktu 
rozpaczliwej odwagi, obszedł się z interpelantami we właściwy 
sobie sposób lekceważący i arbitralny, odpowiedział w to
nie wyniosłym. Część interpelacyi, o ile dotyczyła bezpra
wnego uwięzienia posła Nowakowskiego, zbył hr. Badeni 
lakonicznem oświadczeniem, że sprawa jest przedmiotem 
rekursu, wniesionego do namiestnictwa i nie doszła jeszcze 
do wiadomości ministerstwa. Zaś co do sejmików posła 
Wójcika, przyznał słuszność namiestnictwu, że zatwierdziło 
zakazy p. Laskowskiego, ponieważ Wójcik na zgromadze
niach rzekomo podburzał lud przeciw władzom i pewnym 
klasom ludności, co mogłoby zakłócić spokój i porządek 
publiczny. Jedynie motyw, że »poseł Wójcik zdaniem sta
rostwa dość już sprawozdań złożył«, namiestnictwo odrzu
ciło, jako bezprawny. W konkluzyi obwieścił minister par
lamentowi zupełnie nową zasadę konstytucyjną, że Hak 
zakazywanie jak rozwiązywanie zgromadzeń jest ustawą 
w równym stopniu uzasadnione, a wybór każdego z tych 
środków w poszczególnych przypadkach musi być pozosta
wiony organom administracyjnym...*

Trudno nie przyznać, że odpowiedź ta, zwłaszcza 
w ustępie końcowym, była w wysokim stopniu dla Koła 
upokarzającą. Widocznie atoli wrażliwość pod tym wzglę
dem jest u zachowawców galicyjskich mocno przytępiona, 
odpowiedzi bowiem prezydenta ministrów nie tylko żadnej 
ze strony Koła nie poddano krytyce, ale przyjęto ją  bez 
zastrzeżeń, a raczej z zadowoleniem, »solidarnie« do w ia
domości, i tem samem odarto interpelacyę nawet z tych 
resztek i pozorów formalnej powagi, którą bądź co bądź 
miała jako głos całego klubu liczebnie znaczącego.

I sprawa w ten sposób byłaby ostatecznie ubitą ku 
wzajemnemu prawdopodobnie zadowoleniu, gdyby jej nie był 
podniósł niezależnie od interpelacyi Koła, śmiało i jasno 
poseł Lewakowski. O zarzutach, jakie go z tego powodu 
spotkały, niżej nieco pomówimy, tu  tylko nie od rzeczy bę
dzie zaznaczyć, że między innemi posadzono dra Lewakow- 
skiego, iż uczynił to dla podniesienia własnej popularności 
i z pobudek wyłącznie osobistych. Podobny zarzut jest w grun
cie rzeczy śmieszny i błahy, a spotykał zawsze i wszędzie 
każdego, kto miał odwagę wystąpić, publicznie przeciw pa
nującym sferom czy osobom w obronie warstw społecznie 
lub politycznie upośledzonych. Jest on nawet do pewnego 
stopnia zrozumiały ze strony tych, którzy s-ami dla osobi
stych widoków własną popularność w społeczeństwie syste
matycznie podkopują, a w wyborze środków do zwalczania 
przeciwnika niewygodnego, bo mówiącego prawdę w oczy,

są, jak wiadomo, nie bardzo wybredni. Tym razem prze
ciwnik był naprawdę groźny.

Poseł Lewakowski skorzystał ze swobody słowa, jaką 
mu zapewnia nienależenie do klubu, »solidarnie« każdy 
rząd popierającego »z zasady*, i w pełnej Izbie wystąpił 
z wnioskiem naglącym, który umożliwił dyskusyę, wielce nie
przyjemną dla strony przeciwnej. Wniosek streszczał się 
w wezwaniu rządu, aby 1). ludność galicyjską ochraniał 
przed nadużyciami władz administracyjnych przy wykony
waniu poręczonych jej ustawami zasadniczemi konstytucyj
nych praw  politycznych, aby 2) wobec tych władz zabez
pieczył prawo nietykalności galicyjskich posłów do Rady 
państwa i do Sejmu, wreszcie 3) aby ponoszących w tej 
mierze winę starostów pociągnął do odpowiedzialności i od
powiednio ukarał.

Nagłość wniosku uzasadniał dr. L. słusznem przemó
wieniem, które zwróciło na siebie uwagę całej Izby. In ter
pelacyę Koła ocenił jako niegodną wielkiego stronnictwa 
politycznego, jest ona wszakże dowodem, że już nawet naj- 
konserwatywniejsze sfery w kraju zaczynają oburzać się 
postępowaniem galicyjskich władz politycznych. Reskrypty 
starostów naruszają konstytucyę i uchodzą bezkarnie, a 
wzrastająca ich liczba znamionuje system, który nigdy tak 
silnie społeczeństwu odczuwać się nie dał, jak niestety od 
cz asu , gdy teraźniejszy prezydent ministrów był jeszcze 
namiestnikiem Galicyi. System ten wywołuje powszechne 
w kraju rozgoryczenie. Mówca przytoczył z kolei cały sze
reg nadużyć, jakich samowolnie dopuszczają się funkcyo- 
naryusze rządowi, zwłaszcza w obec stronnictwa ludowego, 
które poucza włościan o prawach konstytucyjnych. Podniósł 
z zeszłorocznych wyborów do Sejmu jaskrawe fakty prze
kupstw, aresztowań bezprawnych, zakazów, rewizyi i szy
kan. W skazał po imieniu starostów krakowskiego, przemy
skiego, gorlickiego, niskiego, kroieńskiego, wielickiego, bial
skiego i innych, dowodząc na faktycznych przykładach, że 
oni postępowaniem swojem konsekwentnie powagę władzy 
państwowej podkopują. Odwołał się w końcu do poczucia 
sprawiedliwości ministrów i do sumienia politycznego wszyst
kich stronnictw parlamentu o poparcie nagłości wniosku, 
którego celem jest wystąpienie przeciw krótkowidzącej re- 
akcyi rządu i ochrona najcenniejszych swobód obywa
telskich.

Mowa dra Lewakowskiego zrobiła silne wrażenie w ca
łej Izbie poselskiej. Rozpoczęła się gorąca rozprawa, zabie
rali głos przedstawiciele wszystkich niemal stronnictw i klu
bów. Bezpośrednio po wnioskodawcy posłowie Romańczuk 
i Pernerstorfer uzupełnili poprzednią wiązankę faktów no
wymi, analogicznymi szczegółami. Hr. Badeni nie uznał za 
stósowne odpowiedzieć na zarzuty we własnej osobie, ska
zał raczej na ofiarę młodego dygnitarza ministeryalnego, 
który wszakże brakiem taktu i naiwnością swoich wynurzeń 
pokpił sprawę kompletnie. W  dalszym ciągu dyskusyi dnia 
następnego w obronie rządu stanęli pp. Madeyski i W ach- 
nianin. Pierwszy w imieniu Koła polskiego (!) skwalifikował 
wniosek dra Lewakowskiego jako objaw »destrukcyjnej dzia
łalności, która sztucznie rozrywa społeczną jedność narodu*, 
ubolewał, że »walka przeniesioną została do parlamentu 
w sposób uwłaczający (?) honorowi kraju* i dla odparcia 
»napaści* szumnie idealizował rzekome zasługi (?) swych 
przyjaciół politycznych około »intelektualnego i materyał- 
nego podniesienia ludu«, potępiając zarazem z nam aszcze
niem ruch chłopski, który »zespolił się z dążnościami ra- 
dykalnemi*, — i w nam iętnych, osobistych wycieczkach 
przeciw wnioskodawcy stracił do reszty poczucie własnej 
godności. P. W achnianin, który w niedługiej swej działal
ności poselskiej już się doczekał wyraźnego votum nieufno-
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ści od wyborców, przedstawił się jako Begierungsruthene 
bez zarzutu, piorunował na ateizm, komunizm, prądy pod
ziemne i tym podobne bezeceństwa, i bronił równocześnie 
reskryptów starościńskich z zapałem aspiranta na hofrata, 
a zmysłem politycznym —  tenora Wywody obu szermierzy 
rządowego bezrządu sprawiły efekt wprost przeciwny za
mierzonemu. Łatania tego, co niezręcznie popsuli pp. Ma- 
deyski i Wachnianin, podjął się minister dla Galicyi dr. Ritt- 
ner, i w spokojnem przemówieniu które, trzeba przyznać, 
korzystnie odbijało od tamtych, zastrzegł się jedynie prze
ciw uogólnieniu epizodycznych faktów, dodał a to li, że 
czynny udział ludu w życiu publicznem uważa za pocie
szający znak ogólnego postępu i za dowód wzrastającej sa- 
mowiedzy politycznej. Przemawiali jeszcza na poparcie 
wniosku młodoczesi Purghardt i Vaszaty, w imieniu lewicy, 
niemieckiej Funke, w imieniu antysemitów Lueger i po raz 
wtóry dr. Lewakowski i Romańczuk, — wreszcie przystą
piono do głosowania, w którem za wnioskiem oświadczyło 
się 106, a przeciw niemu 78 posłów. Na tę drugą cyfrę 
złożyły się przeważnie głosy Koła polskiego, które wystąpiło 
^solidarnie*, nie wyłączając »demokratów« w rodzaju 
Szczepanowskiego, Rutowskiego, Lewickiego i innych. Pp. 
Sokołowski i Weigel wstrzymali się od głosowania...

Podtrzymała więc wniosek dra Lewakowskiego poważna 
większość Izby, a choć z powodu przypadkowej nieobecno
ści wielu posłów młodoczeskich, którzy wyjechali na pogrzeb 
Juliusza Gregra, zabrakło mu kilkunastu głosów do więk
szości dwóch trzecich, jaką regulamin przepisuje dla uchw a
lenia nagłości wniosków, mimo to wynik głosowania ozna
czał niewątpliwe zwycięstwo zasady prawdziwej obywatel
skiej swobody a dotkliwą klęskę moralną rządu i dobitne 
potępienie sprzecznych z ustawami konstytucyjnemi praktyk 
jego organów wykonawczych.

Boleśnie, odczuła ten wynik, bądź co bądź w parla
mencie austryackim niezwykły, galicyjska prasa konserwa
tywna, a pragnąc i teraz jeszcze wszelką zmyć winę z rządu 
i siebie, jako wiernej tegoż popleczniczki, rzuciła się z pa- 
syą na dra Lewakowskiego, obsypała go obelgami, posądziła 
o czyn niepatryotyczny, niemal o zdradę narodową. Obelga 
jest bronią, dla szanującego się dziennikarstwa niedostępną, 
pomija się ją  zwykle milczeniem, bo świadczy ona tylko
0 nizkim poziomie etycznym tych, którzy się nią posługują. 
Fakt ukazania się na szpaltach dzienników zachowawczych 
tego rodzaju broni, jest najlepszym dowodem, że dr. Le
wakowski wnioskiem swoim trafił w sedno, że wystąpienie 
jego było skuteczne. Możnaby również przejść milcząco
1 obok zarzutu niepatryotycznego działania ze względu na 
źródło, z którego ten zarzut wyszedł. Wytoczyła go ta  część 
prasy, która wielki poszkwil Koźmiana o roku 1863 jako 
wzór prawdziwego patryotyzmu, a zasadę trojlojalności pod
nosi jako hasło jedynie zbawiennego dla narodu samobój
stwa politycznego. Kta takim zasadom hołduje i takie hasła 
głosi, ten odłącza się właściwie sam od wszelkiego patryo
tyzmu i traci prawo wyrokowania o patryotyzmie drugich. 
Ponieważ jednak w społeczeństwie naszem ślepa wiara 
w drukowane słowo przeważa często nad trzeźwym, bez
stronnym sądem i czytający ogół, nie przywykły do kryty
cyzmu, idzie nieraz na lep dziennikarskich frazesów, bo nie 
podejrzywa w nich rozmyślnej tendencyi mydlenia oczu, 
wypada rozpatrzeć pokrótce i ocenić argumenty, jakie na 
dowód rzekomej zdrady posła Lewakowskiego podnoszą ci, 
których niechęć do niego, ujawniona po raz pierwszy z po
wodu pamiętnego protestu przeciw uczczeniu pamięci cara 
Aleksandra III w austryackim  parlamencie, dostatecznie jest 
znaną.

Do frazesów takich, obliczonych na łatwowierność 
czytelników, należy przedewszystkiem twierdzenie, że »nie

godzi się przed obce, nieprzyjazne nam żywioły wywlekać 
naszych spraw domowych i waśni stronniczych* czyli mó
wiąc utartym zwrotem, nie godzi się »prać naszych brudów 
w W iedniu«. Podobny zarzut uczynić może posłowi Lewa- 
kowskiemu tylko zła wola albo zupełna nieznajomość admi
nistracyjnego ustroju Austryi. Powodem wystąpienia posła 
były nadużycia, popełnione przez władze rządowe w Galicyi. 
Nie »nasze« to władze, choć w ręku Polaków spoczywają, 
ale austryackie organy austryackiego rządu, który tak samo 
nie jest rządem polskim, ale austryackim, aczkolwiek chwi
lowo Polak stoi na jego czele. Poseł Lewakowski nie wy
stąpił też ani przeciw osobom starostów, jako Polaków, ani 
przeciw osobie hr. Badeniego, jako Polaka, lecz przeciw 
wykonawczym władzom rządowym, zależnym bezpośrednio 
od namiestnictwa i ministerstwa, podlegającym wyłącznie 
kontroli parlamentu. Rada państwa, w szczególności Izba 
poselska jest jedynem forum  właściwem do oskarżania 
władz administracyjnych o nadużycie lub gwałcenie ustaw, 
tylko przed nią bowiem rząd odpowiada zarówno za siebie, 
jak i za podwładne swoje organy. Wszakżeż przed tern 
samem forum  wystąpiło Koło polskie i nikt mu zarzutu 
z tego nie czyni. Zasadniczo rzecz biorąc, nie było właści
wie różnicy między interpelacyą Koła a wnioskiem Lew a
kowskiego, oba wystąpienia zwracały się przeciw tym  samym 
organom tego samego rządu, ton tylko i forma oskarżenia 
była w obu wypadkach odmienną.

Dlaczego spraw takich nie załatwiać raczej w sejmie? 
pytają znowuż ci, którzy zapominają, albo nie wiedzą, że 
wykonawcze władze rządowe nie są przed sejmem odpowie
dzialne. Głos reprezentacyi krajowej mógłby niewątpliwie 
mieć pewną doniosłość polityczną, ale praktycznego znacze
nia pozbawiony, następstw pozytywnych wywołać nie jest 
w stanie. Zresztą sejm galicyjski, gdyby nawet miał prawo 
bezpośredniej kontroli nad organami rządowymi, w dotych
czasowym swym składzie nie zdobyłby się z pewnością ani 
na potrzebną bezstronność sądu, ani na odpowiednią siłę 
wystąpienia. Że tak jest, dowodzą klasyczne przykłady z nie
dawnej przeszłości, dowodzi między innemi smutnej pamięci 
uchwała sejmu, zatwierdzająca wybór posła gorlickiego 
hr. Skrzyńskiego, przeprowadzony, jak wiadomo, wśród nadu
żyć, ponad wszelką wątpliwość stwierdzonych.

Jeżeli więc poseł Lewakowski wytoczył sprawę przed 
Izbą poselską, to uczynił tylko to, co w danym razie było 
możliwem i wskazanem, jeżeli zaś niezależnie od interpela- 
cyi Koła wniesionej, ut aliguid fecisse rideatur, zdecydował 
się wystąpić otwarcie, bezwzględnie i śmiało w obronie 
ludu, budzącego się do politycznego życia, jeżeli nazwał 
przytem rzecz po imieniu i niewątpliwie prawdziwy rozto
czył obraz panujących w Galicyi stosunków, to mu za za
sługę raczej poczytać, bo sprawił się tak, jak przystało na 
posła niezależnego i szczerze demokratycznego. Nie on wi
nien temu, że w mnóstwie analogicznych faktów dopatrzył 
się systemu i metody stałej, z góry obmyślonej i nakaza
nej, ani że rozprawa tak szerokie w Izbie poselskiej przy
brała rozmiary i zakończyła się w sposób intencyom rzą
dowym przeciwny. Zapewne, cała ta  »dyskusya galicyjska* 
w austryackim parlamencie nie musiała być miłą hr. Bade- 
niemu, jako prezesowi gabinetu, którego podwładnych sta
wiono pod pręgierz, i nie mogła być przyjemną dla nas 
szczególnie z tego powodu, że właśnie Polacy na stano
wiskach rządowych dopuszczają się czynów, zasługujących 
na publiczne potępienie. Jedynym wszakże winowajcą jest 
w tym wypadku rząd, który, tolerując i sankcyonując pra
ktyki niekonstytucyjne, dał słusznym skargom podstawę. 
Jeżeli zaś hr. Badeni, jak należy się spodziewać, doświad
czeniem pouczony, nie zechce narażać się po raz wtóry na 
podobną kompromitacyę w  Izbie, jeżeli zerwie z systemem
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dotychczasowym i nakaże swym podwładnym organom 
uznać także racyę bytu ustaw konstytucyjnych, to w zna
cznej części będzie rzetelną i niewątpliwą zasługą wniosku 
dr. Lewakowskiego.

Wniosek ten pozostanie nadto wymownym dowodem 
i wskazówką na przyszłość, że aby spełnić sumiennie wolę 
wyborców i o krzywdy wyrządzone przez władze upomnieć 
się z całą energią i ze skutkiem, potrzeba wyłamać się 
wpierw z solidarności koła. Prawdziwie niedźwiedzią przy
sługę wyrządzają w swem reakcyjnem zaślepieniu zasadzie 
bezwzględnej solidarności ci wszyscy, którym najwięcej na 
niej zależy.

Przed kilku dniami dopiero otrzymali Rusini galicyjscy 
odpowiedź rządu na memoryał, w grudniu z r. wręczony 
przez osobną deputacyę cesarzowi, ze skargami na naduży
cia władz przy ostatnich wyborach do Sejmu. W reskryp
cie tym, pisanym po niemiecku (!) hr. Badeni zawiadamia 
skarżących się, że wyczerpujące dochodzenia nie mogły uspra
wiedliwić podniesionego w memoryale zarzutu rozmyślnego, 
systematycznego, na wskazówkach z góry opartego ukróce
nia praw konstytucyjnych, bo przytoczone wypadki były. 
bądź nieuzasadnione faktycznie lub prawnie, bądź znalazły 
usprawiedliwienie w procedurze wyborczej, bądź wreszcie 
nie zostały należycie w śledztwie stwierdzone. O ile jednak 
jednak z zarządzonych dochodzeń pokazały się tu  lub ów
dzie nieprawidłowości, popełnione przez poszczególnych fun- 
kcyonaryuszów, to rząd obiecuje, że »będą wydane po
trzebne zarządzenia, ażeby na przyszłość zapewnić pod 
każdym względem zgodne z przepisami postępowanie przy 
wyborach i uchylić wszelki pozór do skarg...* Rzecz chara
kterystyczna, że jak pisma ruskie zapewniają, z powodu 
memoryału i przytoczonych w nim szczegółów żadnych 
w ogóle dochodzeń nie przedsiębrano. Widocznie więc ktoś 
tu  z prawdą się rozminął.

Prawdzie.

Z KRESÓW.

Śląsk górny 6 października.
Proces  Lutni. Śpiew i polityka. Sokót bytomski. Szykany poli- 
eyi. Semicka zajadłość Tageblattu katowickiego. Odpowiedź n ie
wiasty. T ea try  amatorskie.  W yrok  t rybunału  berlińskiego. W y r  

m iana  rekrutów.

Procesy sądowe, szykany władz oraz ujadanie się 
z gazetami, napastującemi nas na każdym niemal kroku, 
oto treść główna życia naszego. Nie przeklinamy tego 
jednak, bo to nie pozwala nam zapadać w śpiączkę, roz
budza bądź co bądź świadomość narodową w masach, 
wzmacnia h art ducha i zachęca do solidarnego, zbiorowego 
działania. W końcu września stawał oto przed sądem w Ka
towicach cały zarząd towarzystwa bogucickiego »Lutnia«, 
złożony z siedmiu członków, oraz p. T. Lew., będący n a
uczycielem śpiewu w tem towarzystwie Ludzie ci, według 
zdania policyi i prokuratora, popełnili następujące dwie 
zb rodnie: 1) że należąc do towarzystwa politycznego (!) 
nie wypełniali przepisów prawnych, obowiązujących takie 
towarzystwa i 2) że w skardze do Wydziału powiatowego 
przeciwko rozporządzeniom »amtowego« dopuścili się obrazy 
tego urzędnika. Sąd katowicki skazał wszystkich członków 
zarządu po 30 marek każdego, za niezachowanie przepisów 
i po 30 marek za obrazę »amtowego*. Pan Lew. został 
od odpowiedzialności uwolniony, jako do zarządu nie na
leżący.

Tę samą sprawę na krótko przedtem rozpatrywał 
wydział obwodowy w Opolu, ponieważ zarząd »Lutni« do
chodził swego prawa nie tylko na drodze sądowej, ale i na

administracyjnej. Wydział obwodowy wszakże uznał »Lutnię« 
za towarzystwo polityczne. W motywach tej rezolucyi wy
dział obwodowy zupełnie tej samej trzym ał się logiki, co 
sąd katowicki. Dowodami, stwierdzającymi niezbicie poli
tyczność tego towarzystwa, były między innymi następujące 
szczegóły: na szafie, mieszczącej się w lokalu »Lutni*, 
znajdował się początkowo napis Bogutschutz, co zarząd 
uznał za właściwe usunąć i przybić na to miejsce napis 
Bogucice; drugim dowodem polityczności stowarzyszenia 
jest ten niemiły dla władzy zwyczaj, wprowadzony wśród 
członków na zasadzie uchwały ogólnie zapadłej, że każdy 
członek, który użył w rozmowie jakiegokolwiek wyrazu nie 
czysto polskiego, to jest właściwie niemieckiego, zaopatrzo
nego tylko w końcówkę polską (np. iberzecować), musiał 
płacić po 5 fen. kary; innym znowu dowodem, mającym 
stwierdzać polityczny charakter towarzystwa, jest to, że 
Lutnia  śpiewała pieśni polityczne, a mianowicie: »Piękna 
nasza Polska cała«, co przetlómaczono z całą świadomo
ścią na »Schón ist ein ganzes Polenreich*, aby uzasadnić 
oskarżenie. Tłómacz sądowy, przystępując do przełożenia 
tej pieśni na język niemiecki, oświadczył, że tego nie po
trafi, ponieważ jest napisana wysoką polszczyzną (hoch- 
polnisch). Przewodniczący sądu skorzystał z tego, wyraża
jąc zdziwienie, że oskarżeni potrafią tak dobrze mówić 
wysoką polszczyzną i uznał tę okoliczność, jako jeszcze 
jeden dowód więcej, że Lutnia  jest towarzystwem polity- 
cznem, bo uprawia agitacyę wielkopolską.

Oskarżeni bronili się sami, kategorycznie zaprzeczając 
temu, aby towarzystwo wdawało się w politykę, ponieważ 
zajmowało się tylko nauką śpiewu kościelnego i świeckiego. 
»My nie jesteśmy helotami — mówili do sędziów —  lecz 
takimi samymi obywatelami kraju, jak inni. Protestanci 
mogą robić, co im się podoba, a tylko katolików się ogra
nicza w ich prawach, i ostatecznie w całej tej walce cho
dzi nietyle o polskość, ile o katolicyzm«. W  wyroku sądu 
zaznaczono, że Lutnia  nietylko wywiera wpływ na sprawy 
publiczne, ale najwyraźniej ma na celu dążności wielko
polskie. Zarząd L utn i oczywiście założył apelaeyę od 
wyroku.

Poprzedniej niedzieli w Bytomiu tamtejsze polskie 
towarzystwo gimnastyczne Sokót obchodziło pierwszą ro
cznicę założenia swego. I tu nie obyło się bez szykan ze 
strony policyi. Cały obchód miał charakter cichej, prywatnej 
zabawy, brali w nim udział tylko goście listownie zapro
szeni, mimo to przybyło nań trzech żandarmów z jednym 
polieyantem oraz komisarz pograniczny. Pierwsi trzej byli 
obecni przez cały czas zabawy i wciąż bacznie śledzili, czy 
nie dzieje się co zdrożnego. Kiedy w przerwie pomiędzy 
tańcami kilkanaście osób utworzyło koło i zaczęło się b a
wić w grę zupełnie niewinną, do której przyśpiewuje się 
piosenkę »Lata ptaszek po ulicy*, polieyant przybiega z są 
siedniej izby szynkownej i na cały głos wrzeszczy, aby 
przestano śpiewać, ponieważ nie uprzedzono policyi, że będą 
też śpiewy. W tedy ktoś z dowcipniejszych zapytał, czy by
łoby wolno śpiewać pieśni niemieckie, na co polieyant 
z całą otwartością oświadcza, że owszem wolno. Ten drobny 
fakcik najlepiej pokazuje, jakiego rodzaju prawo panuje nad 
nami.

Według innej wersyi zaszły tam jeszcze następujące 
epizody. Na sali, gdy się wszyscy goście zebrali, kazano 
poodpinać sokoliki i wstążeczki z nazwą gniazda. Przy 
końcu zawezwał jeden z żandarmów kapelmistrza, aby za
grał »Heil dir im Siegenkranz*, co tenże natychmiast wy
konał. Gazety niemieckie piszą, że zum grossen Gaudium  
der Beamten Polacy śpiewali ową melodyą. Żeby śpiewali 
istotnie, tego nawet nie przypuszczam, bo dziwnieby to nie 
licowało z polską ideą sokolską, ale faktem  jest, że wszyscy
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melodyi tej wysłuchali »wzorowo i spokojnie*, jak się wy
raża Katolik,. który dumny jest z tego, że Polacy nie urzą
dzili burdy. Za burdami i my nie jesteśmy ale należało 
zdobyć się na tyle odwagi cywilnej, której Sokołom brako
wać nie powinno, aby z pierwszymi akordami tej melodyi 
w porządku opuścić salę, co tymbardziej było łatwem do 
zrobienia, że już w owej chwili dzień biały nastawał. 
W każdym razie postępek owego żandarm a będzie również 
rozpatrywany na drodze sądowej, bo jasnem  jest, że żan
darm wmieszał się w stosunki prywatne towarzystwa, do 
czego najmniejszego nie miał prawa.

Polakożercze gazety miejscowe coraz zajadlej wystę
pują przeciwko nam. Prym w tej barbarzyńskiej hecy trzy
m ają najczęściej żydowskie piśmidła, W  ostatnich dniach 
najbardziej w tym kierunku odznaczył się katowicki Ober- 
schlesischer Tageblatt. Słusznie Katolik przestrzega, aby 
żydzi zaprzestali hecy przeciwko wszystkiemu, co polskie, 
bo dzwoniąc na walkę z Polakami, mogą się dodzwonić 
czegoś, co żydom miłem nie będzie. »Niech żydzi kato
wiccy —  mówi polsko-katolicki organ —  nie zapominają, 
że między Niemcami, po których stronie najniepotrzebniej 
i wcale nieproszeni stają, jest wielu antysemitów nieprze
jednanych i że niedługo przyjść może czas, iż położenie 
żydów stanie się gorsze, niż Polaków obecnie*. W arto za
znaczyć, iż ów Tageblatt przedewszystkiem księży czyni 
winnymi »rozsiewania dążności wielkopolskich*, chociaż 
między naszymi księżmi patryotów, idących przebojem 
naprzód, na palcach policzyćby można.

Takie napaści na księży m ają to w sobie dobrego, że 
wzniecają oburzenie i pobudzają do czynu sfery, będące 
w największej od księży zależności, niewiasty nasze. Kto 
zaczepia księdza, może być pewnym, że będzie miał do czy
nienia z całym zastępem niewiast, o tyle naturalnie, o ile 
zaczepiony przedstawiciel duchowieństwa posiada pewną 
sympatyę wśród ludności, a zwłaszcza płci pięknej.

W  jednem z pism naszych pomieszczono właśnie 
w tych dniach list jednej z takich dzielnych i zacnych nie
wiast, którą szczekania katowickiego Tageblattu wyprowa
dziły z granic cierpliwości. Jestto oryginalnym stylem uło
żona odprawa, z której wyjątek pozwolimy sobie przyto
czyć, jako próbkę tego, w jaki sposób niewiasty nasze głos 
zabierają w sprawach publicznych. »Weźcie kapuściane 
głowy — pisze ta białogłowa — trochę germanizacyi, nieco 
wielkopolskiej agitacyi, to wszystko zalejcie mową wasser- 
polską i ugotujcie to na ogniu, jaki was znów porwie na 
Polaków. Spożywszy to, może łatwiej Polaków połkniecie 
i trochę lżej pójdą na dół, bo tak to Polak trudny do 
zgryzienia. Ale gdy ich połykać będziecie, to proszę ostro
żnie, bo wiecie, że się Polak bardzo rozpiera, chociaż 
i w brzuchu, a nadto wiadomo nam, że »w Polaku taka 
dusza, że choć umrze, to się ru sza«. Myślę że będziecie 
kontenci z mojej rady, bo gdy Polacy znikną, to wam już 
nikt potem nie zanuci »Piękna nasza Polska cała* lub 
»Jeszcze Polska nie zginęła«. Więc rada skończona, ale na 
zakończenie pozwólcie, że wam zaśpiewam, zanim i ja 
przejdę przez gardziel waszą —  i tu następuje 8-zwrotko- 
wy wiersz, pełen zapału patryotycznego i nie pozbawiony 
głębszej myśli.

Gdy urządzamy tutaj teatry amatorskie, które są nie
złym wcale środkiem, podnoszącym świadomość narodową, 
doznajemy także przytem różnych szykan, o czem się już 
nieraz gazety nasze rozpisywały. Dość wspomnąć o naka
zie składania przedstawianych sztuk w tłómaczeniu niemie- 
ckiem, lub o nieprawnem nakładaniu podatku, jakoby za 
prowadzenie procederu. Mówimy o tej sprawie, bo właśnie 
ważny wyrok w sprawie przedstawień am atorskich, wydał 
niedawno najwyższy sąd administracyjny w Berlinie.

Towarzystwo polskie w Olsztynie (Prusy wschodnie) 
dawało kiedyś przedstawienie, które w czas zostało policyi 
zameldowane, a nawet podatek od zabawy zapłacono. Czy
sty dochód był przeznaczony na kupno chorągwi. Prezesowi 
jednak towarzystwa wytoczono proces o to, iż robi ono 
z zabawy proceder (Gewerbe), dalej uznano nawet sprzeda
wanie oznak do tańca za zbieranie składek. Pomimo że 
oskarżony udowodnił, iż towarzystwo zysku z teatru nie 
ciągnie i zbierania składek nie urządzało, sąd ławniczy ska
zał go na 36 marek kary i koszta sądowe.

Skazany zaapelował do izby karnej, która go też od 
kary i kosztów uwolniła, uznając że towarzystwo miało 
prawo na swoje potrzeby wewnętrzne teatry urządzać. P rze
ciw temu orzeczeniu założył znów prokurator apelacyę do 
najwyższego dla tych spraw sądu w Berlinie, który atoli 
odrzucił rewizyę prokuratora, potwierdzając wyrok Izby kar
nej, uwalniający przewodniczącego od kary i kosztów.

Ogromnie się cieszymy tutaj z takiego zakończenia 
tego procesu, bo jako zainteresowani bezpośrednio w spra
wie teatrów amatorskich, może teraz z większą ochotą za
bierzemy się do ich organizowania, mając po za sobą tak 
poważnego sprzymierzeńca, jakim jest bezwątpienia ów de
kret sądu berlińskiego.

Wiadomo, jak wielką klęską dla sprawy polskiej jest p ra
ktykowany przez najwyższą władzę wojskową zwyczaj wysyła
nia rekrutów naszych w okolice czysto niemieckie, gdzie 
przez czas pobytu w szeregach zapominają często języka 
swego i ulegają wpływom niemczyzny. W  tym roku wy
dano znowu rozkaz podobny. I  tak n. p. 250 rekrutów 
polskich ze Śląska wysłanych zostanie do IX korpusu armii 
meklembursko-szlezwicko-holsztyńskiego, natomiast z tego 
korpusu po 125 rekrutów niemieckich otrzymają tutejsze 
pułki VI korpusu, stojące załogą w Koźlu i Opolu. 
Charakterystycznem w tej sprawie jest to, iż podczas gdy 
250 rekrutów niemieckich umieszczonych zostanie tylko 
w dwóch pułkach śląskich, to przeciwnie 250 rekrutów pol
skich rozdzielonych będzie aż w jedenastu pułkach czysto 
niemieckich, stojących załogą w m iastach : Altonie, Bremie, 
Stade, Hamburgu, Lubece, Szlezwigu, Haderslebenie, Rends- 
bergu, Kilonii, Flensburgu i Sonderburgu.

Gazety niemieckie piszą, że żołnierzy polskich dlatego 
wysyła sie w okolice nawskróś niemieckie, aby się nauczyli 
prędzej władać językiem niemieckim, używanym w służbie 
wojskowej. Ale w takim razie cóż wart system szkolny, 
tak przez nie zachwalany, jeżeli nie jest w stanie dać 
uczniom tyle znajomości niemczyzny, ile jej w wojsku nie
zbędnie potrzeba. Cała obłuda niemiecka aż nadto wyraźnie 
z tego się wyłania. Dlaczego już nie pozwolić sobie i otwar
cie się przyznać, że tu chodzi wprost o germanizowanie 
młodzieży nowozaciężnej.

Leszek.

=  Postępy katolicyzmu na Mazowszu pruskiem. W  tej 
części Prus Wschodnich, którą nazywają Mazurami albo 
Mazowszem pruskiem, główną masę ludności - stanowią, jak 
wiadomo, Polacy-ewangelicy. Dopiero w nowszych czasach 
zaczęli się tam osiedlać katolicy, przeważnie W armiacy. 
Ks. Tolsdorf z Olsztyna, który w r 1851 posłany był do 
Szczytna, jako t. zw. »curatus« wszystkich katolików w po
wiecie szczycieńskim, nie zastał tam  ani jednego kościoła, 
ani jednej szkoły katolickiej. Założył on kilka stacyi m i
syjnych, wygłaszał kazania, polemizował z protestantam i, 
za co, jak pisze, był kilkakrotnie oskarżony i zasądzony na 
więzienie. W  przeciągu 45 lat powstało jednak w powiecie 
szczycieńskim 7 kościołów z 5 księżmi, 5 szkół państwo
wych katolickich i 2 mieszane z katolickimi nauczycielami.
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Obecnie z palecenia biskupa zajmuje się ks. Tolsdorf sprawą 
wybudowania kościoła w Szczytnie i zamieścił w pismach 
polskich wezwanie do składania ofiar. Szkoda jednak, że 
zamieszczając w pismach polskich wezwanie do składek 
i zwracając się do katolików Polaków, nie wyjaśnił ks. Tols
dorf w jakim języku odbywają się kazania w tych kościo
łach, w jakim  języku przygotowują się dzieci do spowiedzi. 
A może ta propaganda katolicka wśród protestantów Mazu
rów jest zarazem propagandą niemczyzny?

£  KOLONII I  WYCHODZTWA.

—  Kongres katolicko-polski w Buffalo. Nie mamy 
jeszcze szczegółowego sprawozdania z obrad tego kongresu, 
którego program podawaliśmy dawniej, dziś już jednak po
wiedzieć można, że rezultaty jego dodatnie będą bardzo 
skromne. W skutek tego, że kierownictwo sprawą zwołania 
i zorganizowania kongresu dostało się w ręce ludzi nieod
powiednich, pierwotny cel jego został zupełnie skrzywiony. 
Zam iast ułagodzenia waśni stronniczych, rozjątrzono je go
rzej. Głównym niemal celem kongresu stała się w prasie 
katolickiej walka ze Związkiem narodowym polskim. W szyst
kich należących do Związku, chociaż byli między nimi 
ludzie zasłużeni, fundatorowie i opiekunowie kościołów, nie- 
dopuszczono do udziału w obradach. Napróżno protestował 
przeciw tej szkodliwej jednostronności p. Maryański, który 
myśl zwołania kongresu gorąco dawniej popierał i jest gor
liwym katolikiem. Napróżno szanowny ks. W awrzyniak, pa
tron spółek zarobkowych w Poznańskiem, który obecnie 
podróżuje po koloniach polskich w Stanach Zjednoczonych, 
zaleeał zgodę i wyrozumiałość. Udało mu się uciszyć tro 
chę polemikę pism katolickich z patryotycznemi, ale nie 
mógł skłonić zagorzalców do rozsądniejszego postępowania 
i do zerwania z kilkoma intrygantami, którzy w celach 
osobistych spory i waśnie podsycają.

Nie wiele zapewne zrobi kongres w najważniejszej 
i najwłaściwszej dla niego sprawie —  naprawy wciąż po
garszających się stosunków kościelnych w koloniach pol
skich. Nie wiele widocznie liczył na dobre chęci ducho
wieństwa miejscowego ks Smolikowski, generał Zmartwych
wstańców, który dobrze poznał tutejsze stosunki, bo jak 
zapewniają niektóre pisma miejscowe, na wniosek jego 
Kongregacya Propagandy wydała rozporządzenie biskupom 
amerykańskim, żeby nie przyjmowali żadnego Polaka, ka
płana czy kleryka, bez poprzedniego zniesienia się z nią. 
»Sm utna to zaiste reklama dla nas, kiedy przychodzi już 
do zabezpieczenia ogółu przed własnymi lecz nieuczciwymi 
rodakami, liczącymi się do stanu duchownego«, powiada 
Sztandar chicagoski, który przyznaje jednak, że w inny 
sposób niepodobna zapobiedz coraz częstszemu przybywa
niu »niegodziwych kapłanów«. Duchowieństwo polskie w Sta
nach Zjednoczonych jest w większości tak zdemoralizowane, 
że naprawy nie może własnemi siłami dokonać.

P R Z E G IĄ Ł  PRASY.

=  P. Schniir-Pepłowski wystąpił w Gazecie naro
dowej z projektem, który powtórzyły i poparły wszystkie 
dzienniki galicyjskie (z wyjątkiem Czasu) i poznańskie:

„Bliska już, setna rocznica powstania  legionów włoskich 
przypom nia ła  nam niewypełniony do tej pory obowiązek pol
skiego społeczeństwa wobec twórcy tych  bohatersk ich  zas tę
pów. W  krypcie  św. L eonarda,  w podziemiach W awelu  spo
częły już od dawna zwłoki ukochanego nacze ln ika  i polskiego 
B ayarda, k tóry  w n ur tach  E ls te ry  zn a laz ł  zgon przedwczesny,

podczas gdy trzeci w tem gronie, towarzysz ich czynów i  s ła 
wy, równy im miłością  ojczyzny oraz poświęceniem, śpi snem 
wiekuistym w ustronnej  W innejgórze .

„W  roku 1818 zmar i jenerał Dąbrowski — pisze w swych 
pam ię tn ikach  pułkownik L udw ik  Szezanieeki,  jeden z wyko
nawców ostatniej jego woli. — Pochowałem go w Wiunejgórze, 
w m undurze  legionów, tak  jak  sobie życzył, i kaza łem  go 
nabalsamować w tem p rzek o n an iu ,  iż raz  przyjdzie  czas,  
w którym oeeniająe zas ług i  tego męża,  p rzen iosą  go do g ro 
bowców krakowskich i tam obok Kościuszki,  jako pierwszego po 
nim, postawią jego drogie szczątki.  S ta ran ia ,  które w tym  
względzie robiłem, aby go przenieść  zaraz  do Krakowa, z n a 
laz ły  opór ze strony n iep rzy jac ió ł  n a s z y c h !..."

„Tak więe wódz legionów nie posiada dotychczas god
nego jego zas ług  pomnika. W  winnogórskim kościele, ze sk ła 
dek winnogórskiego ziemiaństwa wzniesiono za s ta ran iem  ś. 
p. Seweryna Mielżyńskiego skromny sarkofag, kryjący  śm ie r
telne szczątki bohatera. Za  p rzyk ładem  W ielkopolan, z aehęeen i  

rzez pp.: Benoe; Dębickiego i Kruszewskiego, złożyli się w kil-  
anaście lat  później mieszczanie  powiatu br cheńskiego na 

pamiątkowy obelisk, ustawiony w rodzinnem miejscu j e n e ra ła ,  
w Pierzchaweu, ale obie te pamiątk i  posiadają  niejako tym 
czasowy tylko charak ter ,  gdyż W awel jedynie  może być god
nym przytul skiem dla zwłok męża tej cnoty i zasługi,  jak im  
był  Dąbrowski.  O nim  to s łuszn ie-pow iada  Morawski:  

Czternastu lat  dziejów naszych niedostawa,
Tę w ypełniła  Dąbrowskiego sława...

„Ów rycerz niezłomny, pełen har tu  i w iary w odrodze
nie ojczyzny i w osta teczne zwyeięztwo słusznej naszej sprawy,  
obyć się może bez pomników, kutych w marmurze,  gdyż n a 
zwisko jego przekaza ła  p rzyszłym  pokoleniom pieśń bojowa 
legionów, która na  pobojowiskach niejednokrotnie  zwyeięzkiem 
odezwała  się echem, ale poczucie narodoweso honoru, jeże l i  
już  nie inne  względy każą nam  przypomnieć  polskiemu spo
łeczeństwu jego d ług  wobec twórcy i wodza legionów. W  se
tną  rocznicę dziejowego faktu, który ca ła  Polska  święcie będzie 
w roku przyszłym, popioły Dąbrowskiego winny spoczywać uą 
W aw elu ,  w tym panteonie  chw ały  narodowej.“

Dziennik poznański taki do słów Gazety narodowej 
dodaje przypisek:

„Myśli tej p rzyklaskujem y z całego se rca  i p rzekonani  
jesteśmy, że całe  społeczeństwo polskie dołoży wsze lk ich  si ł ,  
aby wzniosła myśl ta w jak  najkrótszym czasie została  w czyn 
zamienioną. A choć żal będzie z iemi wielkopolskiej rozstać 
się z zwłokami bohatera  p ieśni „Jeszcze Polska  nie zginęla“ , 
to jed n a k  odda je  chętn ie  całej  Polsce,  do której one należą ,  
aby spoczęły w Panteonie  narodowym na  Wawelu.®

Niewątpliwie całe społeczeństwo polskie pragnie spro
wadzenia zwłok Dąbrowskiego na Wawel i uroczystego ob
chodu setnej rocznicy utworzenia legionów, ale t. zw. sfery 
wpływowe przeciwne są wszelkim demonstracyom i dopóki 
Stańczycy m ają głos decydujący, a ministrowie rodacy rzą
dzą Austryą, szczątki bohatera narodowego pozostaną w W in- 
nogórze. Chyba może wzgląd na wybory skłoni żywioły „ładu 
i porządku" do zgodzenia się na demonstracyę dla wykaza
nia swego, coraz więcej podejrzywanego patryotyzmu.

Trudno spodziewać się pozwolenia na uroczyste spro
wadzenie zwłok Dąbrowskiego, jeżeli nie pozwolono uroczy
ście odsłonić skromnego pomnika Kilińskiego we Lwowie. 
Nie będziemy przytaczać, dość bladych zresztą protestów 
pism miejscowych w sprawie tego zakazu, ale powtórzymy 
opowiadanie, zamieszczone w Orędowniku poznańskim:

„Zdawało  się, że uroczystość ze skromnym program em  
nie może wzbudzić zaniepokojenia, a więc z żadnej  strony 
nie natrafi na  opozyeyą. Ale inaczej snać zapa tryw ała  się  na 
tę sprawę lwowska dyrekeya  polieyi. W  p zeddzień oczeki
wanej uroczystości o trzymało  kilku członków komitetu  obcho
dowego wezwanie do dyrektora  polieyi,  radzcy  dworu Krza- 
ezkowskiego, i tu ta j  oświadczono im, że polieya w żadnym 
razie  do uroczystości nie dopuści,  w razie potrzeby obsadzi 
wszystkie wejścia do parku  żołnierzami,  a towarzystwa, któ- 
reby się ośmieliły wystąpić ze sz tandaram i,  rozwiąże.  N a  to 
nie było odpowiedzi — komitetowi przeto oświadczyli p. d y 
rektorowi polieyi, iż zas tosują  się do rozkazu i uroczystość  
ograniczą jedynie  do tych punktów programu, k tórych nikt 
nie ma im praw a wzbronić, tj. u rządzen ia  nabożeństwa i zło
żenia  u stóp pom nika  wieńców nie g rem ialn ie ,  ale  przez po
szczególne deputaeye."
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Kościół Dominikanów, w którym odbywało się nabo
żeństwo, przepełniony był publicznością, wszystkie cechy 
lw ow skk przybyły z chorągwiami. Po nabożeństwie wieńce 
odwhęMono do parku.

*2*' „Pomimimo n iesprzy ja jące j  pogody, bo deszcz padał  
ustawicznie od ra n a ,  zebrało się dokoła pomnika k ilkaset osób, 
przeważnie  m łodzieży i pań. Dokoła po a le jach  uwijało się 
ki lku  rewizorów z żó łtym i o rzełkam i na  piers iach ,  rzucając  
co chwila  pytające  spo jrzen ia  na  dwóch komisarzy w m undu
rach ,  pp. Kropaczka i Urbanowicza,  którzy ustawili  się na 
k i lkadz ies ią t  kroków od pomnika. W  tylnej alei,  wśród k rza 
ków około 50 żo łn ie rzy  policyjnych urządziło  sobie formalne 
obozowisko, drugie  ty le  zakwaterowano jako  rezerwę w dawnym 
pawilonie  miejskim, służącym obecnie za restauraeyą  ogrodową. 
D la  n ieświadomego rzeczy, wszystko razem wzi. te, musiało 
stanowić o ryginalny widok, mogło mu się zdawać, że za chw i
lę ma tutaj wybuchnąć rewolucya, a ta  cała  s i ła  zbrojna prze
znaczona je s t  do obrony zagrożonego pokoju europejskiego11.

„Tymczasem młodzież odkry ła  głowy, i za chwilę  p o 
p łynęły  ku niebu dźwięki pieśni patryotyezuyeh : „Boże coś 
P d s k ę " ,  „Z dymem pożarów", „Bartoszu, Bartoszu!"  i t. d. 
W  bezm yślnych zwykle tw arzach  żołn ierzy  policyjnych poczęło 
się malować zdziwienie i rozczarowanie. A  więc na  to sp ro 
wadzono ich tutaj i kazano stać wśród deszczu na  wilgotnej 
murawie,  aby w ys łuchali  n iew innych  śpiewek ga rs tk i  młodych 
ludzi,  zachowujących się z tak tem  i powagą. A komisarze  po
licyjni sta li  w ciąż  na tem samemSniejseu zadumani.  Może im 
samym w tej chwili  ro la  ich  wydała  się n iesmaczną."

Całe zajście, zdaniem korespondenta zostawiło po so
bie nieprzyjemne wrażenie, nie tylko ze względu —  doda
my — na postępowanie policyi, ale i ze względu na zbytnią 
potulnośó publiczności lwowskiej, która wcale przeciw nie
słusznemu zarządzeniu nie protestowała.

== Przyjaciele krakowskiego Czasu powinni mu zwró
cić uwagę, że częstokroć, licząc zanadto na naiwność czy
telników, tum ani ich tak bezceremonialnie, że to najpewniej 
odwrotny od zamierzonego musi wywoływać skutek. Myśl 
ta nasuwa się przy czytaniu ostatniej korespondencyi z W ar
szawy (datowanej 29 września), w której, naturalnie, mowa 
o hr. Szuwałowie i o polityce ugodowej, bo po za tem 
dla Czasu w zaborze rosyjskim spraw ważniejszych prawie 
niema.

„ Jes t  to rzecz — jak  powiada korespondent — w wa
szych galicyjskich warunkach tru d n a  do zrozumienia, jak  dar 
lece pra sa  zakordonowa nam szkodzi. Nie mówię już o s z o 
w i n i s t y c z n y c h  i p o d b u r z a j ą c y c h  a r t y k u ł a c h ,  
które  się potem mszczą (?) tutaj na naszej skórze, albo o p rze 
sadnych tendencyjnych  i n ieprawdziwych wiadomościach, 
kiedy nieste ty tyle  prawdziwych, a smutnych wiadomości było 
(a teraz n ie m a ?  przyp. red)  do n iedawna-do p isan ia ,  ale o 
rzeczach nieoględnych, może nawet z dobrą  wiarą napisanych, 
które później tute jsze  w arunki  życia u trudnia ją .  Po us tąp ie 
niu  j e n e ra ła  H urk i  pewna część p ra sy  zakordonowej zaczęła 
przywiązywać do nominaeyi hr. Szuwałowa zbyt wielkie i wy
górowane nadzieje, zaezęła  go chwalić niepomiernie i oczeki
wać od niego zmiany systemu. To oczywiście tylko u trudniło  
jego stanowisko, bo jeśliby m ia ł  pojednawcze chęci i podej
mował s ta ran ia  złagodzenia systemu, zam iary  jego znajdo
wały dlatego samego tem większe trudnośc i  i opór w pewnych 
sferach w Pe tersburgu ,  do n iedawna jeszcze zbyt potężnych. 
Może w tem z resz tą  b y ł a  i m e t o d a  i z a t w a r d z i a ł a  
j a k a ś  w z ł e m  t a k t y k a  p e w n y c h  n a s z y c h  k ó 
ł e k  c z e r w o n y c h ,  aby naprzód rozbudzić nadzieje, stawiać 
daleko idące  wnioski,  a potem, gdy się to nie ziściło, uderzyć 
na t. zw. ugodoweów tu te jszyeh ,  powtarzając  na wszystkie 
s trony :  „Oto macie, od rządu  rosyjskiego i od Rosyi niczego 
n igdy  spodziewać się nie można, żadnej folgi, żadnej zmiany, 
ca ła  polityka konserwatystów trzym an ia  się legalnej drogi 
i szukan ia  jakiegokolwiek zbliżenia  jes t  i będzie  nonsensem". 
Godnem jes t  uwagi,  że zawsze w takich  wypadkach uderza  
się na  jednego kozła ofiarnego, to jes t  na  tych ludzi,  którzy 
stoją na  czele kierunku konserwatywnego i afirmują na ka
żdym kroku lega lną  drogę postępowania,  aby ich znaczenie 
i wpływ w społeczeństwie  podkopać, a j e d y n i e  i z d r o w y  
i r o z u m n y  kierunek polityczny, odpowiadający realizmowi 
położenia i potrzebom kraju,  jako niemożliwy przedstawić,  
zachwiać nawet na  przyszłość wszelką ufność do niego".

Pominąwszy ów niesumiennie wprowadzony w grę 
fałszywy z gruntu komunał, że najbardziej chociażby pod
burzające artykuły przeciw Rosyi mogą się mścić na skó
rze mieszkańców zaboru rosyjskiego, ludzie, mający dobrą 
pam ięć i trochę zdrowego rozsądku, nie powstrzymają się 
chyba od śmiechu, słysząc o wyrafinowanej taktyce »pe
wnych kółek czerwonych«, utrudniających stanowisko jene- 
rał-gubernątora i usiłujących zdyskredytować t. zw. stron
nictwo ugodowe. W iemy przecie wszyscy dobrze, iż nie kto 
inny, ale właśnie te sfery »ugodowe« rozsiewały najniepra
wdopodobniejsze wieści o zamiarach hr. Szuwałowa, że 
właśnie pism a stańczykowskie i wogóle konserwatywne bu
dziły w społeczeństwie nadzieje ulg wielkich, że jeżeli spo
tykaliśmy się z czemś podobnem i w pismach dem okra
tycznych, to tylko dlatego, że te w swej bezkrytyczności 
i ignorancyi dały się porwać owczemu pędowi i powtarzały 
za tamtemi, jak za panią matką pacierz. Że tego rodzaju 
taktyka nie mogłaby pomódz nowemu wielkorządcy, gdyby 
miał jakieś lepsze zamiary, to widział każdy człowiek roz
sądny, używanie jej też najlepiej świadczy, jak zdziecinniałe 
są te żywioły, na których akcya ugodowa się opiera. Dziś 
gdy jałowość tej akcyi bije w oczy, heroldowie »ugody« 
wpadają w ton elegijny i, zapominając niby, co sami robili 
imputują własne postępki jakimś czerwonym (?) kółkom, 
posądzając je o »metodę« i »taktykę«, gdy jedyną zbro
dnią tych, co wierzyli rozsiewanym przez ugodowców bre
dniom, była karygodna iście naiwność. Oto, jakimi sposo
bami podtrzymują swój kredyt moralny w społeczeństwie 
przedstawiciele »jedynie zdrowego i rozumnego kierunku 
politycznego, odpowiadającego realizmowi położenia (?)«.

Korespondent nie ma »odwagi cywilnej« (nie chcemy 
używać mniej delikatnego wyrażenia) twierdzić, żę się sy
stem zmienił, ale swoją drogą, poucza czytelników, że jest 
lepiej.

„Niema wprawdzie zmiany systemu — przyznaje  ugodo
wy p u b l i-y s ta  — niema większej swobody w Królestwie pod 
względem narodowym i religijnym, ale nie je s t  się już  tak 
pod obuchem dokuezliwośei, szykan i nadużyć b iurokratycz
nych, jak  dawniej,  a one sprawiały,  że najspokojniejs i l u 
dzie nie byli pewni siebie i tego, eo ich ju tro  czekać może. 
N iem a zmiany systemu, ale jego wykonywanie j e s t  więcej cy
wilizowane i łagodniejsze ; nadużycia  i samowola podrzędnych 
organów jes t  w pewnej mierze ukrócona. To jest  zas ługa  hr. 
Szuwałowa, a w pewnej części i jego zastępcy p. Petrowa. 
W iem  z najlepszego źródła,  że blisko d w u d z i e s t u  n a 
c z e l n i k ó w  p o w i a t u  z o s t a ł o  w y d a l o n y c h  l u b  
p r z e n i e s i o n y c h  w s k u t e k  s k a r g  o b y w a t e l i .

Jedynym faktem, przytoczonym na dowód, że stosun
ki się poprawiły, jest zgnębienie owych »dwudziestu naczel
ników powiatu*. Otóż prosilibyśmy szanownego korespon
denta, ażeby wymienił nam łaskawie powiaty, w których 
obywatele otrzymali taką satysfakcyę od władzy wyższej, 
my bowiem utrzymujemy, że to jest fałsz, taki sam fałsz, 
jak owe plotki, które poprzednio rozsiewano o Szuwałowie. 
Zresztą, gdyby nawet kosztem wiernopoddańczości i wyrze
czenia się wszystkiego, czegośmy się dotychczas nie śmieli 
wyrzekać, można było otrzymać > więcej cywilizowane i ła 
godniejsze wykonywanie systemu«, bez jego zmiany zasa
dniczej, to czyż wtedy t. z. polityka ugodowa będzie uspra
wiedliwiona ?...

Mniej lub więcej cywilizowane, brutalne lub łagodne 
wykonywanie systemu — to sprawa obchodząca tylko jedno
stki, którym chodzi o to, żeby ich nie denerwowano. Dla 
interesów narodowych ma znaczenie tylko system, i jeżeli 
ten ma zostać bez zmiany, to już lepiej niech będzie wy
konywany brutalnie, bo wtedy zrozumienie jego będzie ła 
twiejsze dla ludzi ograniczonych. Podstawianie w polityce 
interesów osobistych zamiast narodowych, będące właściwo
ścią programów stańczykowskich i nazywane w tych p ro
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gramach »ro7umem stanu*, »zdrowym kierunkiem«, >reali- 
zmem politycznym«, ze stanowiska narodowego jest bez
myślnością polityczną, objawem zgnilizny, jest realizmem 
owego niechlujnego zwierzęcia, które zjada żołędzie, a jedno
cześnie podrywa korzenie wydającego je dębu.

—  Na innem miejscu omawiamy zachowanie się ga
licyjskiej zachowawczej prasy wobec wniosku dra Lewa
kowskiego w sprawie niekonstytucyjnych reskryptów staro
ścińskich. Na zarzut, że wniosek dra L. jest czynem nie- 
patryotycznym, bo przeciw ^naszemu* rządowi i »naszym« 
urzędnikom występuje przed obcymi, bardzo trafnie odpo
wiada czerniowiecka Gazeta Polska w artykule p. t. »Ba
łamucenie opinii«, w którem między innemi czytamy:

Kiedy hr.  Gołneliowski został m in istrem  spraw  z ag ran i
cznych, a hr. Badeni  szefem gabinetu, poczęto z Krakowa 
dąć w tryumfalne surm y i głosie całemu narodowi, że oto 
i n iesłychany splendor i wielkie na  przyszłość  widoki o twie
r a ją  się Polakom, bo nasi  stanęl i  u steru m onarchii  P o p ie 
ra jm yż ich na  każdym kroku ! Nie czyńmy ich rządom n a j 
mniejszej trudności — bo to nasi!“

Nie mamy bynajmniej powodu, ubliżać narodowemu po
czuciu ministrów pp. Gołuehowskiego i Badeniego, — ale po- 
prostu  śmiesznemi nazwać musimy dalsze konsekweneye, j a 
kie polskim uczuciom pragnie  narzucić  taki  Czas i jego s t ron 
nictwo. Nie t rzeba  wielkiej na to głowy, aby widzieć, iż z a 
równo hr. Gołuehowski, jak  i hr. Badeni przyję li  obowiązki 
ministrów nie polskich, ale austryaekich, że inaezej przecie 
być nie mogło i że łączenie  jakichkolwiek uczuć narodowych 
do tych  nominaeyj byłoby poprostu imputowaniem obu tym 
panom  walenrodyzmu, do którego z pewnością nie czują n a j 
mniejszej ochoty. A n i  oni nie mogą i nie zechcą na  swych 
stanowiskach być speeyalnymi, a  chociażby tylko więcej, niż 
dla  innych  żywiołów, działającymi obrońcami spraw polskich, 
ani też my nie mamy żadnej podstawy domagać się dla sie
bie czegoś więcej od nich, aniżeli  od każdego m inistra  m o
narchii ,  do której m echanicznie  należy Galieya. Powiemy 
w ię c e j : obejmując s te r  spraw austryaekich ,  panowie ci w uczu
ciach i sym patyaeh  swych narodowych więcej są krępowani 
dzisiaj,  an iżel i  kiedykolwiek, są bowiem jedynie  i wyłącznie  
austryaekimi ministrami.  Polski ich patryotyzm — jeżeli  o tem 
może być mowa — w tym wypadku z pewnością zamkniętym 
jes t  na  dziesięć zamków w najgłębszych tajnikach ich piersi,  
zdobnych — nie za polskość wszakże — orderami rosyjskimi,  
bułgarskim i,  serbskimi i rumuńskimi.  Nie bałam ućm y się 
tedy ani sami, an i  nie wprowadzajmy w b łąd  społeczeństwa 
przez nakazywanie mu szczególnego pietyzmu i bezwzględne
go posłuszeństwa dla m achiny rządowej jedynie  z tego powo
du, że tą  m achiną  w pewnym, z góry nakazanym  kierunku, 
pozwolono obracać — Polakowi.

To samo w zupełności da  się powiedzieć o innych, pod
władnych organach rządowych, a specyalnie  o p rzedstaw ic ie 
lach  władzy politycznej w Galieyi. Kto stara  się wmówić 
w społeczeństwo, że to nasza polska władza, nasi funkcyo- 
naryusze ,  ten albo zapomina, iż przed wiekiem straci l iśmy 
samoistność państwową i dotychczas nie odzyskaliśmy jej j e 
szcze, albo identyfikuje bezwzględnie pojęcie austryackośei 
z polskością. Narodowość, n. p. religijne wyznanie, u rzędnika  
zgoła  nie może tu decydować podobnie, jak  i język, w jakim 
tenże rozkazy swe wydaje, — czy w Galieyi, czy w Czechach, 
lub Dalmaeyi, j e s t  on urzędnikiem austryaekim i co czyni, 
czyni z rozkazu austryaekiego rządu  dla tegoż rządu  t e n d e n - . 
eyi. P. Laskowski może być, jako człowiek prywatny, P o la 
kiem, ale, jako sta rosta,  nie je s t  bynajmniej polskim sta rostą  
i  nie  dla Polaków, ale dla  całej Austry i  pracuje.

Jakże  wobec tego zabawnie wygląda oburzanie się pism  
konserwatywnych na posła  Lewakowskiego za to, że w p a r la 
mencie  aus tryaek im  surowo krytykował postępowanie s ta ro 
stów w Galieyi! Czas woła, iż p. L. na naszych n ap ad ł  urzę
dników, że p rzed  obcymi naszą k ry tykow ał władzę, że więc 
naszą poniżał gospodarkę. Jeżeli  Czas pod wyrazem nasz r o 
zumie s łowo: austryacki, natenczas zgoda;  zarazem jednak  
nie ma słuszności w zarzucie, iż uczyniono to „przed obcy
mi", bo- na  postępowanie  organów austryaekiego rządu  żale 
podniósł  Lewakowski w par lam encie  austryaekim, a zatem 
przed forum  właśeiwem. Ale nie ulega wątpliwości,  że Czas 
we władzy ga licyjskich starostów widzi władzę polską, i to 
właśnie, o ile byłoby szezerem, o tyle byłoby naiwnem. Że 
zaś jes t  jedynie albo party jnym fortelem, albo zupełną  abdy- 
kacyą  z odrębności spraw narodowyeh, je s t  przeto — wstrę- 
tnem. Wolno bezwątpienia  s tronnictwu krakowskiemu w y

rzec  się odrębności narodowej i utonąć w cudzej l iberyi,  r a 
dując się z „naszych" herbowych guzików, ale zdrowy rozum 
narodu będzie zawsze wiedział,  że od wykonawczych organów 
wiedeńskiego rządu  centralnego do władz „naszych"  tak da 
leko, jak  daleko od carskiej wizyty we W iedniu  do — odbu
dowania Polski".

== Zajście w Opalenicy wywołało w prasie niem ie
ckiej prawdziwą powódź artykułów antypolskich. Cała ta  
kampania, gorliwie prowadzona przez hakatystów, ma na 
celu oddziałanie na opinię publiczną w Niemczech, która 
dotychczas była dosyó obojętną na skargi zagorzalców pru
skich i nie dopomagała ich zabiegom Przytoczony w nu 
merze poprzednim wyjątek z Kolnische Zeitung  pokazuje, 
jakich środków agitacya antypolska używa. Gwałtowniej 
jeszcze napadają na Polaków Leipz. Neue Nacliricliten, 
które porównywają chwilę bieżącą z epoką, poprzedzającą 
rok 1848.

„Kolę energicznego F lo tw ella  odegra ł  książę Bismark. 
Stablewski,  który mową swoją toruńską, oraz napadam i na 
odprawionego męża s tanu  wszrubował się w łaskę nowego 
kursu, jest  Duninem naszych czasów; Raczyńscy  i R ad z i
wiłłowie odżywają w Kośeielskieh i ich przyjacio łach . I  znowu 
widzimy, jak  „prymas Polski" p rzec iąga  wspania łe  kraje  pol
skie, widzimy, j <k otoczonego „swoim ludem" przyjmują  go 
w barwach i strojach narodowyeh, ja k  udzie la  on b łogosła 
wieństwa temu uczuciu odrębności,  które  w Po lakach  żyje 
i widzimy go, ja k  niegdyś Dunina,  zanoszącego skargę na  tego 
niemieckiego urzędnika,  którego ku uświetn ieniu  przyjęcia  
w Opalenicy polski zapał  w tak  ohydny sposób sponiewierał.  
To, co ognisty Flo twell  zbudował,  to zburzono w krótkim 
przec iągu  czasu ; to, co B ism ark  stworzył,  to ze skutkiem n a 
ruszono".

Zdaniem dziennika lipskiego następstwa tego, co jest 
obecnie, są takie same, jak były następstwa polityki rządu 
przed r. 1848 a mianowicie:

„że osobisty stosunek Polaków do Niemców sta je  się 
coraz to bardziej wrogim, że u roszezen ia  Polaków wzrosły 
razem z naszem niezadowolnieniem i że po lityka  pojednawcza 
wyrodziła  się w skrajne przeciwieństwo. J a k  wówczas Polacy 
w rewolneyi najgorliwszy wzięli  udział,  tak  teraz  na  nowo 
w zapam ię ta łem  powstaniu chwycili za  oręż przeciw m o n ar 
chii  pruskiej".

Tym strasznym orężem są pochodnie, któremi dotkli
wie obrażono odwrotną stronę p. Carnapa, przedstawiającą 
widocznie -  zdaniem Leip. N. Nachrichten — »m onar
chię pruską*.

Naturalnie artykuł tego rodzaju nie mógł się obyó bez 
powołania się na Bismarka:

„Dnia  14. września  1894 r.  powiedział by ł  B ism ark :  
„Chwiejność znamionuje całą  na szą  politykę polską od 1815 r. 
do dzis iaj,  podług tego jak  polskie wybitne rody  u dworu 
wpływu nabierały".

„ T a  to chwiejność sprawiła, że dzieło zupełnego zniem 
czenia się nie udało. Ale cieszymy się, że zajście  takie, jak  
Opaleniekie, znowu wskaże umysłom naszym n a  to, co na 
wschodzie naszej ojczyzny jes t  prawdziwego".

Dziennik lipski chciałby zaprowadzić stan wyjątkowy 
w prowincyach wschodnich, żeby do gruntu zburzyć ^gnia
zdo polskiej zarazy*.

„Trzeba  nam silnej,  żelaznej dłoni,  k tóraby m ię d z y n a 
rodową pałkę udźwignęła  i spuściła  na  wszystko, co p rz ec iw  
nam dyszy, tej dłoni potrzeba nam dzis iaj tak  samo, jak  
w dniach, kiedy młot Flotwellowski do żelastwa odrzucono. 
Oburzamy się na  czerwony sz tan d a r  soeyalistów, ale zezwa
lamy, aby na wschodzie polska chorągiew zdobiła  domy, 
skoro p an  Stablewski (!) nadchodzi, aby śpiewano i głoszono 
mowy, za które w danym razie prawnie  ukaraóby można".

Poszukując środków skutecznych Leip. N . Nach
richten przypomniały sobie rozporządzenia władz rosyjskich 
zabraniające używania na Litwie mowy polskiej w miej
scach publicznych, radzą więc wzór ten naśladować.

Kłamstwa i podszczuwania hakatystów oburzyły na
wet niektóre pisma niemieckie, wychodzące w dzielnicach



Nr. 20. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Str. 479.

polskich, Tak n. p. Posener Zeitung dała stanowczą od
prawę artykułom podburzającym innych dzienników.

„Zamierzaliśmy początkowo przpczekae wyuik u rzędo
wego śledztwa z powodu zajścia  w Opalenicy, ażeby następnie  
omówić gruntownie  stosunki w prowincyi poznańsk ie j;  j e d n a 
kowoż rozdrażniona dyskusya i wprost zgubny sposób, w jak i  
pew na  część n iesumiennych podszezuwaezy prasę  n iemiecką 
obrabia,  zmuszają  nas do tego, żeby już teraz  zająć stano
wisko, by takie m achinacye nie przynios ły  całej naszej pro- 
wineyi nieobliezonych strat.  W ostatnich dniach pojawiły się 
mianowicie dwa artykuły,  które wzbudziły  wielką uwagę 
i żywo omawiane bywają  — nieste ty  nie w ten sposób, jak  
n a  to z as ługu ją ;  mamy na  myśli a r tyku ł  Koln. Ztg. o po
dziale  prowincyi poznańskiej i wczorajszy wstępny artykuł  
Beri. Neuesten Nachr.

Posener Zeitung zaznacza, że prasa niemiecka ma 
zupełnie fałszywe pojęcie o stosunkach na kresach wscho
dnich i że wskutek tego bałamuci opinię publiczną całych 
Niemiec.

P od ług  przedstawienia  kolońskiogo organu nie może 
się u nas żaden Niemiec, k tóry  od stóp do głow nie jes t  
uzbrojony, pokazać wcale na u l ic y ;  tylko po ciehu wolno mu 
się z drugim  Niemcem rozmówić po niemiecku i z schyloną 
g łow ą chodzić za zarobkiem; jeżeli  z t rudem  i mozołem do
rob ił  się j-ikiej własności,  to polska banda podpalaczy niszczy 
mu j ą  ogniem. — T a k  mniej więcej, podług artykułów Koln. 
Ztg. i  innych gazet niemieckich, wyglądają  stosunki w pro- 
wineyi poznańskiej,  a czytelnicy wierzą  takim nonsensom.

„Przedewszystkiem stwierdzić należy, że niemczyzna 
u  nas  wcale nie znajduje się w niebezpieczeństwie , by ją  
można było uciskać, że tak samo mocno u nas pulsuje — 
może nawet si lniej, aniżeli w głębi  Niemiec, bo właśnie sku 
tk iem narodowych przeciwieństw każdy nabiera  świadomości 
swej niemczyzny. Co sobie właściwie w głębi  Niemiec wy
s taw ia ją?  Za  jak ich  opłakania godnych ludzi uważa się 
Niemców w prowincyi poznańskiej ? Czy sądzą  może, że 
lękam y się tych półto ra  m iliona Polaków? Kto tak  twierdzi,  
m yli  się grubo. Każdy Niemiec w Poznaniu chodzi z tą pe 
wnością i z tą  świadomością, że należy do jednego z najpo
tężniejszych narodów na świeeie. W ie  o tein, że w prowincyi 
poznańskiej znajduje się ko rpus  wojskowy niemieckich żołnie
rzy  i dla tego n ik t się nie odważy, ażeby przeszkodzić poko
jowemu zarobkowi Niemców. Rozsądny człowiek w Poznaniu 
nie wierzy temu, ażeby rueh  polski mógł się państw u n ie 
mieckiemu stać n iebezpiecznym, gdyż leży j a k  na dłoni,  że 
g a rs tk a  Polaków, k tóra  w poczuciu swej mniejszości w swej 
prasie  bezustannie  skarży  się na  ucisk i tępienie  ze strony 
Niemców, potężnemu państw u niemieckiemu nie może się stać 
niebezpieczną".

Posener Zeitung występuje również przeciw upo
wszechnionemu mniemaniu, że Poznańskie jest krajem za
cofanym pod względem ekonomicznym.

„Jedynie  hamuje  u nas rozwój ekonomiczny podszezu- 
wanie,  wprowadzane sztucznie przez n iesumiennych a g ita to 
rów i  to z poza prowincyi poznańskiej.  Mówimy wyraźnie 
z poza obrębu prowincyi poznańskiej,  gdyż o niemieckiej p r a 
sie w prowincyi poznańskiej zaszczytnie powiedzieć m jźn a ,  
że żadne (?) z politycznych pism niemieckich  nie prowadzi 
takie j  zatruwającej polityki. A  teraz p rzystępu jem y do Beri. 
Neuste Nachr. P ismu temu nie możemy przyznać tych powo
dów uniewinniających, co w pole wywiedzionej (?) Koln. Ztg. 
gdyż Beri. Neueste Nachr., które są własnością p. Hansemanna, 
dziedzica w Pempowie w prowincyi j oznańskiej,  mogłyby 
p isać  prawdę o stosunkach miejscowych gdyby chciały .  
N ie  chcą jednak tego, gdyż całym celem tego pism a jes t  to, 
ażeby niektórym junkrom  pruskim  dać władzę i znaczenie, 
w tym celu szezują na  Polaków, ażeby w mętnej wodzie ryby 
łowić. Tem  się też t łum aczy  a r ty k u ł  Beri. Neuste Nachr., 
które  omawiając rozkoszny a r tykuł  Koln. Ztg., zaczynają  p r a 
wić o stanie oblężenia w prowincyi poznańskiej.

„Widzicie  więc, Niemcy, najlepiej  — kończy Posener 
Zeitung — do czego ci ludzie zmierzają,  do ogłoszenia stanu 
oblężenia, czyli mówiąc po niemiecku twierdzą,  że. należy tu 
każdemu zamknąć usta, należy rozwój życia ekonomicznego 
zniszczyć i gdy n as tąp i  ogólna nędza, wtedy ju n k ie r  będzie 
pod względem społecznym i ekonomicznym tryumfował".

Gazeta zwraca się do > obywateli niemieckich« w Po- 
znańskiem i pyta: czy chcą przyłożyć ręki do tego, żeby 
sami następnie stali się niewolnikami. W ierząc w zmysł

polityczny ludności niemieckiej, Posener Zeitung wyraża 
nadzieję, że nie będzie ona dopomagała »bractwu temu 
(H. K. T .)  i jego junkierskim zachciankom«.

=  Warszawskij Bniewnik  znalazł wreszcie wino
wajców

„przywłaszczających sobie sm utną  rolę p rzeciwdziałania  
wszelkimi sposobami tym p o m jś lnym  objawom usposobienia 
pojednawczego, które w osta tn ich  czasach zaczęły się okazy
wać w nastro ju  polskiej opinii publicznej".

Zawiniły tygodniki tem, że nie podały wiadomości 
o pobycie cara w Paryżu. Jeżeli Bniewnilc upatruje w za
chowaniu się tygodników tendencyę uporczywą, którą nie 
wie, »jakim terminem określić*, to zwątpić zarazem powi
nien o nastroju pojednawczym społeczeństwa polskiego, bo 
jak sam zaznacza, żadnych wiadomości nie dały pisma, 
przedstawiające rozmaite kierunki opinii publicznej. Ale o co 
innego zapewne tu chodzi. Pisma codzienne muszą poda
wać podobne wiadomości, Bniewnilc chce więc, żeby cen
zura i tygodniki do tego zmusiła. W tedy śmiało będzie 
mógł rozprawiać o primiritielnom nastrojeńji całego spo
łeczeństwa bez wyjątków.

—  Czas i Bziennilc Poznański zamieściły streszcze
nie artykułu z Ossenatore cattolico w sprawie wprowadze
nia języka rosyjskiego do nabożeństwa katolickiego na Li
twie. Artykuł ten, który pisma nasze nazywają »bardzo po
ważnym i na doskonałych informacyach opartym « podaje 
te same argumenty, które przytoczyliśmy dawniej w Prze
glądzie Wszechpolskim przeciw projektowi wprowadzenia 
języka białoruskiego. Dla czytelników naszych nową będzie 
tylko wiadomość, którą za Osservatore cattolico powtarza 
Bziennilc Poznański:

„Dalej wspomina autor o sprawie egzaminów z rosy j
skiego i inspektorów rządowych świeckich w seminaryaeh d u 
chownych katolickich. W prowadzenie  ich było rzeczą zdecy
dowaną — lecz wskutek  układów, nawiązanych z K uryą  rzy m 
ską, rząd nie spieszył się z mianowaniem tych inspektorów, 
nie chcąc w tej chwili  rozdrażniać  stosunków. T ak  s ta ły  rze 
czy w czasie koronaeyi c a rsk ie j ; zaledwie p rzeb rz m ia ły  u ro 
czystości, rząd odmówił potwierdzenia stu nowo wyświęconym 
księżom, p rzy  k tórych egzaminie nie było inspektorów r z ą 
dowych".

Z  OBCEGO ŚW IATA.

Anglia i Rosya. Podczas pobytu Mikołaja II w An
glii zarówno sfery urzędowe, jak i publiczność zachowywały 
się bardzo uprzejmie, ale dosyć chłodno. Myśl jednak po
rozumienia się Anglii z Rosyą zyskała wielu zwolenników 
zwłaszcza wśród tych, którzy, oburzeni barbarzyństwem tu - 
reckiem, chcieliby stanowczo, raz na zawsze kres mu p o 
łożyć.

Przywódca stronnictwa liberalnego, b. minister lord 
Rosebery różni się w poglądach na sprawy tureckie i na 
pożądany kierunek polityki zagranicznej angielskiej zarówno 
z Gladstonem, jak i z wielu wybitnymi przestawicielami 
swego obozu. Postanowił więc złożyć przewodnictwo i w mo
wie, którą wygłosił z tego powodu, znakomicie określił w ar
tość tej polityki, która zaleca rządowi angielskiemu porozu
mienie się z Rosyą w sprawie wschodniej:

„Inna polityka, o ile ją  mogę zrozumieć, polega na 
tem, byśmy oddali Rosyi Dardanele, a nawet zarząd całego 
państwa otomańskiego. M uszę przedewszystkiem zaznaczyć, 
że ani Dardanele ani Turcya nie są naszą własnością. Jest 
to wprawdzie ulubiona w niektórych kołach polityka, by 
oddawać drugim to, czego się nie posiada, ale, o ile wiem, 
takiego rodzaju - polityka nie jest łatwą teraz, w dzi- 
siojszym stanie Europy, a potem jest ona, w mojem prze
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konaniu, także niebardzo skuteczną. Ostatni gabinet (to jest 
Rosebery’ego) starał się o modus vivendi z Rosyą, i dziś 
jeszcze wyrażam nadzieję, że Anglia dojdzie do takiego po
rozumienia. Ale gdy niektórzy żądają, byśmy oddali Rosyi 
różne prowincye i kraje, muszę tu  zrobić jeszcze jedną 
uwagę. Nie jest to moim zwyczajem krytykować wewnętrzne 
urządzenia innych krajów cywilizowanych; taka krytyka 
jest raczej narowem tych panów, którzy dziś oddają Rosyi 
nawet to, do czego nie mają prawa. Co do mnie, to uwa
żam, że każdy kraj ma taki rząd, na jaki zasługuje, ale 
uie mogę się zgodzić na to, aby w Anglii zawsze panowała 
namiętność zachwycania się rządami rosyjskimi do tego 
stopnia, żeby je  aż rozszerzać we wszystkich częściach 
świata. W szak nawet niedawno —- i to mi dowodzi, że 
zmieniamy się strasznie szybko —  umieliśmy krytykować 
rządy rosyjskie wobec Polaków, względem żydów i wzglę
dem protestantów. Dziś nie mam zamiaru wchodzić w oce
nę tej krytyki, gdyż, jak już powiedziałem, krytyka taka 
nie jest moją specyalnością, ale chcę by panowie ci, któ
rzy rozszerzenie rządów rosyjskich za cel i oś swej polityki 
wzięli, zastanowili się nad tem i przypomnieli sobie te 
fakty...*

Wrażenie, które wywarła mowa Rosebery’ego było 
olkrzymie. W szystkie poważne pisma liberalne zgadzają się 
na jego poglądy, tylko agitatorzy anty-tureccy, którzy wy
myślili sobie sojusz z Rosyą, jako najłatwiejsze rozstrzy
gnięcie kwestyi, napadają na byłego przewódcę stronnictwa. 
Bo istotnie nielitościwie ich dotknął, mówiąc, że są rady lu 
dzi poczytalnych i rozumnych, a jednak złe, (polityka Glad- 
stone’a) i są rady szalone, wygłaszane przez ludzi niepo
czytalnych, którzy nie wiedzą, czego chcą«.

K R O N I K A .

—  P rezes  regeneyi bydgoskiej znany T iedem ann, polecił 
organom podwładnym, żeby w najkrótszym czasie wprowadziły 
z m i a n ę  p i s o w n i  n a z w  m i e j s c o w y c h ,  m ających brzm ie
nie polskie. Z am ias t  ą rozkazano pisać urzędom on, a za 
m iast ę — en. Gmina Kędzierzyn na tychm iast  odwoła ła  się do 
m in is tra ,  ale odpowiedzi nie otrzymała,

=  Z W iednia  nadeszła  odpowiedź na  m e m o r y a ł  R u 
s i n ó w  wręczony cesarzowi Franciszkowi Józefowi. Odpowiedź 
zaznacza, że dochodzenie nie wykryło „systematycznego, na 
wskazówkach z góry opierającego się ukrócenia  praw  konsty tu 
cyjnych",  nie przeczy jednak, że tu i ówdzie „okazały się nie
prawidłowości, popełnione przez poszezegó'nyeh funkeyonaryu- 
szów“. N a przyszłość „wydane będą potrzebne zarządzenia ,  
żeby zapewnić zgodne z p rzep isam i postępowanie przy  wy
borach".

= =  P ism a  zagraniczne podają  wiadomość, że p raw dopo
dobnym n a s t ę p c ą  Szu wałowa, jeżeli  ten zdrowia nie odzyska, 
m a być Goremykin, g e n era ł-g u b e rn a to r  wschodniej Syberyi.  
Jeden  z dzienników wiedeńskich zapewnia, że genera ł-guberna-  
torem czy też nam iestn ik iem  w W arszawie  zostanie W. ks. Mi
kołaj Mikołajewiez.

=  Z rozkazu gabinetowego cesarza  W ilh e lm a  r e k r u c i  
z p r o w i n c y i  w s c h o d n i c h  P rus  „władający wyłącznie  lub 
przeważnie językiem polskim, wysłani zostaną do pułków, sto
jących załogą w prowineyach ezysto-niemieckich". Środek ten, 
wymyślony przez B ismarka, za  rządów Caprivb go nie był. wy
konywany. T eraz  widocznie w raca  „kurs s ta ry".

—  W Paryżu  przed  przyjazdem cara  urządzono „wielki 
koncert  muzyki rosyjskie j" .  W irtuozem, przedstawiającym Pary- 
żanom sztukę rosyjską by ł  p. St. Bareewiez, de legat  ofleyalny 
konserwatoryum warszawskiego, który g ra ł  dzieła takich rosyj

skich autorów, jak  Wieniawski,  Kątski,  Cezar Cui (Polak, m ie
szkający w P e tersbu rgu)  i Paderew ski.  F rancuzom  bardzo się 
podobali  ci rosyjscy, z ła sk i  p. Bareewicza,  kompozytorowie.

= =  Stra ty  wskutek pożarów wynoszą w Galicyi p r z e 
c i ę t n i e  o k o ł o  5 m i l i o n ó w  (4.898.000) rocznie. T ow arzy
stwa ubezpieczeń w ynagradza ją  32% stra t  (od 20 do 45%). Kraj 
nie może się _ doczekać przymusowej asekuraeyi,  bo posłowie 
wpływowi m ają  udzia ły  i synekury w towarzystwach ubezpieczeń.

=  Standart angielski, opiera jąc  się zapewne na  re laeyaeh 
pism hakatystowskich  pom ieści ł  wiadomość o „poważnych r o z 
r u c h ' e h  w P o l s c e  p r u s k i e j ,  k tóre doprowadziły do ro z 
lewu krwi".

=  Kraj donosi,  że zaprowadzenie ins ty tuey i  s a m o 
r z ą d u  z i e m s k i e g o  na  L itwie  j e s t  w zasadzie  postano- 
wionem.

=  Ludność  m. W arszaw y wynosiła  na  początku r .  b. 
553.643 osób, mianowicie mężczyzn 263.381 i kobiet 290.262. 
Z dodatkiem wojska w liczbie 37.332 było w W arszawie  590.975 
mieszkańców.

=  Rosya zaciąga n o w ą  p o ż y c z k ę  we F ra n e y i  w kwo
cie 1200 milionów franków.

=  W  sem inaryaeh  prawosławnych na  L itw ie  i  R us i  za
prowadzono krytyczno-polemiczny wykład g ł ó w n y c h  z a s a d  
r e l i g i i  k a t o l i c k i e j  w celu przygotowania specyalis tów, 
k tórzy by naw raca li  na  prawosławie  katolików.

=  Mieszkańców powiatu  śremskiego, k tórzy podczas p rz e 
jazdu arcybiskupa Stablewskiego wywiesili  c h o r ą g w i e  c z e r 
w o n o - b i a ł e  skazano na  30 m arek  k a ry  każdego. Izba karna,  
do której skazani się odwołali, wyrok za tw ierdz i ła  na  tej zasa
dzie, że barwy prowieyonalne powinny być karmazynowo-białe, 
t. j. takie właśnie, jak  barwy narodowe p o l s k i e !

=  W  szkołach handlowych w W arszaw ie  ma być wykła
dany j ę z y k  h i s z p a ń s k i .  Ze względu na  kolonie polskie 
w Brazyli i  potrzebniejszy by łby  może język  portugalski.

—  R ad y k a ln i  poeci francuscy Cloyis Hugues i Je a n  Sever 
u c z c i l i  t a k ż e  w i e r s z a m i  e a r a ,  tylko dla zachowania 
pozorów przyzwoitości rewolucyjnej b łaga ją  go, żeby pokochał 
wolność i ułaskawił  sk azanych  i wygnańców.

== N a  zjeżdzie nauczycielskim w Z ło tn ikach  nauczyciel 
Hoffmann m ia ł  próbny wykład niemiecki o jab łku ,  dla dzieci, 
które p o  n i e m i e c k u  n i e  r o z u m i e j ą .  Dla objaśnienia,  
zdania. Ber Apfel schmeckt gut m usiały  dzieci po kolei n a d g ry 
zać jabłko.

=■ Kattowitzer Zeitung doniosła, że ks. Ż y łła  w Lipuszu 
na lieznem zebraniu w domu prywatnym  powiedział :  „Dosyć 
palcem kiwnąć, a p o l s k i e  p a ń s t w o  znowu będzie", a kiedy 
ktoś z obecnych Niemców zauważył,  że Polacy p rzysięga li  
przecie cesarzowi, ksiądz odpowiedział ,  źe „przysięga  p a ń 
stwowa jes t  rzeczą  formalną i z łam anie  jej nie może być uwa
żane za krzywoprzysięztwo". Ks. Ż y ł ła  nagabywany o w y jaś
nienie, odpowiedział krótko i węzłowato, że nic o tej  sprawie 
nie wie.

OD ADM INISTRACJI.

Szanow nych prenum eratorów naszych, 
którzy dotychczas n ie  w n ieś li przedpłaty  
za drugie półrocze, upraszam y o ja k  naj- 
śpieszniejsze przesłanie należytości.

TREŚĆ: W yzw alan ie  się ludu. — Nasz  szowinizm, nap. B. O. — Z całej Polski,  nap. J .  L .  Jas trzęb iec .  — Z  zaboru rosyjskiego 
(W arszawa, Lublin). - -  Z  zaboru pruskiego (Poznań, z Prus  Zachodnich).  — Z  Galicyi (Lwów). — Z kresów (Górny 
Śląsk)- — Z wychodztwa i kolonij.  — Przeg ląd  prasy ,  — Z obcego świata. — K ron ika  bieżąca.

Z  drukarn i  W . Szyjkowskiego. W y d aw ca  i odpowiedzialny red ak to r  d r ,  E r n e s t  A dam .


